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Rzeizowski reżyser Jerzy Pleśniarowiez 
~ doskonali swój warsztat w THtâtre Na-

tional Populaire w Paryżu, jako stypen-
dysta francuskiego rządu (str. 12—13) 
Des Polonais se perfectionnent au TNP 
J. Pleśniarowiez nous en parle en p. 12 



U W A G A NA TE SWETRY! 
Pokaz nowej kolekcji swetrów Jean Desses zakończył 
się sukcesem. Pulowerki i kamizelki tej kolekcji b ę -
dą, jak. się wydaje, „gwoździem sezonu" w lecie 1964 

NADESZŁA 
WIOSNA 

Wiosna przyszła do Polslci w tym rolcu nieco później niż się j e j spodziewano, 
ale od razu w całej swo j e j krasie. Oczywiście sezon wiosenny pierwsi roz-
poczęli rolnicy. Oprócz prac polowych podjęto prace remontowo-porządko-
we nie tylko w miastach i wsiach. Stocznia żeglugi ś ród lądowe j w G i -
życku przeprowadzi ła generalny remont (na zdjęciu poniżej ) wszystkich 
statków wycieczkowych, kursujących po uroczych Jeziorach Mazurskich 

N O W Y KSZTAŁT OKRĘTU 
Sensac j ę w y w o ł a ł w porc i e l o n d y ń s k i m japońsk i 
o k r ę t „ Y a m a s h i r o M a r u " s w y m n i e s p o t y k a n y m d o -
tychczas ksz ta ł t em. K o n s t r u k t o r z y z Nagasak i 
tw i e rd zą , że taka s y l w e t k a p o z w a l a na os iągn ięc ie 
w i ę k s z e j szybkośc i p r z y m n i e j s z y m zużyc iu pa l iwa 

NAJMŁODSI 
Najmłodsza para aktor-
ska jilmu francuskiego: 
Stella Mondar i Ber-
nard Fradet wystąpi 
obok Michèle Morgan i 
J. Ł . Trintignant w no-
wym filmie Jacques R o -
bin „L,es Pas Perdus" 

ZBIORY TRZCINY 
W DELCIE DUNAJU 
w s z e rok i e j i p i ę k n e j d e l -
c ie D u n a j u z n a j d u j e s ię 
w i e l e p l an tac j i t r z c iny , 
k tóra w y k o r z y s t y w a n a j es t 
w r u m u ń s k i m r o l n i c t w i e i 
b u d o w n i c t w i e . N a z d j ę c i u 
mechan i c zny zb iór t r z c iny 

OKRĄGŁE PRZEDSZKOLE 
J^ D e m ê m e q u e l e 

p r i n t e m p s , les t r a v a u x 
des c h a m p s on t é t é 
c e t t e a n n é e en r e t a r d , 

A L e s , , b a t e a u x - m o u -
c h e s " des lacs de M a -

z u r i e o n t é t é r a d o u b é s 
p e n d a n t l ' h i v e r . , 

L a m o d e en s w e a -
ter d ' a p r è s J ean Des-
ses. 

A J a c q u e s R o b i n a 

O G N I A DO... M Ę Ż C Z Y Z N 
W studio P i n e w o o d ko ł o L o n d y n u k r ę c i się o b e c -
nie s ensacy jny f i l m pt. „ C a r r y on S p y i n g " . N a 
zd j ęc iu j edna ze scen t ego f i l m u . Sześć ponę tnych 
ak to rek w y r a ź n i e c e lu j e w serca m ę s k i e j w i d o w n i 

cho is i S te l l a M o n c l a r et . 
B e r n a r d F r a d e t , l e p lus 
j e u n e c o u p l e du c i n é m a 
f r an ç a i s , p o u r ,,L.es P a s ' 
P e r d u s " , où i ls f i g u -
r e r o n t a u x cô t és d e 
M i c h è l e M o r g a n et d e 
J. C. T r i n t i g n a n t . 

A| D ' a p r è s ses c o n -
s t ruc t e u r s Japonais , la 
s i l houe t t e , , n e w - l o o k " 
du , , Y a m a s h i m o M a r u " 
a u g m e n t e la v i t e sse e n 
d i m i n u a n t la c o n s o m -
m a t i o n d e c a r b u r a n t . 

A L e de l ta du D a -
n u b e est u j i s i te " t o u -
ri jStique i n c o m p a r a b l e 
ma is aussi u n e r e ssôur -
ce i n é p u i s a b l e d e j o n c . 

A A S a r c e l l e s — une 
m a t e r n e l l e „ e n r o n d " , 
c o n c e p t i o n o r i g i n a l e des 
a r c h i t e c t e s B o i l e a u et 
L a b o u r d e t t e . 

A Des j e u n e s f i l l e s 
d a n g e r e u s e s dans , ,Car-
r y o n s p y i n g " , n o u v e a u 
f i l m ang l a i s . 

A L e b r i s e - g l a c é 
a m é r i c a i n , , A t k a " a 
réussi à d é g a g e r l e d é -
t r o i t d e M ç M u r d o dans 
l ' A n t a r c t i q u e d ' u n i c e -
be r g 250 f o i s p lus 
g r a n d . 

A T e n t a t i v e aus t ra -
l i e n n e p o u r b a t t r e l e 
r e c o r d du m o n d e de 
passages d e t é m o i n en 
chu t e l i b r e . D o n W e s t 
r e t a rda t r o p l ' o u v e r t u -
re du p a r a c h u t e et se 
tua sous les y e u x de 
ses c o é q u i p i e r s . M a i s l é 
r e c o r d f u t é ga l é . 

Architekci Boiieau i Labourdette zbudowal i w Sa r -
ceUes takie oto przedszkole w kształcie... oba -
rzanka. Ten okrągrły budyneczek mieści sześć 

. klas i pomieszczeń pomocniczych. Wewną t r z zna j -
du je się wygodny i bezpieczny dziedziniec do zabaw 

WALKA DAWIDA Z GOLIATEM 
A m e r y k a ń s k i l o d o ł a m a c z „ A t k a " spotka ł się i s to -
czy ł w a l k ę z 250 r a z y w i ę k s z y m od s ieb ie l o d o w c e m 
n a z w a n y m „ M o b y D>ick", k t ó r y z a b l o k o w a ł 
w j a z d do c ieśn iny M c M u r d o na A n t a r k t y d z i e . 
I t y m r a z e m D a w i d o w i uda ło się posk rom i ć Go l i a ta 

TRZECI Z G I N Ą Ł 
A u s t r a l i j s c y s k o c z k o w i e 
spadoch ronow i us i ł owa l i 
pob ić r e k o r d św ia ta w sko -
ku g r u p o w y m z p r z e k a z y -
w a n i e m pa łeczk i s z t a f e t o -
w e j . N a zd j ę c iu : P h i l i p E d -
w a r d s i Ca the r ine W i l l i a m -
son w czasie skoku, k t ó r y 
dla ich ko l e g i Don W e s t a 
okaza ł się t r ag i c zny . O t w o -
r z y ł za późno spadochron 
i poniós ł śmie rć na m i e j s c u 



LE2Y PRZED NAMI trzystustronicowa książka w czarnej 
okładce ubarw ione j czerwonym i żółtym kolorem d w u 
map. N a obu mapacli polskie ziemie zacliodnie oderwane 

są od IVIacierzy, f i guru ją w granicacb Niemiec... 
Książka zatytułowana „Réalités A l l emandes " wydana zo-

stała po francusku przez urząd prasowo- in formacyjny rządu 
Niemieckiej Republ iki Federalnej . N iedawno przyniósł nam 
j e j egzemplarz nasz paryski czytelnik, później trzej Inni czy-
telnicy z różnych regionów Francj i napisali nam o j e j kol -
portowaniu. Sprawdzil iśmy, że można ją bez trudu otrzymać 
w przedstawicielstwach zachodnioniemieckich biur turystycz-
nych. S łowem czarna książka (trzecie wydanie, poprawione 
1 powiększone) jest bezwstydnie rozpowszechniana. N ie p i e rw -
szy to zresztą tego typu wypadek szerzenia k łamstw I fałszu. 

Przerzućmy stronice książki, mieniącej się polityczną, gospo-
darczą 1 kulturalną monograf ią Niemieckiej Republ iki F e -
deralnej . 

KSIĄŻKA 
W CZARNEJ OKŁADCE 
czyli 

NIEMIECKA RZECZYWISTOŚĆ 
Ju ż w p i e r w s z y m rozdz ia l e 

po lsk ie z i em i e zachodnie 
są n i edwuznaczn i e okreś lo -

ne j ako „wschodnie terytoria 
Rzeszy niemieckiej pod obcym 
zarządem". N a stronie 30 
z n a j d z i e m y s tw i e rdzen i e , że 
z i em i e te „zostały przekazane 
w polską administracją Ukła-
dami Poczdamskimi (aż do 
traktatu pokojowego)..." 

A u t o r z y l iczą w idoczn i e , że 
n i e p r z y g o t o w a n y czy te ln ik 
po łkn ie ł a t w o tak i e p r z e ina -
czenie r zeczywis tośc i . Czas 
mija, lecz nic nie może zmie-
nić faktu, że przez wieki r a -
bowane ziemie zwrócone zo-
stały Polsce w Poczdamie w 
sposób ostateczny, a traktat 
pokojowy miał to jedynie po-
twierdzić. 

N i e c o da l e j z n a j d u j e m y 
„ ł z ę " w y l a n ą nad l osem d w u 

m i l i o n ó w ludzi , k t ó r z y pozo -
stali na tych z i em iach : „Uzna-
no ich za autochtonów dzięki 
polskiemu brzmieniu nazwi-
ska..." M ó j Boże , se tk i la t 
mieszkańcy t y ch z i em t rwa l i 
p r z y polskości , p r z y j ę z y k u 
o j c ów , m i m o wsze l k i ch p r z e -
ś ladowań, zac i ek ł e j g e rman i za -
c j i . W a l c z y l i p r z e c i w k o N i e m -
com w powstaniacTi, p r z e ż y l i 
r o z c za rowan i e l a t d w u d z i e -
stych, k i e d y to w b r e w ich w o -
li pozos taw iono ich w g ran i -
cach N i em i e c , p r z e t r w a l i H i -
t lera i doczeka l i s ię Po l sk i . 
K r w a w o wywalczy l i sobie j e j 
obywatelstwo chyba nie po to, 
by w Bonn robiono z nich 
Niemców. 

A L E na t y m bońscy auto-
•iŁ r z y nie poprzes ta ją . N i e 

w a h a j ą się s ięgać i po te z i e -
mie , k t ó r e do Po l sk i w r ó c i -

WmpKedc Charlemagne 

international li 
tale* o t é t í r 

>r eco. par d.3 colon, allemand,, auxquels elles doivent leur e 
nomique et culturel, et qui les ont peuplée, presque eitclusive-
ment Par le Traité de TrentMhin le roi Casimir le Grand de 
Pologne (1333—1370) renonça i toute, les prétention, de la 
Pologne i l a Siléaie. qui fut désormais solidement rattachée i la 
Bohême et. par celle.ci. au Reich. Depuis cette année — 1335 — 
la frontière orientale de la Silé«e est resté« inchangée- L » fron-
tiére polono-lituano-allemande n'a pas été tnodifié. depuis la 
Paix de Melnoae. ( i . l j ) Par conséquent, le» frontière» orien. 
taie» de la Siléaie et de la Prusse-Orientale comptent parmi les 
frontières le» plu» anciennes d'Europe 

Dans aucun dw territoire» allemand» i l'est de la ligne Oder-
. . ,1 ne peut «tre question d'une mmorité polonaise con-

e par rapport à la population allemande. Mésu'e dan» les 
ces de P ru » e Occidentale et de Poman cédée, à la Polo( 

ł y po p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a -
t o w e j . Z n a j d u j e m y na stronie 
38 p r z y p o m n i e n i e : „Prus 
wschodnich oddzielonych od 
Rzeszy „korytarzem" łączą-
cym Polskę z Bałtykiem i 
Wolnym Miastem Gdańskiem". 
D w i e s t rony da l e j m ó w i s ię o 
„górnośląskim zagłębiu pod 
polską administracją". K o -
m e n t a r z zby t eczny . 

Oczywiście nie brak „histo-
rycznego uzasadnienia". „Je-
dynym istotnym w świetle 
prawa międzynarodowego ar-
gumentem jest, że -prowincje 
wschodnie zostały zagospo-
darowane już w XII wieku 
przez niemieckich kolonistów, 
którym zawdzięczają swój 
rozwój ekonomiczny i kultu-
ralny, a którzy te ziemie nie-
mal wyłącznie zaludnili. Ukła-
dem Trenczyńskim król pol-
ski Kazimierz Wielki (1330— 
—1370) zrezygnował z wszel-
kich pretensji do Śląska, który 
odtąd byt silnie zwiedzany z 
Czecham.i, a przez nie z Rze-
szą. Od tej daty (1335) 
wschodnia granica Rzeszy po-
została niezmieniona. Grani-
ca polsko-litewsko-niemiecka 
nie była zmieniona od pokoju 
Mielneńskiego (1422). Tak 
więc granice wschodnie Śląs-
ka i Prus Wschodnich zalicza-
ją się do najstarszych granic 
w Europie..." 

(Już t y l k o na marg ines i e 
w s p o m n i j m y , że chrono log ia 
zamieszczona na końcu ks iąż-
k i p r z yw łas z c za N i e m c o m już 
n ie t y l k o z w y c i ę s t w o H e n r y -

ka P o b o ż n e g o nad T a t a r a m i w 
1241 r. pod Legn i cą , l ecz na-
w e t pokonan ie M a u r ó w pod 
P i t l e r s w 732 r. p r ze z K a r o l a 
M ł o t a — Char les Mar t e l . ) 

N i e z m i e r n i e c i e k a w e jest to 
powo ł an i e się na utratę Ś ląs-
ka p r z e z K a z i m i e r z a W i e l k i e -
g o dla uzasadnienia j e g o n i e -
mieckośc i . P o l sk i Ś ląsk p r z e -
szedł w e w ł a d a n i e innego sło-
w i a ń s k i e g o pańs twa na sku-
tek dynas tyc znych sporów . W 
ramach Czech pozos ta ł po ł -
sk im do 1526 roku, k i edy to 
i Czechami , i M o r a w a m i , i 
Ś ląsk i em zaw ładnę ł i H a b s -
burgow i e , r ządząc zresztą na 
t y ch z i em iach do końca j ako 
k r ó l o w i e Czech. L e c z r ó w n i e ż 
w t e d y , i t o p r ze z d ług ie w i e -
ki, g e rman i z a c j a s ięgała za -
l e d w i e n i ek tó r ych miast . A 

P rusy o p a n o w a ł y tę dz ie ln icę 
dop ie ro w... 1742 roku, po po -
konan iu Aus t r i i p rzez F r y d e -
r y k a I I . P o n a d sto lat j eszcze 
upłynie , n i m obras ta jące w 
kradz i one p ió ra P r u s y zacz -
ną zn iemczać w s i e i m ias tecz -
ka, k t ó r e pozos ta ją polskie , w 
k tó r y ch m ó w i s ię po polsku. 
A i to Opo l s zc zy zny z n i e m -
czyć się im n ie uda, n ie m ó -
w i ą c już o p r z e m y s ł o w e j 
części G ó r n e g o Śląska. G r a -
nice tej ziemi rzeczywiście 
małym ulegały zmianom, lecz 
doświadczona losem dostawa-
ła się ona w ręce coraz to no-
wych rabus iów — zawsze po -
zostając polska. 

Dokończen ie na str. 4 

SPECJAL1VY N U M E R T U R Y S T Y C Z N Y 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " po św i ę cony w całości w y c i e c z k o m 
i p o d r ó ż o m d o P o l s k i i po Po l s c e ukaże się w sprzedaży 
Z A T Y D Z I E Ń . Z n a j d z i e c i e w n im -wiele i n f o r m a c j i i lustro-
w a n y c h z d j ę c i a m i i mapami , z-wiązanych z w y j a z d e m do 
Po l sk i : o w a r u n k a c h podró żowan ia po K r a j u , o hote lach, 
i campingach, szosach, po łączen iach k o l e j o w y c h , zabytkach, 
muzeach , r ó żnych r eg i onach P o l s k i i tp. 

V A C A N C E S E N P O L O G N E 
Ł e p r o c h a i n n u m é r o d e S E M A I N E ' * s e r a e n t i è r e m e n t c o n s a c r é 

a u T O U R I S M E E N P O L O G N E . F o r m a l i t é s , v o i e s d ' a c c è s , i t i n é r a i r e s , 

s i t e s e t m o n u m e n t s , h ô t e l s e t c a m p i n g s y f e r o n t l ' o b j e t d e r e n s e i -

g n e m e n t s d é t a i l l é s , e n l a n g u e s p o l o n a i s e e t f r a n ç a i s e . N ' o u b l i e z p a s 

d e r e t e n i r c e N U M É R O S P É C I A L c h e z v o t r e m a r c h a n d d e j o u r n a . u x 

Wie lk ! w i e c z ó r g a l o w y w Ma ison de la C h i m i e 

XII KONFERENCJA KRAJOWA 
S T O W A R Z Y S Z E N I A O D R A - N Y S A 

w salonach Palais d 'Orsay w P a -
ryżu <9, Quai Anato le France) odbę-
dzie się 26 kwietnia br. X I I K r a j o -
w a Konferenc ja Stowarzyszenia 
Odra—Nysa . 

W Konferenc j i weźmie udział 
około 300 delegatów, gości i obser-
watorów z ponad 25 departamentów. 

X I I Konferencja K r a j o w a będzie 
wydarzeniem dużej wagi . Stanie się 
ona niewątpliwie wielką manifesta-
c ją francuskiej opinii publicznej, 
coraz szerzej wypowiada jące j się na 
rzecz ostatecznego potwierdzenia 
granicy na Odrze I Nysie. 

Zapowiedziany jest udział w obra-
dach licznych osobistości f rancu-
skich popierających cele Stowarzy-
szenia Odra—Nysa , które od 12 lat 
rozwi ja swoją działalność, odpowia-
dającą Interesom Franc j i i Polski. 

W przeddzień Konferenc j i Sto-
warzyszenie organizuje o godz. 20.45 
wielki galo'wy wieczór w Maison de 
la Chimle, 28 bis, rue Saint -Domi-
nique Par is 7-ème, z okazji 19 ro -
cznicy powrotu ziem. zachodnich 
'do Polski : 

W programie wieczoru wystąpią: 
# Ba rba ra H E S S E - B U K O W S K A — 

światowej s ławy polska piani-
stka, 

O E w a D E M A R C Z Y K — znana pio-
senkarka polska występująca 
ostatnio w paryskiej „Olympii" , 

« „ LES 3 M E N E S T R E L S " — popu-
larni radlowo-te lewlzyjnl wyko -
nawcy starych pleśni I piosenek, 

« „LES C A S T O R S " — akrobaci, 
0 Faul H E B E R T — plosenkarz-hu-

morysta. 

( ( 

Serdecznie zapraszamy do wzięcia udziału 

W W I E L K I M K O N K U R S I E „Tygodnika Polskiego 
X o k a z f i X X - l e c i a P O L S K I L U D O W E J 

Na zwycięzców czekają liczne nagrody. 
Pierwsza z nich to bezpłatne bilety lotnicze: na trasie Paryż — 

Warszawa, ufundowany przez przedstawicielstwo Państwowego 
Towarzystwa Francuskiego „Air France" w Warszawie, ul. Kru -
cza 21, oraz po-wrót z Warszawy do Paryża ofiarowany przez 
przedstawicielstwo Polskich Linii Lotniczych „ L O T " w Paryżu, 
18, rue Louis-le-Grand, Paris Il-eme. 

Oto konkursowe pgtanie: 
JAKIE O S I Ą G N I Ę C I A POLSKI L U D O W E J 
W OKRESIE M I N I O N E G O D W U D Z I E S T O L E C I A 
U W A Ż A M Z A N A J W I Ę K S Z E I D L A C Z E G O ? 

U W A G A : na stronie 4 umieszczamy kupon uprawniający do 
udziału w Konkursie. Prace konkursowe należy nadsyłać tylko 
wraz z kuponem, który należy wyciąć i wypełnić. 

I P B I 



Q AMITIES BELGO-POLONAISES 
N-- A T E R E N I E B E L G I I d z i a ł a z p o ż y t k i e m o r g a n i z a c j a A m i t i é s 

B e l g o - P o l o n a i s e s . M a o n a o d d z i a ł y w k i l k u m i e j s c o w o ś c i a c h . 
S k u p i a z a r ó w n o B e l g ó w , j a k i P o l a k ó w . Z a s ł u g i t e j o r g a n i z a -
c j i d la z b l i ż e n i a p o l s k o - b e l g i j s k i e g o z a r ó w n o w s a m e j B e l g i i , 
g d z i e m i e s z k a k i l k a d z i e s i ą t t y s i ę c y P o l a k ó w , j a k i w o gó l e , są 
są b a r d z o d u ż e i c enne . P i e l ę g n u j e o n a m. in . t r a d y c j e p o l s k o -

b e l g i j s k i e j p r z y j a ź n i i u m o ż l i w i a s z e r o k i m r z e s z o m s p o ł e c z e ń s t w a b e l -
g i j s k i e g o p o z n a w a n i e k u l t u r a l n e g o d o r o b k u P o l s k i . 

T r a d y c j e p o l s k o - b e l g i j s k i e j p r z y j a ź n i s i ę g a j ą c z a s ó w W i e l k i e j E m i g r a -
c j i , k i e d y na z i e m i b e l g i j s k i e j z n a l a z ł o g o ś c i n ę w i e l u p o l s k i c h p a t r i o t ó w 
z J o a c h i m e m L e l e w e l e m n a c ze l e . W B e l g i i b y ł t o o k r e s c e m e n t o w a n i a 
s i ę p a ń s t w o w o ś c i i t w o r z e n i a n a r o d o w e j a r m i i b e l g i j s k i e j , w k t ó r e j P o -
l a c y p o 1830 r. o d e g r a l i z n a c z n ą r o l ę . Z w ł a s z c z a p o l s c y o f i c e r o w i e z g e -
n e r a ł a m i J a n e m S k r z y n e c k i m 1 I g n a c y m K r u s z e w s k i m ( S k a r b k i e m ) na 
c ze l e . E m i g r a c j a z a r o b k o w a d o k o p a l ń i f a b r y k b e l g i j s k i c h d a t u j e s i ę 
o d 1911 r. , a w i ę c r ó w n i e ż z ok r e su , k i e d y P o l a c y p o z b a w i e n i b y l i w ł a -
s n e j p a ń s t w o w o ś c i . Z n a c z n e g o n a s i l e n i a n a b r a ł a ona p o p i e r w s z e j w o j -
n i e ś w i a t o w e j . D r u g a w o j n a z e s p o l i ł a P o l a k ó w i B e l g ó w w s p ó l n ą w a l k ą 
z h i t l e r o w s k i m i N i e m c a m i i w s p ó l n i e p r z e l ^ ą k r w i ą . W y r a z e m t e g o są 
l i c z n e c m e n t a r z e i g r o b y ż o ł n i e r z y p o l s k i c h na sdemi B e l g ó w , p o l e g ł y c h 
t u w z m a g a n i u s i ę z n a j e ź d ź c ą , a w P o l s c e -— m i e j s c a k a ź n i , w k t ó r y c h 
b e l g i j s c y p a t r i o c i g i n ę l i z r ą k h i t l e r o w s k i c h o p r a w c ó w w r a z z p r z e d -
s t a w i c i e l a m i i n n y c h e u r o p e j s k i c h n a r o d ó w z n i e w o l o n y c h p r z e z I I I R z e s z ę . 

O s t a t n i e l a t a s t o s u n k ó w p o l s k o - b e l g i j s k i c h z n a m i o n u j e z n a c z n e z b l i -
ż e n i e na p o l u k u l t u r a l n y m i n a u k o w y m . W y s t ę p y a r t y s t ó w p o l s k i c h w 
B e l g i i , a b e l g i j s k i c h w P o l s c e , u d z i a ł w k o n k u r s a c h i f e s t i w a l a c h , p o -
s z e r z a j ą c a s i ę w y m i a n a n a u k o w a , s t y p e n d i a d l a s t u d i u j ą c y c h i tp. , p r z y -
b r a ł y r o z m i a r y , j a k i c h n i g d y w p r z e s z ł o ś c i n i e n o t o w a n o . O f i c j a l n a m i ę -
d z y p a ń s t w o w a u m o w a k u l t u r a l n a m i ę d z y P o l s k ą a B e l g i ą , p o d p i s a n a 
w u b i e g ł y m r o k u w W a r s z a w i e , n a d a ł a t e m u r u c h o w i j e s z c z e w i ę k s z e g o 
i p e ł n i e j s z e g o z n a c z e n i a . G o ś c i n a b e l g i j s k i e g o m i n i s t r a s p r a w z a g r a n i c z -
n y c h p . S p a a k a w P o l s c e z o k a z j i p o d p i s a n i a t e j u m o w y i z w i e d z a -
n ia p r z e z n i e g o k i l k u m i e j s c o w o ś c i p o l s k i c h , m . in . K r a k o w a , o r a z p r z y -
j ę c i e , j a k i e g o d o z n a ł t a m o d n a s z y c h r o d a k ó w , m i a ł y n i e z w y k l e s e r d e -
c z n y c h a r a k t e r . S t o s u n k i b e l g i j s k o - p o l s k i e m a j ą w i ę c g ł ę b o k i e i m o c n e 
o p a r c i e , a t a k ż e j a s n o o k r e ś l o n e c e l e z d ą ż a j ą c e d o p r z y j a z n e g o w s p ó ł -
ż y c i a . 

Z t y c h p r z e s ł a n e k w y c h o d z ą c d z i a ł a t e ż A m i t i é s B e l g o - P o l o n a i s e s . 
O s t a t n i o p o w o ł a n o d o ż y c i a j e g o k o l e j n y o d d z i a ł w G a n d a w i e . P i s a l i ś m y 
0 t y m o b s z e r n i e w b e l g i j s k i m w y d a n i u „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " . U t w o -
r z e n i e o d d z i a ł u A m i t i é s B e l g o - P o l o n a i s e s s p o t k a ł o s ię tu z s z e r o k i m z a -
i n t e r e s o w a n i e m i u z n a n i e m . W u r o c z y s t o ś c i a c h z t e j o k a z j i w z i ę ł o u d z i a ł 
w i e l e w y b i t n y c h osob i s t ośc i b e l g i j s k i c h z e s t r o n y w ł a d z G a n d a w y , s p o -
ł e c z e ń s t w a , k u l t u r y i n a u k i . N i e b r a k ł o na z e b r a n i u m ł o d z i e ż y s t u d e n -
c k i e j , a t a k ż e d e l e g a c j i s t a r s z y c h k l a s s z k ó ł ś r e d n i c h z G a n d a w y . A m i -
t i é s B e l g o - P o l o n a i s e s 1 j e j p r o g r a m z n a l a z ł y r ó w n i e ż d u ż e z a i n t e r e s o w a -
n i e z e s t r o n y p r a s y . W s z y s t k i e d z i e n n i k i G a n d a w y d e l e g o w a ł y na z e -
b r a n i e s w y c h p r z e d s t a w i c i e l i i w s z y s t k i e p r z y n i o s ł y w c a l e o b s z e r n e 
1 p r z y c h y l n e s p r a w o z d a n i a . O p i n i a b e l g i j s k a w i d z i w T o w a r z y s t w i e P o l -
s k o - B e l g i j s k i m w y r a z t r w a ł y c h w i ę z ó w m i ę d z y o b u n a r o d a m i . M o ż n a 
t e ż s t w i e r d z i ć na p o d s t a w i e g ł o s ó w p r a s y , ż e p o w s t a n i e p o l s k o - b e l g i j -
s k i e g o t o w a r z y s t w a w G a n d a w i e u z n a n o z e s t r o n y b e l g i j s k i e j za c e l o w e , 
p o ż y t e c z n e i p o t r z e b n e . 

I n a t y m t l e , u b o c z n i e z d a r z y ł s i ę p e w i e n z g r z y t . N i e s t e t y , z e s t r o n y 
p o l s k i e j . M o ż n a b y s i ę n i m w o g ó l e n i e z a j m o w a ć , n i e m o ż e on b o w i e m 
n a w e t w n a j m n i e j s z y m s t o p n i u w p ł y n ą ć n a d z i a ł a l n o ś ć d o b r z e z a p i s a -
n e g o w o p i n i i b e l g i j s k i e j i p o l s k i e j t o w a r z y s t w a A m i t i é s B e l g o - P o l o -
na i ses , k t ó r e r o z s z e r z y ł o s w ą d z i a ł a l n o ś ć i na G a n d a w ę . O t ó ż t z w . K o -
m i t e t K a t o l i c k i c h T o w a r z y s t w P o l s k i c h i b y ł y c h P o l s k i c h K o m b a t a n t ó w 
r o z e s ł a ł d o p r a s y g a n d a w s k i e j k o m u n i k a t , w k t ó r y m p o d a ł , ż e „ n i e m a 
n i c w s p ó l n e g o z A m i t i é s B e l g o - P o l o n a i s e s " . P r a s a z g o d n i e z e s w y m i 
z w y c z a j a m i d a ł a o t y m k r ó t k ą w z m i a n k ę , u m i e s z c z a j ą c j ą p o d o b s z e r -
n y m i s p r a w o z d a n i a m i z A m i t i é s B e l g o - P o l o n a i s e s . N i c t e n k o m u n i k a t 
s p r a w i e f a k t y c z n e g o z b l i ż e n i a B e l g ó w i P o l a k ó w n i e m ó g ł z a s z k o d z i ć 
i t a k g o w ł a ś n i e p o t r a k t o w a ł a b e l g i j s k a prasa . K i e r o w n i c y g r u p k i P o l a -
k ó w i z o l u j ą c e j s i ę o d w ł a s n e g o n a r o d u w y k a z a l i w n i m p r z e c i e ż t y l k o 
s w o j ą m a ł o ś ć . P o l a c y b e l g i j s c y d o s t r z e g l i p o n a d t o w k o m u n i k a c i e p r z e -
b r z m i a ł e e c h o w a r c h o l s k i e g o „ v e t a " d a w n e j s z l a c h e t c z y z n y , p o t ę p i o n e g o 
b e z r e s z t y p r z e z h i s t o r i ę . A ż e t o j u ż d r u g a p o ł o w a X X w . , k o m u n i k a t 
w z b u d z i ł u n i c h t y l k o u ś m i e c h p o l i t o w a n i a . 

K S I Ą Ż K A W C Z A R H E J O K Ł A D C E 
C Z Y L I NIEMIECKA RZECZYWISTOŚĆ 

Imię i nazwisko: 

Dokładny adres: 

Objętość odpowiedzi dowolna. Termin nadsyłania prac na Wielki 
Konkurs Dwudziestolecia upływa z dniem 31 maja 1964 r. Prace 
wraz z kuponem prosimy nadsyłać pod adresem: 

„La Semaine Polonaise" lub „Tygodnik Polski" 
23, rue Taitbout — Paris IX — W I E L K I K O N K U R S X X - L E C I A 

Dokończen ie ze str. 3 

P o d o b n i e r z e c z s ię m a z P o m o r z e m . 
P o p a d a ł o o n o w z a l e ż n o ś ć o d b r a n d e n -
b u r s k i c h w ł a d c ó w w X I I I i X I V w i e -
ku , l e c z p a n o w a ł a na n i m p i a s t o w s k a 
d y n a s t i a , c i ą g l e s z u k a j ą c z b l i ż e n i a z 
P o l s k ą . W X V I I w i e k u o p a n u j ą j e 
S z w e d z i ( a l e j a k o ś n i e z g ł a s z a j ą p r e -
t e n s j i t e r y t o r i a l n y c h ) , k a w a ł k i w y -
s z a r p n ą P r u s y w r o z b i o r a c h , a l e c a -
łość z d o ł a j ą u z y s k a ć d o p i e r o p o K o n -
g r e s i e W i e d e ń s k i m , k t ó r y w 1815 r. 
z n o w u w y m a z u j e P o l s k ę z m a p y E u -
r o p y . 

* 

O L O S A C H W A R M I I I M A Z U R , o 
r o l i K r z y ż a k ó w n i e b ę d z i e m y m ó -
w i ć . Z b y t d o b r z e są t e r z e c z y z n a -

ne . Choc iaż . . . p r z e c z y t a j m y s o b i e n a -
s t ę p n y f r a g m e n t : 

„ W żadnym z terytoriów niemieckich 
na wschód od linii Odry — Nysy nie 
może być mowy o mniejszości polskiej 
znaczącej coś w odniesieniu do ludnoś-
ci niemieckiej. Nawet w prjBWincjach 
Prus Zachodnich i Poznańskiej odstą-
pionych Polsce po pierwszej wojnie 
światowej, nie zezwolono na żaden ple-
biscyt. Legalny rząd (za marszałka 
Piłsudskiego) nigdy nie wysuwał rosz-
czeń wobec wschodnich prowincji nie-
mieckich, ani też nie twierdził, że lud-
ność tych ziem jest w swej większości 
polska. Rząd polski zdaioał sobie spra-
wę, że uzyskanie Prus zachodnich i Po-
znańskiego stanowiło maksimum, 
wobec czego można było wysuwać ja-
kiekolwiek roszczenia". 

W z r u s z a j ą c e j e s t t o p o w o ł y w a n i e s i ę 
na „ l e g a l n y r z ą d p o l s k i " i j e g o d o b r o -
t l i w o ś ć w o b e c N i e m i e c . R z e c z j e d n a k 
w tym, ż e c a ł y n a r ó d po lsk i , n i g d y n i e 
r e z y g n o w a ł z e s w o i c h z i e m , ż e o b u -
r z a ł s i ę n a o b o j ę t n o ś ć r z ą d u w o b e c p o l -
s k i e j l u d n o ś c i Ś l ą s k a i P o m o r z a , W a r -
mii i M a z u r , na l e k c e w a ż e n i e p l e b i s c y -
tu, n a p o z o s t a w i a n i e p o w s t a ń c ó w w ł a s -
n y m s i ł o m . A l e j u ż p o z a g r a n i c e b e z -
c z e lnośc i w y c h o d z i t w i e r d z e n i e o „ n i e 
z e z w o l e n i u " na p l e b i s c y t w P o z n a ń -
s k i e m i na P o m o r z u ( n a z y w a n y m P r u -
s a m i Z a c h o d n i m i ) . C h y b a n i e m i e c c y 
ż o ł d a c y r o z b r a j a n i w c a ł e j W i e l k o p o l -
sce i n a P o m o r z u p r z e z s t a r c ó w , k o -

iety I w y r o s t k ó w o d c z u l i j u ż w 1918 
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r o k u , co t o j e s t l u d o w y p l e b i s c y t i t o 
o d c z u l i na w ł a s n e j s k ó r z e . N i e d a n e 
b ę d z i e I ch p o t o m k o m p o n o w n e s i ę g a -
n i e p o t e z i e m i e , p o „ p r a n i e m i e c k i " P o -
z n a ń c z y B y d g o s z c z . 

Z b y t w i e l e w i e d z ą nas i C z y t e l n i c y 
o r o z w o j u z i e m z a c h o d n i c h , n i e g d y ś 
z a n i e d b a n y c h „ w s c h o d n i c h p r u s k i c h 
m a r c h i i " , r o z w o j u z a p o c z ą t k o w a n y m 
na z g l i s z c z a c h w 1945 r o k u p r z e z w y -
n i s z c z o n y n a r ó d po l sk i , b y ś m y m u s i e -
l i p o l e m i z o w a ć z z a w a r t y m i w „ R é a l i -
t és A l l e m a n d e s " t w i e r d z e n i a m i o 
„ u p a d k u " t y c h z i e m p o d p o l s k i m i r z ą -
d a m i . Z w r ó ć m y t y l k o , g w o l i śc is łośc i , 
u w a g ę , ż e S z c z e c i n l i c z y j u ż w i ę c e j 
m i e s z k a ń c ó w n i ż w 1939 r o k u , a j eś l i 
W r o c ł a w m a i ch m n i e j , t o d l a t e g o , ż e 
n i e m i e c k a s o l d a t e s k a z r ó w n a ł a w 1945 
r o k u w i ę k s z o ś ć m i a s t a z z i e m i ą . 

* 

PR Z E J D Ź M Y t e r a z d o „ k o n s t r u k -
t y w n y c h " p r o p o z y c j i z a w a r -
t y c h w o m a w i a n e j ks i ą żce . Z n a j -

d u j e m y w n i e j z a p e w n i e n i e , ż e N i e -
m i e c k a R e p u b l i k a F e d e r a l n a „pragnie 
polepszenia stosunków z Polską", ż e 
„wysiedleńcy wyrzekli się uroczyście 
wszelkiego ducha zemsty i odwetu" 
( s t r . 33). N i e d a w n y z j a z d z l o m k o s t w i 
p r z e m ó w i e n i e k a n c l e r z a E r h a r d a w y -
j a ś n i ł y n a m r a z j e s z c z e , co sądz i ć o t a -
k i c h z a p e w n i e n i a c h . 

Z r e s z t ą i s a m o „ R é a l i t é s A l l e m a n -
d e s " s p r a w ę n i e d w u z n a c z n i e w y j a ś n i a . 
P o l s k i e z i e m i e z a c h o d n i e m i a ł y b y s ię 
z n a l e ź ć w g r a n i c a c h z j e d n o c z o n y c h 
N i e m i e c w ramach . . . p r o w a d z o n e j p r z e z 
r z ą d b o ń s k i akc j i . . . z a c i e r a n i a g r a n i c , 
j e d n o c z e n i a s i ę p a ń s t w E u r o p y . P e -
w i e n „demagog" ( t a k i e g o o k r e ś l e n i a 
u ż y w a b r o s z u r a w o b e c H i t l e r a na s t r o -
n i e 12) j u ż n a m d o b i t n i e w y j a ś n i ł , co 
t a k i e z a c i e r a n i e g r a n i c o z n a c z a . I j a -
k i e k o l w i e k b y ł y b y n a z w i s k a n o w y c h 
„ d e m a g o g ó w " , i ch w s k r z e s z o n e m r z o n k i 
o w i e l k i m , 4 r e i c h u " są, j a k t a m t e , s k a -
z a n e n a z a g ł a d ę . 

M o ż e m y t y l k o n i e f o r t u n n y m a u t o -
r o m k o l e j n e j o d w e t o w e j b r o s z u r y z a -
p r o p o n o w a ć : z m i e ń c i e p a n o w i e j e j t y -
tu ł z „ R é a l i t é s A l l e m a n d e s " n a „ I r r é -
a l i t é s A l l e m a n d e s " . W a s z a „ r z e c z y w i -
s t o ś ć " j e s t u ł u d ą w s z e l k i c h m a r z e ń o 
z m i a n i e p o l s k i c h g r a n i c . 3 1 - m i l l o n o w y 
n a r ó d P o l s k i , a z n i m ca ła P o l o n i a m ó -
w i ą w a m t w a r d o : N I E ! 

DUŻY WYBÓR ODZIEŻY 

dla Pań, P a n ó w , 
d z i e w c z q t i ch łopców 

poleca firma 

B L O N D E L - F A I D H E R B E 
34 bis, rue des Escaliers 
B R U A Y - e n - A R T O I S 
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Konkur sy Chop inow -
skie w W a r s z a w i e m a j ą 
ustaloną s ławę między -
narodową. Udz i a ł m ł o -
dych utałentowanycl ) 
p lanistów z całego ś w i a -
ta w Konkurs i e jest 
zwyk l e decydu jący dla 
Ich przyszłe j kar iery a r -
tystycznej. W fTlągu k i l -
kudziesięciu lat ( p i e r w -
szy Konkur s odby ł się 
w 1927 roku) odbyło się 
sześć M iędzyna rodo -
w y c h K o n k u r s ó w Im. 
F ryde ryka Chopina. 

V I I Międzynarodowy Konkurs im. Fryderyka Chopina odbędzie się 
w Warszawie w dniach od 22 lutego do 13 marca 1965 r. W konkur-
sie wezmą udział liczni młodzi pianiści wszystkich narodowości. 

J f i O j D i r i , 
Z A W S Z E Ż Y W Y 

Elżbieta Ctąbówna ma 19 lat i jest 
uczennicą prof. Jana Ehiera, znanego 
wykładowcy wielu szkół muzycznych 

Ł e p remie r de ces concours a eu l ieu 
en 1927, Ł e V l l - e Concours loiternational 
F rédé r i c Cl iopin se dérou le ra comme 
tou jou r s à Va r sov i e du 22 f é v r i e r au 13 
mar s 1965. De n o u v e a u des dizaines de 
Jeunes pianistes du monde entier v ien -
dront dans la capitale polonaise p rendre 
par t à une prestigiause r iva l isat ion qui 
pour tant de leurs ainés a s igni f ié le dé -
but d*une br i l lante carr ière . 

lL.*équipe polonaise, la p lus nombreuse 
par l a f o r c e des choses, se composera de 
onze jeunes virtouses, pour la p lupar t 
é lèves du professeur Drzewieck i . 

P a r m i les g rands noms d u Jury, citons 
ceux de M m e Tag l i a f e r ro q u i dir ige à 
Par i s une g r ande école portant son n o m 
et de V l ado Per lemutter , élève et ami de 
Rave l . 

L a Société Frédér ic Chopin de V a r s o -
v ie , pr inc ipa l organisateur du Concours , 
nous pr ie de r appe l e r que les cand ida -
tures étrangères doivent être présentées 
avant le 1 octobre 1964 à la Société : V a r -
sovie, Okó ln ik 1. 

Cezary Owerkowicz zaczął koncertować 
i komponować już w siódmym roku ży-
cia. Jest uczniem prof. Trombini-Kazuro 

CHOCIAŻ od w i e l k i e j ś w i a t o -
w e j i m p r e z y m u z y c z n e j j a k ą 
j es t K o n k u r s im. F r y d e r y k a 
C h o p i n a dz i e l i nas j e s zc ze 
p r a w i e rok , z m y ś l ą o n i e j j u ż 
od d a w n a p r a c u j ą p ian iśc i 

w i e l u k r a j ó w . W m u z y c e b o w i e m d o 
w i r t u o z o s t w a dochodz i s ię b a r d z o d ł u -
gą , m o z o l n ą , p e ł n ą p o ś w i ę c e n i a p racą . 
Bkipa polska, podobnie j ak na wszys t -
Idch poprzednich konkursach chopi -
nowskich będzie p rawdopodobn ie n a j -
l iczniejsza 1 obe jmie jedenastu a r t y -
stów. W i ę k s z o ś ć z n i c h t o w y c h o w a n -
k o w i e w y b i t n e g o p e d a g o g a i p i an i s t y 
prof . Z b i g n i e w a Drzewieckiego. 

W z o r e m la t u b i e g ł y c h o d b y ł y s i ę 
w W a r s z a w i e e l i m i n a c j e p r z e d k o n k u r -
s o w e w s z y s t k i c h p i an i s t ów , k t ó r z y 
u b i e g a j ą się o zaszczy t r e p r e z e n t o w a -
nia P o l s k i na V I I K o n k u r s i e . 

T r u d n o dz i ś t y p o w a ć k a n d y d a t ó w d o 
n a g r ó d i w y r ó ż n i e ń . P r z e d m ł o d y m i 
p i an i s t am i j e s z c z e d u ż o p r a c y i p r z y -
g o t o w a ń . J e d n o m o ż n a s t w i e r d z i ć na 
p e w n o , ż e w ś r ó d r e p r e z e n t a n t ó w P o l -
sk i z n a j d z i e s ię k i l lu i n i e p r z e c i ę t n y c h 
t a l e n t ó w . P o s t a r a j ą s ię o n i p ó j ś ć w ś la -
d y S t a n i s ł a w a S z p l n a l s i ó e g o ( I I n a g r o -
da w 1927 r.), B o l e s ł a w a K o n a ( I I I n a -
g r o d a w 1932 r.), W i t o l d a M a ł c u ż y ń -
s k l e g o ( H I n a g r o d a w 1937 r. ) , H a l i n y 
C z e r n y - S t e f a ń s k ł e j 1 B a r b a r y H e s s e -
- B u k o w s k l e j ( I 1 I I n a g r o d a w 1949 r. ) , 
A d a m a H a r a s i e w i c z a ( I n a g r o d a w 
1955 r.) . N i e k t ó r z y z n ich j a k W o j c i e c h 
M a t u s z e w s k i — a b s o l w e n t P a ń s t w o w e j 
W y ż s z e j S z k o ł y M u z y c z n e j w W a r s z a -
w i e p r z y g o t o w u j ą się r ó w n o c z e ś n i e do 
k o n k u r s u C h o p i n o w s l d e g o Im . K r ó l o -
w e j E l ż b i e t y , k t ó r y o d b ę d z i e s ię 
w B r u k s e l i w m a j u br . Jest on j u ż l a u -
r e a t e m .srebrnego m e d a l u z d o b y t e g o na 
k o n k u r s i e m u z y c z n y m w G e n e w i e w 
1962 r . i L e e d s . I n n y p ian is ta , K a z i -
m i e r z M o r s k i , uc z es tn i c z y ł n i e d a w n o w 
k o n k u r s i e m u z y c z n y m w M o n a c h i u m , 
na k t ó r y m m ł o d a P o l k a , r ó w n i e ż p r z y -
g o t o w u j ą c a s ię d o K o n k u r s u — A l e k -
sandra A b l e w i c z o t r z y m a ł a I I I n a g r o -
dę . I n n i c z ł o n k o w i e „ z a ł o g i m ę s k i e j " 
T a d e u s z C h m i e l e w s k i I J e r z y W l t k o w -
slcl uc zes tn i c zy l i z p o w o d z e n i e m w f e -
s t i w a l a c h k r a j o w y c h . 

P r z e d j u r y konkursu s tan i e r ó w n i e ż 
C e z a r y O w e r k o w i c z , k t ó r y zaczą ł k o n -
c e r t o w a ć i k o m p o n o w a ć j u ż w 7 r o k u 
ż y c i a i 13 l a t t e m u g r a ł p od t iatutą 
B o h d a n a W o d i c z k i w F i l h a T m o n i i N a -

Wszyscy młodzi pianiści muszą zdobyć umiejętność grania utworów Chopina z towarzyszeniem orkiestry symfonicznej 

Wybitny pedagog i pianista, profesor 
Państwowej Wyższej Szkoły Muzycznej 
w Warszawie, inicjator Konkursów 
ChopinowslMch — Jerzy Zurawlew za-
siadał sześciokrotnie w jury Konkursów 

r o d o w e j . Dz i ś m a j ą c 20 la t g r y w a z e 
w s z y s t k i m i z n a n y m i d y r y g e n t a m i p o l -
s k i m i i j e s t u c z n i e m z n a n e j p i an i s tk i 
i p e d a g o g a p r o i . T r o m b i n i - K a z u r o w e j . 

W ś r ó d 7 uczes tn i c zek e l i m i n a c j i 
z n a j d u j ą s ię : E w a Os ińska — uc z enn i -
ca p r o f . D r z e w i e c k i e g o , k t ó r a o b o k 
p i an i s t yk i p a s j o n u j e s ię f i l o l o g i ą r o -
mańską . E w a W o l a k z K r a k o w a , s tu -
den tka I I r o k u W y ż s z e j S z k o ł y M u -
z y c z n e j , bra ła udz ia ł t y l k o w k o n k u r -
sach s zko lnych w k r a j u . M a r t a Sos lń -
ska z W a r s z a w y j e s t l au r ea tką s r e b r -
n e g o m e d a l u z R i o d e Jane i ro , a T e r e -
sa Manasterska — zdoby ł a w y r ó ż n i e n i e 
w S e r e g n o w e W ł o s z e c h . 

W czas i e V I I K o n k u r s u C h o p i n o w -
sk i e go P o l s k a gośc i ć będz i e , j a k z a w -
sze z tej o k a z j i , w s z y s t k i c h w y b i t n y c h 
i s ł a w n y c h p i a n i s t ó w św ia t a , m . in . 
d a w n y c h , o d d a n y c h p r z y j a c i ó ł z F r a n -
c j i . W j u r y K o n k u r s u ¡zasiądzie w y b i t -
n y m u z y k o l o g i p ian is ta — V l ado P e r -
lemutter z P a r y ż a , uczeń i p r z y j a c i e l 
w i e l k i e g o R a v e l a , c z ęs to o d w i e d z a j ą c y 
P o l s k ę , M a g d a Tag l ia fer ro , B r a z y l i j k a 

•z pochodzen i a , s t a l e m i e s z k a j ą c a w P a -
r y ż u i p r o w a d z ą c a tu s ł a w n ą s z k o ł ę 
s w e g o im i en i a , w k t ó r e j p r z e b y w a j ą 
częs to s t ypendyśc i po l scy . W W a r s z a -
w i e b ęd z i e j u ż p o r a z szósty , p o p r z e d -
n io zas iada ła r ó w n i e ż w j u r y . O g ó ł e m 
w sk ład m i ę d z y n a r o d o w e g o j u r y w e j -
d z i e 14 s ę d z i ó w z a g r a n i c z n y c h i 7 p o l -
sk ich . 

G ł ó w n y organizator Konkur su — T o -
warzys two im. F ryde ryka Chopina w 
W a r s z a w i e zwróci ło się do nas z i ł roś -
bą o po in formowanie wszystkich z a in -
teresowanych z terenu F ranc j i i Be lg i i , 
że termin nadsyłania zgłoszeń k a n d y -
datów na V I I M iędzynarodowy K o n -
kurs Chopinowski u p ł y w a z dniem 
1 października. NsUeży j e nadsyłać pod 
adresem: 

T O W A R Z Y S T W O 
I M . F R Y D E R Y K A C H O P I N A 

W A R S Z A W A . O K O Ł N I K 1 



KI ANKIETÏ INSTITUT PEDAGOGIOUE NATIONAL 
w jednym z poprzednich numerów „Tygodn ika " (N r 10/334) zamieściliśmy 

artykuł omawia jący wynik i interesującej ankiety przeprowadzonej jednocześ-
nie wś ród młodzieży polskiej i f rancuskie j z in ic jatywy Institut Pédagogiaue 
National, Service de la Recherche PédagogiQUe w Paryżu. Tematem ankiety 
były zainteresowania i zamiłowania młodzieży f rancuskie j i polskiej : m. in. 
ulubione zajęcia w czasie wo lnym od nauki, itd. 

Ponieważ artykuł omawia jący tę ankietę wywo ł a ł bard'zo żywe zaintereso-
wan ie wśród Czytelników „Tygodnika" (dp redakc j i napłynęło bardzo dużo i i -
stów, zwłaszcza od osób interesujących się studiami socjologicznymi oraz p r a -
cujących w szkolnictwie), zamieszczamy dalsze wynik i tej c iekawej i cen-
ne j ankiety. 

Co się podoba młodym 
Francuzom i Polakom 

S T O S U N E K M Ł 0 D Z I E 2 Y 
DO MUZYKI I MALARSTWA 
OR G A N I Z A T O R Z Y a n k i e t y 

zapy ta l i m łodz i e ż , k t ó r y c h 
k o m p o z y t o r ó w lub i n a j b a r -
d z i e j . M o ż l i w o ś c i w y b o r u 
b y ł y bardzo szerok ie , bo od 
m u z y k i k l a syc zne j p o c z ą w -

szy , a s k o ń c z y w s z y na n a j m o d n i e j -
szych p ieśn iarzach t ypu „ y é - y é " . M ł o -
dz i e ż s zko lna z W a r s z a w y (klasa V I I , 
klasa I X ) oraz z P a r y ż a (classe d e 
I V - è m e , c lasse d e seconde ) w y p o w i a -
da ła się, j a k i r o d z a j m u z y k i odpow iada 
j e j na j ba rd z i e j . 

U c z n i o w i e k las V I I p o l sk i e j 
i I V - è m e f r a n c u s k i e j m a j Ł p r zec i ę tn i e 
lat 13; u c z n i o w i e k las I X po l sk i e j i s e -
conde f r a n c u s k i e j — lat 15). 

Classe de seconde i k lasa I X 

Kompozyto rzy P a r y ż W a r s z a w a 

Bee thoven 127 41 
Mozar t 72 47 
Chopin 79 139 
Bach 51 36 
List 50 -1. 

Cza jkowsk i 48 33 
Ber l ioz 31 
W a g n e r 25 — 

Debussy 23 — 

Schuber t 20 
De Fa l l a 19 — 

Moniuszko 42 
Strauss — 32 
Gers h v in 20 

Classe de IV -èrae (C.E.G. ) i k lasa V I I 

Kompozyto rzy P a r y ż W a r s z a w a 

Mozart 82 31 
Beethoven 76 36 
Bach S3 44 
Chopin 39 153 
Cza jkowsk i 48 
Schuber t 32 
Strauss — 31 
Moniuszko — 49 
R a y Char les . 45 
Mar ino Mar in i — 58 
Pau l A n k a _ 34 
Ha l lyday 3S — 

S. Bechet n 
Chaussettes N'oires 16 — 

t w ó r c ó w , k t ó r y ch t y p o w a ł a m ł o d z i e ż 
w da l s z e j ko l e jnośc i , z n a j d u j e się obok 
Bacha, Bee thovena , Moza r t a , S t an i s ł aw 
Mon iuszko . T w ó r c a po l sk i e j o p e r y n a -
r o d o w e j znany jest j ednakże t y l k o p o l -
sk im uczes tn ik i em ank ie ty . U c z n i o w i e 
szkó ł pa rysk i ch n i e w y m i e n i a j ą j e g o 
nazw i ska an i razu. 

S t w i e r d z i ć t r zeba , że g łosy m ł o d z i e -
ży f r a n c u s k i e j są na ogó ł b a r d z i e j r o z -
dz ie lone , z t y m j ednak , że M o z a r t 
i B e e t h o v e n w ś r ó d s tarszych uzyska l i 
ba rdzo p o w a ż n ą p r z e w a g ę . Jeśl i c h o -
dz i o „ ido l es des j e u n e s " — p ieśn iarzy , 
k t ó r y c h f o t o g r a f i e , p ł y t y i a u t o g r a f y są 
p r z e d m i o t e m kul tu p o d l o t k ó w w r o k u 
1964, to r ó w n i e ż zaznacza się w y r a ź n a 
różn ica g u s t ó w p o m i ę d z y W a r s z a w ą 
a P a r y ż e m . U c z n i o w i e I V k lasy f r a n -
cusk i e j odda l i d u ż o g ł o s ó w Johny H a l -
l y d a y , t r o chę S i d n e y Beche t oraz 
Chaussettes No i r es . I ch po l scy r ó w i e ś -
n icy t y m c z a s e m w y b r a l i sob i e zupe łn i e 
inne tKJŻyszcze, o b c e m ł o d z i e ż y f r a n -
cusk i e j : M a r i n o M a r i n i oraz P a u l 
A n k a . 

I n t e r e su j ą c e w n i o s k i w y s n u ć można 
r ó w n i e ż z ank i e t y na t ema t ma l a r s twa . 

( W tabeli nie umieszczono nazwisk w y -
mien ionych przez uczniów w sumie m n i e j 
niż 15 razy. Są to przeważnie kompozytorzy 
u t w o r ó w jazzowych) . 

Z e s t a w i e n i e w y k a z u j e o l b r z y m i ą p o -
pularność m u z y k i Chop ina w ś r ó d 
m ł o d z i e ż y po l sk i e j . G ł o s y m i ł o ś n i k ó w 
j e g o u t w o r ó w p r z e w y ż s z a j ą n i e m a l 
t r z y k r o t n i e nas tępnego z ko l e i k o m p o -
zy tora w y b r a n e g o p r z e z m ł o d z i e ż w a r -
szawską. D o t y c z y t o z a r ó w n o uc zn i ów 
k lasy V I I , j ak i k lasy I X . W g r u p i e 

Classe de I V - è m e (C.E.G. ) i k lasa V I I 

N a z w i s k o ma la rza P a r y ż W a r s z a w a 

Picasso 78 89 
R e m b r a n d t 52 38 
V a n G o g h 46 19 
L e o n a r d o da Vinci 51 20 
Chard in 48 — 

B u f f e t 37 — 
Renoir 30 -

Cezanne 20 6 
L e N a i n 20 — 
Micha ł An io ł 20 — 
Wat teau 16 — 
M a t e j k o — 202 
Wysp iańsk i — 58 
Kossak — 36 
Canaletto _ 33 
Chełmoński — 16 

Classe de seconde i klasa I X 

Nazw i sko ma la rza P a r y ż W a r s z a w a 

Picasso 51 87 
Van G o g h 69 65 
R e m b r a n d t 29 55 
Leona rdo da Vinci 47 29 
Renoir 51 6 
B u f f e t 42 3 
G o y a 40 6 
Cezanne 35 8 
Degas 24 7 
De lacro ix 19 — 

Dav id 18 _ 
M a t e j k o _ 139 
Wysp iańsk i — 38 
Kossak 26 
Che łmoński — 24 

U c z n i o w i e k lasy I X z W a r s z a w y w y -
m i en i l i s ze reg innych j es zcze nazw i sk 
m a l a r z y : Gaugu ina , Rubensa , Ra f a e l a , 
Mane ta , T ou l ouse -Lau t r e ca , M a k o w -
skiego , M i cha ła A n i o ł a , Goyę . N a t o -
mias t k o l e d z y ich z s econde z P a r y ż a 
g ł o sowa l i na a r t y s t ó w , w ś r ó d k t ó r y c h 
p o ł o w ę r ó w n i e ż s t anow ią m a l a r z e no -
wocześn i : B raque , M o n e t , M a n e t , W a t -
teau, T y c j a n , Ve l asquez . M ł o d z i e ż f r a n -
cuska n i e zna m a l a r z y po lsk ich, p o d -
czas g d y m ł o d z i e ż z W a r s z a w y g ł o s u j e 
m a s o w o na Jana M a t e j k ę . Z j a w i s k o 
w i ę c podobne , j ak w ank i e c i e na t e -
mat m u z y k i , gd z i e r ó w n i e ż t w ó r c a 
bardzo po lsk i , n a r o d o w y — F r y d e r y k 
Chop in — uzyska ł tak z d e c y d o w a n ą 
p r z e w a g ę nad i n n y m i k o m p o z y t o r a m i . 
Da lsze spos t rzeżen ia o r g a n i z a t o r ó w a n -
k i e t y w y k a z a ł y , że gust m ł o d z i e ż y p o l -
sk i e j sk łan ia się w y r a ź n i e ku k r a j -
ob ra zom P o l s k i i scenom z życ ia p o l -
sk i ego . M ł o d z i e ż f r ancuska lubi p o r t r e -
ty , k w i a t y i r ó w n i e ż k r a j o b r a z y . Z a u -
w a ż o n o , że zachodz i W y r a ź n a r o zb i e ż -
ność p o m i ę d z y z j a w i s k i e m au to r y t e tu 
d a n e g o a r t ys ty a z a c h w y t e m dla j e g o 
dz ie ł . Cha rak t e r y s t y c zne j es t np., że 
podczas g d y u c z n i o w i e classe de 
I V - è m e 78 r a z y w y m i e n i l i n a z w i s k o 
Picassa, t y l k o w 6 w y p a d k a c h m ó w i ą 
konk r e tn i e o j e d n y m z j e g o ob ra zów . 

Jeden z t e s tów ank i e t y na t e m a t 
m a l a r s t w a po l ega ł na t y m , że uczn io -
w i e w y b i e r a l i spośród r e p r o d u k c j i 
t r zech znanych dz ie ł ma la rsk i ch . D o -
św iadc zen i e to p r z e p r o w a d z o n o w t y m 
celu, aby móc s tw i e rdz i ć , co podoba się 
m ł o d y m : obraz Jean-Bapt i s t e Chard in 
(1699—1779), m a l o w a n y w k l a s y c z n y m 
sty lu os i emnas tego w i e k u , P a u l C e -
zanne — j e d n e g o z n a j w y b i t n i e j -
szych t w ó r c ó w epok i i m p r e s j o n i z m u 
(1839—1906) c zy też P a b l a P icassa , p r e -
kursora n o w o c z e s n e j sztuki X X w i e k u 
(ur. 1881). W y b r a n o c e l o w o ob ra zy 
o ba rdzo z b l i ż o n y m t emac i e — m a r t w ą 
naturę — a b y t y m r a z e m młodz i e ż w y -
p o w i e d z i a ł a s ię w y ł ą c z n i e , j aka sztuka 
ma larska , j a k i r o d z a j a r t y z m u j e j n a j -
ba rd z i e j odpow iada . 

O t o w y j ą t k i z pa ru w y p o w i e d z i u z y -
skanych d r o g ą ank i e t y : 

, , W y d a j e s ię n a p r a w d ę , ż e s tó ł z n a j d u j e 
s ię p r z e d e m n ą . O b r a z j e s t s u b t e l n y , m a l o -
w a n y z n a j d r o b n i e j s z y m i s z c z e g ó ł a m i " ( P a -
r y ż ) . 

, , W y k o n a n y j e s t b a r d z o d o k ł a d n i e . W s z y -
s t k i e c i e n i e są z a z n a c z o n e . W s z y s t k o m a 
s w o j e u z a s a d n i e n i e " ( W a r s z a w a ) . 

A l e P icasso, k t ó r y uzyska ł o w i e l e 
m n i e j g ł o sów , m a r ó w n i e ż s w y c h z w o -
l e n n i k ó w : 

„ L u b i ę n a j b a r d z i e j P i cassa , g d y ż j e g o 
o b r a z y p o s i a d a j ą e k s p r e s j ę i o d b i e g a j ą o d 
r z e c z y z w y k ł y c l i . T r z e b a z a d a w a ć s o b i e 
t rud , a b y w i e d z i e ć , c o o n e p r z e d s t a w i a j ą 
( P a r y ż ) . 

, , L u b i ę o b r a z y n o w o c z e s n e , g d y ż d a j ą o n e 
w i e l e d o m y ś l e n i a " ( W a r s z a w a ) . 

W a r t o r ó w n i e ż p r z y t o c z y ć u w a g i 
k r y t y c z n e w y p o w i a d a n e na t e m a t 
o b r a z ó w w s z y s t k i c h t r zech m a l a r z y . 

Z a c z n i j m y od Chard in . 

, ,C ł i a rd in j e s t z b y t f o t o g r a f i c z n y " ( P a r y ż ) . 

, . M a l a r s t w o p o w i n n o t w o r z y ć n a s t r ó j , i d e ę . 
P r a w d z i w y stó ł z m a r t w ą n a t u r ą p r z e d s t a -
w i o n y b ę d z i e l e p i e j na f o t o g r a f i i " ( W a r -
s z a w a ) . 

N a t ema t Cezanne 'a : 

, , Tak i o b r a z m o g ł o b y n a m a l o w a ć n a w e t 
d z i e c k o , n i e m a on w a r t o ś c i " ( P a r y ż ) . 

, ,N i e l u b i ę o b r a z ó w , k t ó r e z os ta ł y w y k o -
nane b e z w y s i ł k u " ( W a r s z a w a ) . 

Ostatn i z o b r a z ó w : 

, ,P i casso j es t p o p ros tu ś m i e s z n y " ( P a r y ż ) . 

, , T r z e c i z o b r a z ó w n i e p o d o b a m i s i ę : j e s t 
w y p e ł n i o n y k w a d r a c i k a m i , tak ż e m o ż n a 
na n i m g r a ć w w a r c a b y " ( W a r s z a w a ) . 

Classe dc I V - è m e (C.E.G. ) i k lasa V I I 

W y b r a n y 
obraz 

C H A R D I N GEZ; A N N E P I C A S S O 
W y b r a n y 

obraz P a r y ż W a r s z a w a P a r y ż W a r s z a w a P a r y ż W a r s z a w a 

Łącznie 
Ch łopcy 
Dziewczęta 

65% 
65% 
66% 

53% 
57% 
50% 

13% 
15% 
10% 

19% 
18% 
21% 

22% 
20% 
24% 

28% 
25% 
29% 

Classe de seconde i k lasa I X 

W y b r a n y 
obraz 

C H A R D I N C E Z A N N E P I C A S S O 
W y b r a n y 

obraz P a r y ż W a r s z a w a Pa ryż W a r s z a w a P a r y ż W a r s z a w a 

Łącznie 
Ch łopcy 
Dziewczęta 

42% 
43% 
43% 

38% 
• 34% 

42% 

34% 
34% 
35% 

32% 
38% 
28% 

23% 
23% 
22% 

28% 
23% 
29% 

O r g a n i z a t o r z y ank i e t y p r z y z n a j ą , że 
w y n i k b y ł z a skaku jący . PkKjczas g d y 
spodz i ewa l i się t r i u m f u sztuki n o w o -
czesne j , m ł o d z i e ż z d e c y d o w a n i e p r z y -
znała p i e r w s z e m i e j s c e o b r a z o w i sta-
n o w i ą c e m u k lasyczne a r cydz i e ł o m a -
l a r s twa sprzed okresu w i e l k i c h p r z e -
m i a n w sztuce, k t ó r e w i d o c z n e są już 
w obraz i e Cezanne 'a , i k t ó r e d o m i n u j ą 
w k o m p o z y c j i P icassa . 

M i m o ca ł ego zaskoczen ia w y n i k i e m 
ank i e t y o r gan i za t o r z y j e j s tw i e rd z i l i 
zgodnie , że nie b y ł on p r z y p a d k o w y . 
P o t w i e r d z i ł to zresztą f ak t , że ank ie ta 
na t en s a m t emat p r z e p r o w a d z o n a 
w Stanach Z j e d n o c z o n y c h , w j e d n e j ze 
szkół średnich w K a l i f o r n i i , da ła w y -
nik p o d o b n y : Chard in — 56"/o, C e z a n -
ne — 15«/o, P i casso — 29%. 

P o t w i e r d z i ł a to j eszcze raz ankie ta 
p r z e p r o w a d z o n a w U tah ( r ó w n i e ż 
U S A ) wś r ód uc zn i ów t r zech k las ( w i e k 
13 do 15 lat) . Cha rd in — 48»/o, C e -
zanne — G^o, P i casso — 43°/o. 

D l a c z e g o gust m ł o d z i e ż y n ie r o z w i j a 
się r ó w n o m i e r n i e z pos t ępem sztuki? 
D l a c z ego m łodz i ludz ie w y b i e r a l i C h a r -
d ina? 

M a t e r i a ł y u z y s k i w a n e z ank ie t p r z e -
p r o w a d z o n y c h przez p e d a g o g ó w i so -
c j o l o g ó w dos ta r c za j ą ba rdzo c ennego 
i p o t r z ebnego mater ia łu . 

Z a p o z n a j ą c s ię z n im i , np. c z y t a j ą c 
u w a g i m ł o d z i e ż y na t ema t m a l a r s t w a 
n i e raz u ś m i e j e m y się szczerze . A l e n ie 
można zapominać , że są one doskona -
ł y m ź r ó d ł e m poznan ia m łodz i e ż y , j e j 
z am i ł owań , gus tów , skłonności . 

B e z t ak i e j w ł a śn i e d o k ł a d n e j z n a j o -
mośc i m ł o d z i e ż y t rudno b y ł o b y uk ładać 
p r o g r a m y nauczania , w y b i e r a ć m e t o d y 
d y d a k t y c z n e i i^edagogiczne, r o z w i j a ć 
ku l tu r ę a r t ys t yc zną uc zn i ów . 

D l a t e g o w i ę c p ra c e S e r v i c e d e la 
R e c h e r c h e P é d a g o g i q u e p a r y s k i e g o 
P a ń s t w o w e g o Ins ty tu tu P e d a g o g i c z n e -
go m a j ą t a k w i e l k ą doniosłość. 

P o d k r e ś l m y , że os iągn ię te p r zez t en 
Ins ty tu t w y n i k i są spec j a ln i e c i e k a -
w e dla nas i cenne, g d y ż w opa r c iu 
o w s p ó ł p r a c ę po l sko - f r ancuską do tyczą 
m ł o d z i e ż y obu naszych k r a j ó w . 

P A U L C E Z A N N E : „Dzbanek na mleko, jab łko i cytryny" 



Tutaj , na tle pięknego kra jobrazu l a -
sów i wzgórz M a s y w u Centralnego, g i -
nęli żołnierze z oddziału T. Kościuszki 

D W A D Z I E Ś C I A 
L A T T E M U 
W E F R A N C J I 

LA V E R S A N N E 
Boczną drogą od szosy N r 82 dojeżdża 
się do f e rmy Les Trols Dents p. Cour -
Imna. Resztę drogi odbywa się piecho-
tą. Pan Courbon opowiada barwnie 
o straszliwych dniach lipca 1944 roku, 
jakie przeżył tu wraz z rodziną 

B y ł o t o 20 l ipca 1944 r. W i e l k a 
część F r a n c j i ży ła j u ż wo lnośc ią . N a 
t e renach o k u p o w a n y c h j eszcze p r z e z 
N i e m c ó w s z y k o w a ł o się pows tan i e . 
Oddz i a ł y p a r t y z a n c k i e r o z w i j a ł y o ż y -
w i o n ą dz ia ła lność b o j o w ą . W b r a t n i e j 
P o l s c e s y tuac j a by ła podobna . W s c h o d -
n i e obsza ry k r a j u u w o l n i o n e b y ł y już 
od okupanta . W w y z w o l o n y m C h e ł m i e 
o b r a d o w a ł P o l s k i K o m i t e t W y z w o l e -
nia N a r o d o w e g o . W d w a dni p ó ź n i e j w 
L u b l i n i e — p i e r w s z e j p o w o j e n n e j s to-
l icy Po l sk i — og łoszony zostanie M a -
n i f e s t L i p c o w y . 

I w t y m w ła śn i e dn iu 20 l ipca 1944 
r o k u w y d a r z y ł a się w pob l i żu St. 
E t i enne j edna z ostatnich bo l e snych 
t raged i i , k t ó r e p r z e z p ięć l a t okupac j i 

Biuro Podróży 
T R A W S T O U R S 

22, rue du 4 septembre — PARIS II 
Tél. RIC 77-40 métro: OPERA 

o f i c j a l n y p r z e d s t a w i c i e l O R D I S U — L i c e n c j a 1 3 2 
najbardziej popularne i znane ze swej jakości i usług opracowało 

program zbiorowych wyjazdów w odwiedziny do rodzin 
z PARYŻA, LILLE i METZ 

— wyjazdy w każdą środę i czwartek 
— na żądanie pobyt w Polsce może być przedłużony lub skrócony 

(powroty indywidualne) 
— możliwość zwiedzania Polski w ciągu 5 dni 

TRAWSTOURS 
• załatwia wszelkie formalności związane z podróżą koleją, 

samochodem lub samolotem 
• wyjazdy G R U P O W E i I N D Y W I D U A L N E do POLSKI 
H wystawia bony „ORBIS" wymienne w Polsce na złote 
B przekazuje pieniądze do rodzin w Polsce po bardzo korzystnej 

relacji 
i i m p i s ą g g » r x . m g § m u i c t z 

m , 

22, rue du 4 septembre — PARIS II 
Tél. R i e 77-40 métro: OPERA 

J. R O S K O S Z 
53, rue des A r t s 
L I L L E ( N o r d ) 
L O R R A I N Y O Y A G E S 
12, rue Franço is d e Cure l 
M E T Z (Mose l l e ) 

R. W A W E R 
6, rue des V o s g e s 
N I L V A N G E (Mose l l e ) 
W . K U L I K O W S K I 
20, rue N o t r e D a m e d e L o u r d e s 
N A N C Y (M . & M . ) 
S. C I E C H E L S K I 
19, rue d e la B r e t o n n e r i e 
O R L E A N S ( Lo i r e t ) 

T . B A U M 
26, C i t é A . M o n t r a m b e r t 
L E C H A M B O N - F E U G E R O L L E S 
( L o i r e ) 
p. B A U M p r z y j m u j e r ó w n i e ż w 
sobotę od godz . 14 d o 19 w S T . 
E T I E N N E : 27, rue G é n é r a l d e 
Gau l l e , C a f é d e la P r é f e c t u r e 
A. K O S M A L S K I 
12, rue V i a r d i n 
T R O Y E S ( A u b e ) 
I. N I E D Z I E L A K 
43, rue de la P a p e t e r i e 
C O R B E I L - E S S O N N E S (S. & O. ) 
J A N K O W I A K 
E S S I G N Y - l e - G R A N D (A i sne ) 

sk łada ły s ię na h is tor ię F r a n c j i i P o l -
ski, na d z i e j e w a l k i o wo lność naszych 
obu n a r o d ó w . N i e m c y z m a s a k r o w a l i 
oddz ia ł pa r t y zanck i z ł o żony z 22 m ł o -
dych ludzi . W ich g ron i e b y ł a j edna 
d z i ewczyna . 

P r z y j ę l i n a z w ę : „ O d d z i a ł im ien ia 
Tadeusza Kośc ius zk i " . P o l s k i e g o boha-
te ra w y b r a l i na s w e g o pa t rona d la tego , 
że oddz ia ł sk łada ł się, poza j e d n y m 
t y l k o F r a n c u z e m , z s amych P o l a k ó w . 
D o w o d z i l i n i m Franc i s z ek Ż m u d a i 
T e o d o r Łopuszańsk i . W s p o m n i a n ą już 
d z i e w c z y n ą — łączn iczką oddz ia łu z 
P K W N w e F r a n c j i by ła T e r e s a Z i ą t -
kowska . 

Oddz i a ł z d o b y w a ł b roń i a m u n i c j ę w 
starc iach z N i e m c a m i i p r z e p r o w a d z i ł 
s ze reg z w y c i ę s k i c h akc j i . W os ta tn ie j 
wa l c e , zac i ę t e j , boha t e r sk i e j w a l c e d o 
ostatn iego , w s z y s c y ż o łn i e r z e Oddz i a -
łu im. Tadeusza Kośc ius zk i zosta l i w y -
m o r d o w a n i . B y ł o t o p o d L a V e r s a n n e 
w oko l i cach Sa in t -E t i enne (Lo i r e ) . 
N i e m c y w y s ł a l i t a m oddz ia ł doskona le 
u z b r o j o n e g o w o j s k a , w sumie 400 lu-
dzi, i zaczę l i obsadzać teren . 

P ł a s k o w z g ó r z e , na k t ó r y m r o z e g r a ł 
się d ramat , można odnaleźć , choc iaż 
dostęp do n i e g o jest u t rudn iony . Z n a j -
d u j e się ono na dość d u ż y m w z n i e s i e -
niu, odda lone od szosy nr 82 p r o w a -
d ząc e j z A n n o n a y do Sa in t -E t i enne . 
D o dz i ś z n a j d u j ą się na t y m t e r en i e 
ru iny d w ó c h d o m ó w , w k t ó r y c h k w a -
t e r o w a l i par tyzanc i . N i ż e j , na zboczu, 
s to ją z abudowan ia f e r m y pana M a r i u s 
Courbon ( z w a n e j L a F e r m e des T r o i s 
Dents ) . P a m i ę t a on doskona l e dz ień, w 
k t ó r y m z j a w i l i s ię N i e m c y 1 zmasak ro -
w a l i po lsk i oddzia ł . 

W r o k po w a l k a c h pod L a V e r s a n n e 
w z n i e s i o n o w t y m m i e j s c u pomn ik . N a 
szczyc i e w z g ó r z a , da l eko od drog i , w 

m i e j s cu n a w i e d z a n y m rzadko , d o -
k ładn i e na p lacu b o j u pa r t y zan t ów . 
N a uroczystośc i obecny b y ł ówczesny 
ambasado r Po l sk i dr S tan i s ł aw S k r z e -
szewsk i , szef P o l s k i e j M i s j i W o j s k o w e j 
w P a r y ż u p u ł k o w n i k M a r i a n Nasz -
k o w s k i i w i e l e innych osobistości , p o -
d e j m o w a n v c h w Sa in t -E t i enne przez 
p r e f e k t a depa r t amen tu L o a r y , p. M o n -
jav is . Ods łon ięc ia p o m n i k a dokona ł 
m e r g m i n y la V e r s a n n e p. Cha l e ye r . W 
uroczystośc i w z i ę ł y udz ia ł l i czne d e l e -
g a c j e i kompan ia h o n o r o w a w o j s k a 
f r ancusk i ego . 

P o m n i k m a f o r m ę po t ę żnego krzyża , 
k t ó r e g o r amiona opar te są na m a s y w -
n y m murze . W y k o n a n y zosta ł z ka -
mien ia . M i m o że monumenta lna , t r w a -
ła kons t rukc ja pomn ika w r ó ż y ł a m u 
dług ie istnienie , p omn ik został p r zed 
paroma la ty p o w a ż n i e uszkodzony . D o -
kona l i t e go n i eznan i s p r a w c y . Tab l i c e 
m a r m u r o w e z n a z w i s k a m i po l e g ł y ch 
pot łuczono, w y r w a n o n a w e t k i lka k a -
m i e n i z k a m i e n n e g o m u r u pomnika . 
Op in ia publ i czna p r z y j ę ł a ten akt w a n -
da l i zmu z oburzen i em. Z a p a d ł o posta-
n o w i e n i e o d b u d o w y pomn ika , o spra -
w i e t e j p r z y p o m n i a ł „ T y g o d n i k " . 

Z o k a z j i d w u d z i e s t e j r oc zn i cy 
w a l k pod L a V e r s a n n e oraz d w u d z i e -
sto lec ia Po l sk i L u d o w e j p o m n i k zos ta -
n ie o d b u d o w a n y . A n i e za l e żn i e od t e -
go w z n i e s i o n y zostanie p r z y szosie 
obe l isk, k t ó r y w s z y s t k i m p r z e j e ż d ż a j ą -
c y m p r z y p o m i n a ć będz i e o w a l c e s to-
c zone j tu p r ze z P o l a k ó w oraz i n f o r m o -
wać , gdz i e z n a j d u j e się po l e t r a g i c z -
nego bo ju . 

P r a c e p r z y p o m n i k u oraz obe l isku 
n ie zos ta ły j eszcze rozpoczę te . G d y m o -
m e n t ten w r e s z c i e nastąpi , i n f o r m o -
w a ć b ę d z i e m y C z y t e l n i k ó w sys t ema-
t y c zn i e o p r z eb i e gu prac. 

N a te j samej polanie, na które j zna jduje się pomnik. Istnieją jeszcze resztki 
opuszczonego domu, w którym kwaterowa l i przed dwudziestu laty partyzanci 

. K'JI ' 



Sensacy jng dokument 
P lan kombinatu górn iczo -hutn iczego uj 

Częstochoujscj i hutnicy zdobyli sztandar 
Z a ł o g a Iiuty im. B o l e s ł a w a 

B i e ru t a w Częstocl iowie za 
dob re w y n i k i p r o d u k c y j n e w 
u b i e g ł y m r o k u (dostarczyła 
gospodarce p a ń s t w o w e j d o -
d a t k o w ą p r o d u k c j ę wartośc i 
116 m i l i onów złotycłi ) z d o b y -
ł a Sz tandar Przec i iodni Z a -
r z ądu G ł ó w n e g o Z w i ą z k u Z a -
w o d o w e g o H u t n i k ó w i P r z e -
m y s ł u C iężk iego o raz nag rody 
pieniężne. Częstochowscy hut -
nicy j u ż po raz drugil zdobyl i 
to zaszczytne wyróżnien ie . Je -
żeli I w t y m roku będą n a j -
lepsi w K r a j u , to Sztandar 
P r zechodn i stanie się ich 
własnośc ią . 

W i a d o m o b y ł o d o t y c h c z a s , ż e 
w K r ó l e s t w i e P o l s k i m w 
o k r e s i e L u b e c k i e g o i S t a s z i c a 
p o d e j m o w a n o p r ó b y p l a n o w a -
n i a g o s p o d a r c z e g o . N i k t j e d -
n a k n i e zna ł k o n k r e t ó w . D u ż ą 
s e n s a c j ę w y w o ł a ł o o d k r y c i e 
n i e z n a n e g o d o t y c h c z a s d o k u -
m e n t u w p a p i e r a c h p o P i o -
t r z e M i c h a ł o w s k i m (1801— 
1855). T e n p o p u l a r n y m a l a r z 

( m a l o w a ł r ó w n i e ż s c e n y b a t a -
l i s t y c z n e z w o j e n n a p o l e o ń -
sk i ch , m . in . S o m o s i e r r ę ) a ż 
d o w y b u c h u P o w s t a n i a L i s t o -
p a d o w e g o (1830—1831) b y ł n a -
c z e l n i k i e m w y d z i a ł u g ó r n i c -
t w a w K r ó l e s t w i e P o l s k i m . 

D o k u m e n t t e n t o p l a n k o m -
b i n a t u g ó r n i c z o - h u t n i c z e g o , 
k t ó r y m i a ł w y r o s n ą ć m i ę d z y 
S t a r a c h o w i c a m i a O s t r o w c e m . 

W 1964 r. przypada 20-lecie Polski 
Ludowej . Of iarnym wysiłkiem pracy 
milionów obywateli podniósł się nasz 
K r a j z m i n i z popicdów na wyżyny 
dzisiejszego rozwoju gospodarczego 

Sukces poznańskich konstruktorów 
Jub i l eu s zowa moneta 

Dop i e ro co p isa l i śmy o 
w s p a n i a ł y m sukcesie p o z n a ń -
skich kons t rukto rów „ t r anzy -
s to rowego serca " , a już dziś 
donos imy o n o w y m osiągnię -

ciu inżyn ie rów ze stolicy Z i e -
mi W ie lkopo l sk i e j . Skons t ruo -
w a l i oni s t r zykawkę a u t o m a -
tyczną do In j ekc j i ś r o d k ó w 
kontras towych . A u t o r a m i i 
w y k o n a w c a m i tego w y n a l a z -
k u są: m g r inż. S t an i s ł aw 
K l e w e n h a g e n i m g r inż. N a -
l ewa j sk l . S t r z y k a w k a ta s łu -
ży do w s t r z y k i w a n i a p o d ci-
śnieniem i w o d p o w i e d n i e j 
t empera turze ś r odka kon t r a -
s tu jącego do serca i u k ł a d u 
k rw ionośnego w ce lu ot rzy -
man i a dokładt iego zd jęc ia 
r en tgenowsk iego naczyń. 

U r o d z o n g lu Gross -Rosen 

Jak już i n f o r m o w a l i ś m y , u k a -
z a ł a się w ob i egu nowa , 10-
z ł o towa moneta w y d a n a z 
okaz j i 600-lecia U n i w e r s y t e t u 
Jagie l lońskiego. Opisa l i śmy, 
w p r a w d z i e , j e j w y g l ą d , a le 
z a w s z e l ep ie j zobaczyć n a 
zd jęc iu . 

Kró l e s tw ie Po l sk im 
J e g o m o c p r o d u k c y j n a w y n i o -
s ł a b y 1680 k o n i m e c h a n i c z -
n y c h , . p o d c z a s g d y p r z e c i ę t -
n e ó w c z e s n e z a k ł a d y d y s p o -
n o w a ł y z a l e d w i e m o c ą o d 5 
d o 15 k o n i m e c h a n i c z n y c h . 

W p i e r w s z y m z a k ł a d z i e pod 
W ą c h o c k i e m z a m i e r z a n o w y -
t w a r z a ć p r o d u k t y , w n a s t ę p -
n y m p o d B r o d a m i — p r z e r a -
b i a ć j e na p ó ł w y r o b y , a o s t a t -
n i z a k ł a d p o d N i e t u l i s k i e m 
s t a n o w i ć m i a ł f a b r y k ę m a -
s z y n w y p o s a ż o n ą w n a j n o w o -
c z e ś n i e j s z e , j a k na o w e c zasy , 
o b r a b i a r k i , w ł a s n ą o d l e w n i ę 
o r a z p i e c p o m o c n i c z y . 

O d n a l e z i o n y p l a n p o c h o d z i 
z 1827 r . O p r a c o w a ł g o g ł ó w -
n y p l a n i s t a M i n i s t e r s t w a 
S k a r b u W i l h e l m L e m p e , k t ó r y 
o b l i c z y ł o g ó l n y k o s z t b u d o w y 
na 10 m i l i o n ó w z i o t y c h . Jes t 
t o s u m a o g r o m n a w p o r ó w n a -
n iu z c a ł o r o c z n y m b u d ż e t e m 
g ó r n i c t w a w K r ó l e s t w i e P o l -
s k i m , k t ó r y w y n o s i ł o k o ł o j e d -
n e g o m i l i o n a z ł o t y c h . B u d o w a 
r u s z y ł a i r o z w i j a ł a s i ę a ż d o 
w y b u c h u P o w s t a n i a L i s t o p a -
d o w e g o . 

N i e z w y k ł a go spodyn i 

^ Spadek zachoro -
w a ń na gruź l icę 

J a k w y k a z u j ą s t a t y s t y k i 
o s t a t n i c h p i ę c i u la t , w W a r -
s z a w i e s t w i e r d z a s i ę z n a c z n y 
s p a d e k p r z y p a d k ó w g r u ź l i c y 
u d z i e c i i m ł o d z i e ż y . N a j w y ż -
s z y w ś r ó d m ł o d o c i a n y c h p r o -
c e n t z a k a ż e n i a g r u ź l i c ą p r z y -
p a d a na g r u p ę d o l a t c z t e r n a -
stu, j e d n a k ż e o i l e w 1959 r o -
k u z a n o t o w a n o 12 z g o n ó w , t o 
p r z e z d w a n a s t ę p n e l a ta o d -
p o w i e d n i o t y l k o 1 1 2 , a w 
1962 i u b i e g ł y m r o k u n i e b y ł o 
j u ż ż a d n e g o ś m i e r t e l n e g o w y -
p a d k u . 

O s t a t n i o p r a s a k r a j o w a p o -
d a ł a k i l k a s z c z e g ó ł ó w o m ł o -
d y m c z ł o w i e k u , k t ó r e g o l o s y 
p o d o b n e są d o d z i e j ó w b o h a -
t e r a z n a n e j p o w i e ś c i B r u n o 
A p i t z a „ N a d z y w ś r ó d w i l -
k ó w " . U r o d z i ł s i ę o n w o b o z i e 
w G r o s s - R o s e n , g d z i e z g i n ę l i 
j e g o r o d z i c e . N a s t ę p n i e p r z e -
w i e z i o n o g o w w a l i z c e d o 
o b o z u w O ś w i ę c i m i u i d z i ę k i 
o p i e c e h o l e n d e r s k i e j w i ę ź n i a r -
k i z o s t a ł u r a t o w a n y o d ś m i e r -
ci. P o w y z w o l e n i u O ś w i ę c i m i a 
p r z e s ł a n o c h ł o p c a d o j e d n e g o 
z k r a k o w s k i c h s z p i t a l i na l e -
c z en i e . Z a o p i e k o w a ł s i ę n i m 
O d d z i a ł Z w i ą z k u B o j o w n i k ó w 
o W o l n o ś ć i D e m o k r a c j ę w 
K r a k o w i e i j a k o 4 - l e t n i c h ł o p -
c z y k s ta ł s i ę on j u ż c z ł o n k i e m 
t e j o r g a n i z a c j i . N a s t ę p n i e z o -
s t a ł a d o p t o w a n y p r z e z p r z y -
b r a n y c h r o d z i c ó w i i m z a -
w d z i ę c z a w y c h o w a n i e i o p i e -
kę . I m i ę i n a z w i s k o t e g o 
c h ł o p c a b r z m i : R o m a n H E N T -
S C H E L . S k o ń c z y ł on g i m n a -
z j u m w R a b c e i z d a ł m a t u r ę . 
D z i ś m a 22 l a t a i s t u d i u j e 

z a o c z n i e w T e c h n i k u m B u -
d o w l a n y m , p r a c u j ą c r ó w n o -
c z e ś n i e w b i u r z e p r o j e k t ó w . 
C h c i a ł b y s k o ń c z y ć w y ż s z ą 
u c z e l n i ę . J e g o g o r ą c y m p r a -
g n i e n i e m j e s t o d s z u k a n i e H o -
l e n d e r k i , k t ó r a p r z e w i o z ł a g o 
T G r o s s - R o s e n d o O ś w i ę c i m i a 
r a t u j ą c m u ż y c i e . 

M o ż e k t ó r y ś z n a s z y c h C z y -
t e l n i k ó w m u w t y m p o m o ż e . 

S ł a w a l ube l sk i e j w s i N i e -
d r z w i c a Kośc i e lna s ięga da l e -
ko poza teren w o j e w ó d z t w a . 
Jest to b o w i e m w i e ś b a rdzo 
uspołeczniona. Dz i ęk i pomocy 
m ie s zkańców w N i e d r z w i c y 
Kośc i e lne j z b u d o w a n o s i ed -
m i o k l a s o w ą szkołę, spó łdz ie l -
nię zd row ia , założono koło 
h o d o w c ó w drob iu . Os i ą gn i ę -
cia, z k tórych d u m n a jest 
wieś , to n i e w ą t p l i w i e w s p ó l -
ny wys i ł ek mieszkańców . J e -
d n a k m o t o r e m wszystk ich 
poczynań jest w ie lo le tn ia 
dzlałaczłca g r omadzka , c ieszą-
ca się w i e l k i m szacunk iem i 
z a u f a n i e m pan i H e l e n a Z d e -
b o w a . Jest to n i e z w y k ł a g o -
spodyni . P o t r a f i ona pogodzić 
p racę w e w ł a s n y m g o s p o d a r -

s tw ie z w y c h o w a n i e m dżieci i 
l i cznymi o b o w i ą z k a m i spo łe -
cznymi . Jest ona r a d n ą w P o -
w i a t o w e j Radz i e N a r o d o w e j 
w Be łżycach, p rzewodn iczącą 
ko ł a rodzicie lskiego w m i e j -
s c o w e j szkole 1 p rezesem W o -
j e w ó d z k i e g o Z w i ą z k u H o d o w -
c ó w i P r o d u c e n t ó w Drob iu . 
Pozna j c i e i W y , mi l i Czyte ln i -
cy, tę n i e zwyk ł ą gospodynię. 

Dz ień po l sk iego w ł ókn i a r z a 
19 kw i e tn i a pó łm i l i onowa 

rzesza p r a c o w n i k ó w p r z e m y -
słu teksty lnego po raz p i e r w -
szy obchodzić będz ie s w o j e 
doroczne święto — Dz i eń 
WłólŁniarza. 

z te j okaz j i j e den z n a j -
w i ększych łódzk ich z a k ł a d ó w 
p rodukcy jnych . Z a k ł a d y P r z e -
m y s ł u B a w e ł n i a n e g o im. A r -
mi i L u d o w e j , p r z y g o t o w u j ą 
w i e l k ą ekspozyc ję pt. „ M ó j 
z ak ł ad " . N a w y s t a w i e z n a j d ą 
się un ika lne dokumenty o b r a -
zu j ące w a r u n k i p r a cy i życia 

za łogi t e j f a b r y k i w okresie 
m i ę d z y w o j e n n y m , w o j e n n y m 
oraz w tak boga tych w p r z e -
ł o m o w e zmiany latach p o w o -
jennych . W y s t a w a z a p o w i a d a 
się n iezmiernie interesująco. 

O P O L E — I n s t y t u t Ś l ą s k i o d d w ó c h l a t g r o -
m a d z i d o k u m e n t y i p a m i ą t k i z h i t l e r o w -
s k i e g o o b o z u k o n c e n t r a c y j n e g o w D a c h a u . 
Z b i o r y , s t a l e p o w i ę k s z a n e d a r a m i o s ó b 
p r y w a t n y c h i i n s t y t u c j i , n a l e ż ą d o n a j c e n -
n i e j s z y c h w Europie.-

G D Y N I A — T r a w l e r s z k o l n y „ J a n T u r l e j s k i " 
w y r u s z y ł w m i e s i ę c z n y r e j s p o z a k r ą g p o -
l a r n y . P r z e w i d z i a n a j e s t w i z y t a w M u r -
m a ń s k u , r a d z i e c k i m p o r c i e i w i e l k i e j b a -
z i e r y b a c k i e j . 

S T A R A C H O W I C E ( K i e l e c k i e ) — Z t a ś m y 
p r o d u k c y j n e j z e s z ł y p i e r w s z e s i l n i k i d i e -
s l o w s k i e o m o c y 125 k o n i m e c h a n i c z n y c h . 
C h o c i a ż są l ż e j s z e o d s w y c h p o p r z e d n i k ó w 
o 20 k g , m o c i ch w z r o s ł a o 25 kon i . 

R A B K A ( K r a k o w s k i e ) — Z n a n e u z d r o w i s k o 
d z i e c i ę c e o b c h o d z i w t y m r o k u s w e 600- l e -

c ie . M o c u z d r a w i a j ą c ą t u t e j s z y c h w ó d m i - ' 
n e r a l n y c h z n a n o j e s z c z e d a w n i e j , t)o w ' 
X I I w i e k u . „ D n i R a b k i " ś c i ą gną na p e w n o ' 
t y s i ą c e t u r y s t ó w . 

S A N O K ( R z e s z o w s k i e ) — P o n a d 200 ton c e -
t y n y w y s ł a n o d o p r z e t w ó r n i w I z b i c y . C l e - i 
k a w y m w y j a ś n i a m y , ż e c e t y n ą n a z y w a s ię ( 
k o ń c e g a ł ą z e k j o d ł y , z k t ó r y c h w y r a b i a i 
s i ę o l e j k i e t e r y c z n e d l a p r z e m y s ł u p e r - i 
f u m e r y j n e g o . 

Ł E B A ( G d a ń s k i e ) — W t y m r o k u t u r y ś c i k o - ' 
r z y s t a ć b ę d ą m o g l i z r e g u l a r n i e k u r s u j ą -
c y c h p o J e z i o r z e Ł e b s k i m (75 k i l o m e t r ó w 
k w a d r a t o w y c h ) m o t o r ó w e k , k t ó r e d o w o z i ć ' 
i c h b ę d ą d o r e z e r w a t u p r z y r o d y , k r y j ą c e - ^ 
g o 40 m e t r o w e w y d m y p i a s z c z y s t e . 

K A T O W I C E — W o j e w ó d z k a R a d a N a r o d o w a -
z a j ę ł a s ię o s t a t n i o p r o b l e m e m o g r ó d k ó w ( 
d z i a ł k o w y c h . Z a j m u j ą o n e j u ż b l i s k o i 
2500 h e k t a r ó w , a l e są j e s z c z e t y s i ą c e ( 
c h ę t n y c h . R a d a w y d z i e l i ł a 450 n o w y c h i 
h e k t a r ó w , k t ó r e z h a ł d p r z e m i e n i ą s ię i 
w o g r ó d k i w t y m i p r z y s z ł y m r o k u . 

J U L I N E K ( W a r s z a w s k i e ) — N a d r o g i r u s z y - , 
ł y k a r a w a n y . B y ł y to p o l s k i e c y r k i ( j e s t i 
i ch d z i e w i ę ć ) , k t ó r e o p u s z c z a ł y s w ą z i -
m o w ą ba z ę . S e z o n r o z p o c z ą ł się w W a r -
s z a w i e 4 k w i e t n i a w o l b r z y m i m n a m i o c i e 
w y p e ł n i o n j T n t r z e m a t y s i ą c a m i w i d z ó w . 
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Spóźniona wiosna • Sat 
• Au ło-s top — Biłelsi 

na sam z przyrodq 
Ur lop na wodzie 

Ludzie, którzy przyjechali 
do Zakopanego, jak co roku, 
na drugą połowę marca, kie-
dy to krokusy „mają obowią-
zek" wystawiać spod śniegu 
swoje fioletowe łebki, rozcza-
rowali się bardzo. Krokusów 
nie było nawet w bardzo ład-
nej kwiaciarni na Krupów-
kach, a co dopiero na tatrzań-
skich stokach. 

Mimo to ludzie siłą przy-
zwyczajenia wierząc, że jed-
nak pory roku następują po 
sobie konsekwentnie, choć 
może z opóźnieniem, snują już 
teraz plany urlopowe na la-
to. Poprzednie lato było nie 
najgorsze. Nawet nad Bałty-

BIAŁYSTOK 
PIĘKNIEJE 

w m i n i o n y m dwudz i e s t o l e -
ciu B ia łys to i i znaczn ie s ię 
rozrós ł . P o w s t a ł y os iedla m i e -
s z k a n i o w e : „ P ó ł n o c " , „ P o ł u d -
n i e " , os ied la d o m k ó w j e d n o -
r o d z i n n y c h w Do j l i dach , na 
P i e t r a s z a c h i An t on iuku . O b e -
cnie w i e l k i m i p l acami budo -
w y są: os ied le „ C e n t r u m " , 
„ A n t o n i u k " o raz os iedla spó ł -
dz i e l c ze p r z y u l icach G a r b a r -
sk ie j , O r z e s z k o w e j , K o n o p n i -
ck i e j i Suk i enne j . 

N a j ł a d n i e j s z e jest os ied le 
B i a ł o s t o ck i e j Spó łdz i e ln i M i e -
s z k a n i o w e j z l o k a l i z o w a n e w 
g ran i cach ul ic : Z w i e r z y n i e c -
k i e j , W o ł o d y j o w s k i e g o , S z p i -
ta lne j , G a r b a r s k i e j i M a z o -
w i e c k i e j . Z a m i e s z k a w n i m 
oko ło 11 tys i ęcy osób. 

kiem naród nie marzł, lecz 
pławił się w słońcu. 

Dokąd w tym roku będzie 
się jechało? Oczywiście, tra-
dycyjne szlaki jak zawsze 
będą uczęszczane, a więc: mo-
rze, jeziora, góry. Jednakże są 
pewne wskazówki na niebie i 
ziemi świadczące o tym, że 
nowe tereny, dotychczas „ma-
ło modne", w roku bieżącym 
będą cieszyły się większym 
powodzeniem niż uprzednio. 
A więc przede wszystkim: 
Ziemia Lubuska, Koszalińskie 
i Bieszczady. 

W Poisce jest mnóstwo nie-
dostatecznie wykorzystanych 
i bardzo pięknych, pełnych 
uroku terenów wypoczynko-
wych. Chociażby wymienione 
— każdy z nich ma swój 
własny specyficzny urok, od-
mienny od pozostałych tere-
nów. Ziemia Lubuska — to 
jeziora i lasy, to winobranie, 
to tereny, którymi można 
chodzić dość długo, nie napo-
tykając na tłumy. Kto lubi 
wrzaskliwe jazzy, natłok ciał 
na plaży, wódko-pijaństwo i 
całonocne zabawy — tam bę-
dzie się czuł żle. Ale kto rze-
rzywiście marzy o relaksie, o 
wypoczynku, gdy się jest sam 
na sam z przyrodą, o ciszy i 
spokoju, ten wybierze Ziemię 
Lubuską. 

Te same zalety posiadają 
Bieszczady plus jeszcze jed-
ną: wspaniałe wędrówki gór-
skie. Oczywiście Bieszczady 
to nie są groźne Tatry pra-
wie z 2500-metrowymi szczy-
tami, nie jest to wspinaczka 

alpejska, jednakże szczyty 
bieszczadzkie są wystarczają-
co wysokie, by człowiek czuł 
się panem między ziemią i 
niebem. 

Pól miliona ludzi wyjedzie 
w tym roku na odpoczynek 
w domach wczasowych. Fun-
dusz Wczasów Pracowniczych 
osiąga w tym roku swój 
szczyt. Ale poza nim wyjadą 
i uczniowie, i dorośli „na wła-
sną rękę", przemierzając Pol-
skę wzdłuż i wszerz. Szaleń-
cy z autostopu, w dżinsach i 
słomianych kapeluszach, kto 
wie, czy nie „bitelsi" wedle 
nowej mody (miejmy nadzie-
ję, że jednak domyci), będą 
czyhali na przejeżdżające po-
jazdy mechaniczne, by poże-
rać kilometry. 

Jeszcze jedno: zanosi się na 
to, że narastająca od kilku 
lat dobra moda na spędzanie 
urlopów na wodzie w tym 
roku jeszcze bardziej rozpow-
szechni się. Samym Przeło-
mem Dunajca ma spłynąć w 
tym roku 150 tysięcy ludzi! A 
Przełom Dunajca w Pieninach 
jest^ czymś jednorazowym, 
wyjątkowym. Dunajec to rze-
ka poważna, wartka, żywa, 
jak srebro, i trzeba nie lada 
umieietności kajakarskich lub 
tratewnych, by nie dać się 
wywrócić. Za to widoki i kraj-
obraz fantastyczny! Pieniny z 
jednej strony zalesione po 
sam szczyt, z drugiej strony 
skaliste unoszą się gdzieś wy-
soko, wysoko, a koryto Du-
najca na samym dole jak 
gdyby w wąwozie daje nieza-
pomniane wrażenia. 

Inni zamierzają wycieczkę 
letnią organizować bfirdziej 
cywilizowanie, mianowicie 
statkiem, królową rzek Wisłą. 
Podróże będą odbywały się 
nocą, we dnie zaś będzie się 
zwiedzało miasta i miasteczka 
na trasie. 

Łaanie! Dobrze! Byleby la-
to było latoś. A tymczasem — 
byle do wiosny! 

MARIAN 

Z a p o m n i a n y i n s t r u m e n t 
W epoce jazzu , b i g -bea tu 

k r ó l u j e pe rkus ja , sak -
so f ony , t rąbk i , k l a r n e -

ty . N a t o m i a s t konce r t g r y na 
p r a w i e z a p o m n i a n e j c y t r z e 
na l e ży d o rzadkośc i . J e d n y m 
z n i e l i c znych w i r t u o z ó w g r y 
na c y t r z e w P o l s c e j es t m g r 
Tadeusz W a x m a n z Po znan i a . 
T a mi łość d o c y t r y jest r o d z i n -
ną sk łonnośc ią , k t ó r ą pan T a -
deusz W a x m a n odz i ed z i c z y ł 
po s w o i m o j c u I g n a c y m . 

— Mając 10 lat — p o w i e -
dz ia ł ar tys ta — koncertowa-
łem po raz pierwszy w Stryju 
w roku 1914, w przededniu 
wybuchu I wojny światowej. 
I chociaż minęło już pół wie-
ku, ale cytrze pozostałem 
wierny... 

Tadeusz W a x m a n s tud i owa ł 
m u z y k o l o g i ę na u n i w e r s y t e -
cie poznańsk im, k t ó r y ukoń-
czy ł w 1927 r. W s w o j e j b o g a -
t e j k a r i e r z e a r t y s t y c z n e j k o n -
c e r t o w a ł na statku „ K o ś c i u s z -
k o " w czasie w y c i e c z k i „ p r z e z 
s i edem m ó r z " . Częs to w y s t ę -
p o w a ł w P o l s k i m R a d i o od-
t w a r z a j ą c na s w e j u lub ione j 
c y t r z e u t w o r y Bacha, B r a h m -
sa, F ib i cha , C z a j k o w s k i e g o , 
Schuber ta , Mon iuszk i . P o w y -
buchu w o j n y , podczas konce r -
tu dla o c i emn ia ł y ch w p e w -
n e j w s i w i e l k o p o l s k i e j h i t l e -
r o w c y zabra l i a r tyśc i e ins t ru-

m e n t i zn iszczy l i . D o p i e r o p o 
zakończen iu w o j n y udało się 
p. W a x m a n o w i kup ić n o w ą 
cy t r ę w W i e d n i u . I ns t rumen t 
t en m a cz te rdz i eśc i strun. 

M g r Tadeus z W a x m a n czę -
sto k o n c e r t u j e w r ó ż n y c h m i a -
stach Po l sk i . Z p r z y j e m n o ś c i ą 
słucha się t y ch u roc zych k o n -
c e r t ów . P a n W a x m a n skon -
s t ruowa ł spec j a lny w z m a c -
n iacz m i k r o f o n o w y , k t ó r y 
sp raw ia , że d źw i ę c zną c y t r ę 
s łychać dob r z e z k a ż d e g o 
m i e j s c a w i e l k i e j sali. 

W s k r o m n e j ks i ędze p a -
m i ą t k o w e j z k o n c e r t ó w p. 
W a x m a n zb i e ra op in ie i u w a -
g i swo i ch s łuchaczy o m u z y -
ce. Są tu w y p o w i e d z i r ó żnych 
ludzi , r ó żnych z a w o d ó w i na -
rodowośc i . W r o z m a i t y m w i e -
ku, od m a ł e j d z i e w c z y n k i B a -
si T . i r obo tn i cy z P G R p. S ta -
n i s ł a w y W i l k o s z z K i e r s z k o -
w a , aż po g łosy zag ran i c z -
nych gości , k t ó r z y do Po l sk i 
p r z y b y l i z d a l e k i e g o W i e t n a -
m u c zy A f r y k i . Są m.in. w y -
p o w i e d z i w j ę z y k a c h a rab -
skim, h e b r a j s k i m , ch ińsk im i 
innych. W i e t n a m c z y k H a n -
- T o - I tak p isze : „Słysząc głos 
Pana instrumentu tęsknię za 
ojczyzną. Bo u nas ludzie lu-
bią romantyczną muzykę, któ-
ra jak cytra przemawia do 
głębi ludzkiej duszy". 

\asi Czytelnicy o Polsce 
W i e l e , ba rd zo w i e l e j es t j e s zcze c i e k a w y c h p rac nades łanych na nasz ub i e -

g ł o r o c zny K o n k u r s „ P o l s k a 1963". N i e s t e t y , brak m ie j s ca n ie po zwa l a n a m na 
d r u k o w a n i e ws zy s tk i ch in t e r e su jących l i s t ów . Spośród 1267 prac nades łanych 
na K o n k u r s „ P o l s k a 1963" zamieśc i l i śmy 25 w j ę z y k u po l sk im i 13 po f r a n -
cusku. Dz i ś p u b l i k u j e m y ostatn ie k ró tk i e f r a g m e n t y w y p o w i e d z i naszych C z y -
t e l n i k ó w . 

T O J U Z N I E T A P O L S K A 
„...Najbardziej cieszy mnie, że skoń-

czyła się bieda, która istniała przed 
wojną na polskiej wsi. Są jeszcze na-
rzekania na obowiązkowe dostawy i na 
brak materiałów budowlanych, ale ży-
je się dostatnio i wieś bardzo się roz-
budowuje, podobnie jak cały Kraj. Na-
rzekają trochę na brak opału, ale 
wszyscy mówią, że i te trudności się 
skończą tak, jak skończyło się na wsi 
bezrobocie, tak jak poszło w zapom-
nienie to, że chłop polski łamał papie-
rosa na trzy lub cztery części i dzielił 
zapałki. 

Do Polski pojechałem na wakacje z 
.żoną i 8-letnim wnuczkiem. Opuszcza-
jąc Polskę wnuczek powiedział: — 
Dziadziusiu, na przyszły rok przyje-
dziemy znów tutaj na wakacje, bo mi 
się bardzo podoba Polska. Odpowie-
działem mu, że i mnie też bardzo po-
doba się, bo dziś to już nie ta Polska, 
którą opuszczałem emigrując do Fran-
cji. Jest bardzo piękna, a wkrótce bę-
dziemy ją widzieć jeszcze piękniejszą. 

W Ł A D Y S Ł A W S A Ł Ę G A 
33, B d Surv i t t e M o n y (O ise ) 

M Ł O D Z I E Ż JEST P E W N A 
S W O J E G O J U T R A 

Dziś młodzież w Polsce wie , że ży je na 
świecie nie tak j ak za moich czasów, k iedy 
t rudno by ło o pracę i musie l i śmy szukaC za 
eranica k a w a ł k a chleba. Ja sama przy je -
cha łam do F ranc j i , ze wsi , od rodz iców, 
w 1929 r. M i a ł am wówczas 17 lat. Wierzc ie 
ml , że to by ło straszne dla m ł o d e j dz iew-
czyny. N i e znałam wówczas języka. Ile to 
razy p łaka łam. 

Dz is ia j młodzież polska, jest spoko jna 
i p e w n a jutra . N i e myśl i czy Jutro będzie 
mia ła co zjeść, czy dostanie kar to fe l czy 
k a w a ł e k chleba . Jak to było za mo ich cza-
sów. Dzisiejsza młodzież tak ze wsi . Jak 
i z miasta kształci się. Ż a d e n chłopiec ani 
dz iewczyna nie chce Już na słomie spać. 
M ó w i , że nie Jest świn ią i że po to są m a -
terace i łóżka, żeby spać Jak cz łowiekowi 
p rzys ługu je . 

Z a moich czasów w kościele s łyszało się 
ty lko j edno : Mód l się i p r acu j , a będziesz 
zbaw iony . Czym w ięce j cierpisz na tym 
świecie, to tam ci będzie lep ie j . I ludzie 
zżyli się z t ym cierpieniem. W i e l u myślało, 
że tak musi być. 

„ N a r o d o w i e c " pisze, że w Polsce jest du-
żo kradz ieży i ludzie bardzo biednie miesz-
ka j ą . Kradz ieże zdarza ją się w k a ż d y m 
k r a j u . Czy przed w o j n ą , k iedy to ludzie 
mieszkali w norach j ak szczury, ma ło by ło 
kradzieży? „ N a r o d o w i e c " zapomnia ł , że dzi-
s ia j w K r a j u mieszka w i ę c e j r obo tn ików 
niż w e Franc j i w p ięknych b lokach. T u t a j 
bloki są ty lko dla bogatych i robotnik nie 
jest w stanie zapłacić za takie mieszkanie. 

F R A N C I S Z K A W A S K O 
53, rue Mol i tor , Pa r i s 16 

M U S I M Y W I Ę C E J W I E D Z I E Ć 
O T Y M C O D Z I E J E SIĘ 

W N O W E J P O L S C E 
Wiem, że do dziś są między nami lu-

dzie, którzy podszywają się pod miano 
Polaków, ale jedynie po to, aby oczer-
nić i zniesławić Ojczyznę. Plotki, które 
rozpuszczają z nienawiści do obecnego 
ustroju, bynajmniej nie godzą w praw-
dziwych Polaków. My wiemy, że w 
Polsce nie prześladuje się spokojnych, 
uczciwych i pracowitych ludzi, ale 
z całą bezwzględnością karze si-j 
złodziei, pijaków, oszustów i kanciarzy. 

(Nazwisko i adres znane redakcj i ) 

Ż Y C Z Ę M E M U K R A J O W I 
D A L S Z E G O R O Z W O J U 

B y ł a m w K r a j u z m ę ż e m cz t e ry r a -
z y ; za k a ż d y m r a z e m w i d z i m y coś no -
w e g o , za k a ż d y m r a z e m b u d u j e się i 
n a p r a w i a szosy, m o n t u j e n o w e s tac j e 
b e n z y n o w e , obsadza k w i a t a m i s k w e r y , 
w z n o s i się i o d n a w i a d o m y , j a k np. w 
Ł o d z i . Z a k a ż d y m r a z e m serce n a m r a -
dością b i j e , że co r o k u jest coraz w 
Po l s c e ł adn i e j i l ep i e j . G d y p y t a m y 
dz iec i , dokąd chcą j e chać na w a k a c j e , 
j e d n y m g ł o s em m ó w i ą : — D o Po l sk i ! 

G d y p r z e k r a c z a m g ran i cę w d rodze 
p o w r o t n e j do domu, coś m n i e z a w s z e 
ściska za gard ło , a oczy się pocą. Je -
s t em wz ruszona , ż e g n a m P o l s k ę i od 
r a zu sama s ieb ie z apy tu j ę , k i edy z n ó w 
tu p r z y j a d ę , b y zobaczyć co j eszcze 
z rob iono , j a k się t am ż y j e , co się dz i e -
j e n o w e g o . K o c h a m F r a n c j ę , a l e ko -
cham też Po l skę , k o l e b k ę m y c h lat dz i e -
c innych, tą g ł ęboką mi łośc ią , ż e aż coś 
bo l i w p iers iach. 

Ż y c z ę m e m u K r a j o w i da l s z ego r o z -
w o j u , życzę , b y j e g o o b y w a t e l e by l i 
s z c z ę ś l i w y m i ludźmi , a s t a r s zym i m ł o -
d y m , by ich ż y c i e i p raca p ł ynę ł y w 
poko ju . 

I . P E T I T 
A u b e r v i l l i e r s (Se ine ) 

M A R Z Ę O O D W I E D Z E N I U 
O J C Z Y Z N Y 

Nie jest rzeczą łatwą pisać o wraże-
niach z obecnej Polski, skoro od blisko 
26 lat nie miało się sposobności wi-
dzieć ziemi ojczystej. Marzeniem każ-
dego Polaka jest odwiedzenie rodzin-
nych stron i chociaż nie spotkało mnie 
to szczęście, wyobrażam sobie wzru-
szenie i oszołomienie każdej osoby, 
która po wielu latach rozłąki znajdzie 
się znowu w Polsce. 

Każda rozmowa z tymi szczęśliwymi 
ludźmi pobudza w nas dumę narodo-
wą. Często też mamy możność czytać 
w prasie francuskiej i polskiej arty-
kuły o polskich osiągnięciach tak w po-
lityce, jak i w gospodarce, nauce, mu-
zyce lub sporcie. Ze wzruszeniem pa-
trzymy na afisze i reklamy zachęcają-
ce do podróży: „Visitez la Pologne", 
„Utilisez les avions „LOT" i każdy z 
nas, jeśli tylko może, powinien na wła-
sne oczy zobaczyć Polskę i odetchnąć 
wspaniałym polskim powietrzem. 

J O Z E F R I E G E R 
G r e n o b l e ( I s è r e ) 
51, rue Th i e r s 

J A D Ę Z M O J Ą C Z W Ó R K Ą 
D O P O L S K I 

Nie mia ł am możności odwiedzen ia Polski 
w 1963 roku . A l e i tak by ł to m ó j najszczę-
ś l iwszy rok w e F ranc j i , pon ieważ p rzy j e -
chała m o j a na jmłodsza siostra ze Szczecina. 
Gości l iśmy Ją d w a miesiące. Ba rdzo się 
ucieszyl iśmy JeJ p rzy j azdem. Dużo by ło r a -
dości i łez. Stale siostrę z a s y p y w a ł a m p y -
t amami , co n o w e g o słychać w Polsce i u ca-
ł e j rodziny. Chwi l ami , Jak mi o wszystk im 
opowiada ł a , to mi się zdawa ło , że Jestem 
w Polsce. Tak , przez ten krótki okres b y -
ł am b l iże j Polski , mego K r a j u rodzinnego. 
N a w e t m o j e dzieci nauczyły się r ozmawiać 
po polsku, z czego bardzo się cieszę. 

M o j e dzieci uczą się j ę zyka polskiego, 
a w roku 1964 po jadę z całą czwórką w od -
w iedz iny do Polski . 

A L I C J A B U C H T A 
97 Route de Cornei l les 

A rgenteu i l (S. et O.) 

* 

Tym, którzy nie zdobyli nagrody w 
Konkurs ie „Polska 1963", p roponuje -
my udział w naszym nowym Wie lk im 
Konkursie, który ogłaszamy na stronie 
czwarte j . Do udziału w tym Wie lk im 
Konkurs ie z okazji dwudziestolecia 
Polski L u d o w e j serdecznie zapraszamy 
wszystkich Czytelników I życzymy po-
wodzenia! 



•MAITA 
mm 
Z A M Y K A N I E KOPALIJ W Ę G L A 

W kra j ach członkowskich Europe j -
skiej Wspólnoty W ę g l a i Stal l ( C E C A ) 
zamknięto w ubieg łym roku 13 ko -
palń węg la . Obecnie czynnych jest 
w 6 k ra j ach zachodnioeuropejskich 
267 kopalń. Wa r to dodać, że w 1953 r. 
w kra jach C E C A pracowa ły 462 kopa l -
nie. W ciągu dziesięciolecia liczba ta 
zmniejszyła się więc o 195. 

MIEJSCE URODZENIA 
M A R K A A U R E L I U S Z A 

W oko l i cach R z y m u została o d k r y t a 
w i l l a , w k t ó r e j w 12 r o k u nasze j e r y 
p r z y s z ed ł na ś w i a t cesarz r z y m s k i M a -
r e k A u r e l i u s z . W ru inach w i l l i a r c h e o -
l o g o w i e zna l e ź l i p rasy u ż y w a n e d o w y -
ciskania w i n o g r o n o r a z po t ę żne u r n y 

c e ramic zne s łużące do d e s t y l a c j i i p r z e -
c h o w y w a n i a w ina . W s tosunkowo d o -
b r y m stan ie z n a j d u j e s ię j e s zcze s ieć 
p r z e w o d ó w o ł ow ianych , k tó ra ze s ł y n -
nych a k w e d u k t ó w d o p r o w a d z a ł a w o d ę 
d o wU l i . 

PO 27 L A T A C H 
N O W E MELODIE GERSHWINA 

Irą Gershwin, brat kompozytora 
amerykańskiego, George'a, przystąpił 
ostatnio do pracy nad przygotowanym 
przez Billy Wildera musicalem „Kiss 
me, stupid". Wilder, zadowolony że po-
zyskał współpracą jednego z najlep-
szych autorów tekstów w USA, pozo-
stawił I. Gershwinowi całkowitą swo-
bodą w wyborze kompozytora. Ira 
Gershwin oznajmił, że wykorzysta 

W o j a ż e V e n u s ^ z M i l o 
I śc ie k r ó l e w s k i e p r z y j ę c i e z g o t o -

w a n o w J o k o h a m i e l ą d u j ą c e j V ę n u s 
z M i l o po m i e s i ę c z n e j i x x l r ó ż y na 
pok ł adz i e s ta tku „ W i e t n a m " . D o -
s t o j n e g o gośc ia w i t a ł m e r mias ta w 
o toczen iu t r zech k r ó l o w y c h p i ę k n o -
ści i z a b ó j c z e j a r t y s t k i f i l m o w e j w 
k imon i e . N i e zabrak ło o c z y w i ś c i e 
t r a d y c y j n e j o r k i e s t r y s t rażack ie j . 
B y l i r ó w n i e ż p r z eds t aw i c i e l e a m b a -
sady f r a n c u s k i e j i m u z e u m w L u -
w r z e . 

E sko r t owana p r z e z 11 m o t o c y k l i -
s tów, V e n u s z M i l o o d b y ł a nas tępn ie 
podróż d o Tok i o . P r z y g o t o w a n o t a m 
d la n i e j spec j a lne a p a r t a m e n t y 
w z n i e s i o n e kos z t em 250 000 f r a n k ó w 
pod ausp i c j am i m i e j s c o w e g o m u -
z e u m sztuki z achodn i e j . 

P r z y p u s z c z a l n i e ponad pó ł m i l i o -
na J a p o ń c z y k ó w o d w i e d z i V e n u s z 
M i l o w dn iach od 8 k w i e t n i a do 17 
m a j a . Z a r e z e r w o w a n y d l a n i e j p a -
w i l o n m o ż e b o w i e m pomieśc i ć j e -
d n o r a z o w o 500 osób. P r z e z godz inę 
p r z e w i n i e Się oko ło 4 tys. z w i e d z a -
j ą cych . C e n y b i l e t ó w są dość w y -
sokie. 

W toku d ł u g i e j p o d r ó ż y V e n u s z 
M i l o dokucza ła n a j b a r d z i e j k o n i e c z -
ność u t r z y m a n i a bez p r z e r w y s t o j ą -
ce j p o z y c j i . N i e m o g ł a się an i w y -
godn i e u łożyć , an i choćby ^ d e p r z e ć 
ł okc i em. N a t o m i a s t z w y c z a j o w e f o r -
ma lnośc i ce lne o d b y ł y się s z ybko i 
sp rawn i e . 

P o o t w a r c i u sk r z yń okaza ło się, 
że p e w n y m uszkodzen i om u l eg ł a 
sk r omna zresz tą ga rde roba . Z n a l e -
z iono c z t e r y o d p r y s k i w d r a p e r i i 
o s ł a n i a j ą c e j j e j w d z i ę k i . Dosyć du -
ży k a w a ł e k o d e r w a ł s ię na w y s o k o -
ści l e w e g o , ba rdzo z resz tą ks z ta ł tne -
go b iodra . U s z k o d z e ń t y c h n ie n a l e -
ż y j e d n a k w y o l b r z y m i a ć , g d y ż p o -
chodzą o n e j eszcze z 1820 roku, k i e -
d y to V e n u s o d k o p a n o na w y s p i e 
M i l o . N i c p o w a ż n e g o —• z a d e k l a r o -
w a ł zastępca nacze lnego k o n s e r w a -
tora m u z e ó w f r ancusk i ch H u b e r t 
Landa i s . — Jes tem ba rd zo z a d o w o -
l ony z p r z eb i egu p o d r ó ż y . V e n u s 
zniosła j ą doskona le i j es t w ś w i e t -
n e j f o r m i e . M o ż e b y ś m y w i ę c w z n i e -
śli na cześć p ięknośc i k i e l i ch s z a m -
pana... 

Jeś l i j u ż 
O s z a m p a n i e m o w a . . . 

Z n a k o m i t y ten p ł y n c ieszy się n a -
da l w i e l k i m u z n a n i e m poza g r a n i -
cami F r a n c j i . P r a w d z i w y m konese -
r e m i p i e r w s z y m k l i e n t e m pozos ta -
j e nada l W i e l k a B ry t an i a . N a w y -
spę p r z e t r a n s p o r t o w a n o w u b i e g ł y m 
roku b l i sko 5 m i l i o n ó w bute lek , t j . 
o ponad 400 t ys i ę cy w i ę c e j n i ż w 
1962 r. S tany Z j e d n o c z o n e f i g u r u j ą 
na d r u g i e j p o z y c j i . W ł o c h y o d e b r a ł y 
t r zec i e m i e j s c e Be l g i i , a c z k o l w i e k 
zakupy t e go os ta tn i ego k r a j u w z r o -
sły o lOo/o. W N i e m c z e c h k o n s u m p -
c ja s zampana u t r z y m u j e s ię j u ż o d 
d łużs z ego czasu na t y m s a m y m p o -

z i omie , spadła na tomias t w S z w a j -
car i i , a w z r o s ł a w S z w e c j i , H o l a n -
d i i i W e n e z u e l i . 

I n a c z e j zgo ła r z e c z y s ię m a j ą p r z y 
p r z e l i c z en iu k o n s u m p c j i s zampana 
na g ł o w ę mieszkańca . B e z s p r z e c z n y 
p r y m d z i e r ż y B e l g i a z 18 b u t e l k a m i 
na 100 m i e s z k a ń c ó w roczn ie . N a 
s z a r y m końcu w l o k ą się A m e r y k a -
n i e : w i a d o m o , w h i s k y i coca-co la . 

P a ł a c , h o t e l i d i u o r z e c 
Pa łac , ho t e l i d w o r z e c — n i e ł a t w y 

to m a r i a ż . J ednakże p l a n y p r z e b u -
d o w y po ł o żonego nad S e k w a n ą p a -
łacu d ' O r s a y są już g o t o w e , choć n ie 
w i a d o m o jeszcze , k i e d y . d o c z e k a j ą 
się r ea l i z ac j i . 

O p r z e b u d o w i e i adap ta c j i d ' O r -
say m ó w i o n o j u ż od dawna . W 1961 
r oku rozp i sano n a w e t p i e r w s z y k o n -
kurs, k t ó r y z g r o m a d z i ł 8 p ra c r e n o -
m o w a n y c h a r c h i t e k t ó w w s p a r t y c h 
p r z e z po t ę żne u g r u p o w a n i a f i n a n s o -
w e . Z r ó ż n y c h j e d n a k p r z y c z y n r a -
da m i e j s k a P a r y ż a n i e mog ł a w y -
dać w e r d y k t u . W 1962 r. r o zp i sano 
w i ę c p o n o w n y konkurs . S ł o w o to 
n i e n a j l e p i e j z resz tą o d z w i e r c i e d l a 
r z e c z y w i s t y stan r z e c z y , g d y ż t y m 
r a z e m w p ł y n ę ł a j edna t y l k o p raca : 
a r c h i t e k t ó w Coulona i G i l l e ta . P a -
t r o n u j ą i m l i c zne znane bank i p a -
r y sk i e i a m e r y k a ń s k i e . 

Z a s a d n i c z y m c e l e m i m p r e z y j es t 
p r z eksz ta ł c en i e obecnego d w o r c a 
d ' O r s a y w ho te l k l a s y m i ę d z y n a r o -
d o w e j , r o z p o r z ą d z a j ą c y co n a j m n i e j 
800 a p a r t a m e n t a m i i p o k o j a m i . Z a -
s t r zeżono r ó w n i e ż kon ieczność 
u w z g l ę d n i e n i a tak ba rd zo p o t r z e b -
n e j p a r y ż a n o m sali k o n g r e s o w e j na 
tys iąc m i e j s c . D o o t>owiązków k o n -
s t r u k t o r ó w na l e ży t akże b u d o w a na 
n a j w y ż s z y m p i ę t r z e r e s taurac j i p a -
no ramic zne j , j ak r ó w n i e ż u w z g l ę -
dn i en i e p a r k i n g u samochodowego . 
P r z y t y m w s z y s t k i m mus i b y ć usza-
n o w a n a z e w n ę t r z n a a r ch i t ek tura pa -
łacu. F rancusk i e k o l e j e ż e l a zne za -
s t r z ega j ą sobie z a c h o w a n i e w s z y s t -
k i ch iKJsiadanych ins ta lac j i w p o d -
z i emiach . N i e można b o w i e m zapo -
minać , że p r z e z G a r e d 'O r say p r z e -
w i n ę ł o s ię w 1962 r oku b l i sko 8 m i -
l i o n ó w pasaże rów . 

P i ę t r z ą się w i ę c t rudnośc i . Już 
sama b u d o w a hote lu nad d w o r c e m 
nie j es t ł a t w y m p r z eds i ęwz i ę c i em . 
P o n a d t o S N C F żąda za ods tąp i en i e 
p r a w a w łasnośc i d o t e r enu o k r ą g ł o 
25 m i l i o n ó w f r a n k ó w . P r z e b u d o w a 
p o d z i e m n e j sieci k o l e j o w e j p o c h ł o -
n ie d o d a t k o w y c h 5 m i l i o n ó w . W ł a -
śc ic ie le d o t y c h c z a s o w e g o pa łacu n ie 
z a p o m i n a j ą r ó w n i e ż o swo i ch in t e -
resach. 

W sumie w i ę c r ea l i z a c j a p r o j e k t u 
k o s z t o w a ć będz i e co n a j m n i e j 150 
m i l i o n ó w n o w y c h f r a n k ó w . K w o t a 
j e s t w y g ó r o w a n a , n a w e t j eś l i p r z y -
jąć , ż e 50 65% k a p i t a ł ó w m o ż e d o -
s ta r c zyć w d r o d z e pKJŻyczki fundusz 
r o z w o j u e k o n o m i c z n e g o i s o c j a lne -
go F D E S . 

B. M . 

kompozycje swego brata, zmarłego w 
1937 roku. 

Okazało sią przy tej sposobności, że 
twórca „Błękitnej Rapsodii", „Porgy 
and Bess" i „Amerykanina w Paryżu 
pozostawił notatki zawierające około 
100 melodii. Ira zdecydował się obecnie 
na ujawnienie tych kompozycji. Czter-
naście z nich przekazał już choreogra-
fowi George Balanchine, który wy-
korzystać je ma dla partii baletowych 
musicalu Wildera, a sam napisał już 
słowa do trzech innych. 

ODCISKI STÖP 
PRZEDPOTOPOWYCH 

POTWORÖW 
W jedne j z australi jskich kopalni 

węg l a na terenie prowinc j i Queensland 
odnaleziono ostatnio odciski stóp „po -
two rów " , które zamieszkiwały ziemię 
przed około 200 milionami lat. Jeden 
z odcisków mierzy około 0,5 m długości 
i 0,3 m szerokości. Z zarysu odcisków 
wynika, że o lbrzymi zwierz posiadał 
trzy palce. 

M A S Z Y N A DO P ISAN IA 
L I C Z Y P O N A D 200 L A T 

Z a ojca maszyny do pisania uważa 
się Austriaka Piotra Mitterhofera 
(1822—1893). Jego maszyna miała dre-
wnianą klawiaturą z czcionkami, wpro-
wadzanymi w ruch przez specjalną 
dźwignią. Model takiej maszyny znaj-
duje się w Muzeum Techniki w Wie-
dniu. Pierwsza wzmianka o aparacie 
do mechanicznego wybijania liter jest 
jednak wcześniejsza; patent na ten wy-
nalazek otrzymał Anglik Henry Mili w 
1714 roku. Model maszyny do pisania 
na wzór Mitterhofera skonstruowała 
spółka Amerykanów pod koniec lat 
sześćdziesiątych XIX w. Wynalazkiem 
tym kilka lat później zainteresował się 
amerykański fabrykant broni Reming-
ton. Nowoczesny kształt nadał maszy-
nie do pisania Amerykanin Henryk 
Wagner. 

SZOSA O NAWIERZCHNI. . . 
ZE STALI 

W N i e m c z e c h zachodnich, w pob l i żu 
mias ta L e v e r k u s e n , oddano d o u ż y t k u 
odc inek au tos t rady p o k r y t y n a w i e r z -
chnią w y k o n a n ą ze... s ta l i . Jeś l i p r ó b y 
w y p a d n ą p o m y ś l n i e — p isze zacho -
d n i o n i e m i e c k a „ D i e W e l t " , „ s t a l o w e 
s z o s y " m o g ą w przysz łośc i b a r d z o p o -
w a ż n i e u ł a tw i ć b u d o w ę dróg . P o p r o -
stu autos t radę b u d o w a ć się b ę d z i e w 
m o n t o w n i a c h i nas tępn ie t y l k o uk ł a -
dać w t e ren i e . 

OCEAN CZTERECH O C E A N O W 
P o d śn i e g i em i l o d a m i Oceanu 

A r k t y c z n e g o s p o t y k a j ą s ię c z t e r y o cea -
ny , r o zd z i e l one t r z e m a p o d w o d n y m i 
ł ańcuchami gó r sk im i . O d lat g e o f i z y c y 
ca ł ego św ia ta b a d a j ą b u d o w ę dna 
w s z y s t k i c h o ceanów , j e d n a k Ocean 
A r k t y c z n y do b a r d z o n i e d a w n a b y ł d la 
n a u k o w c ó w k o m p l e t n ą zagadką . 

Jeden z p o d w o d n y c h m a s y w ó w , Ł o -
m o n o s o w a , o d k r y t y p r z e z uczonych r a -
dz i eck i ch w 1949 r., w z n o s i s ię na w y -
sokość oko ł o 3000 m i r o z c i ąga się 
m i ę d z y W y s p a m i N o w o s y b e r y j s k i m i i 
Z i e m i ą E l l e smera . 

D r u g i łańcuch, r ó w n o l e g ł y d o p o p r z e -
dn i ego , nosi n a z w ę A l f a i w z n o s i s ię na 
w y s o k o ś ć 2500 m. T r z e c i w r e s z c i e j e s t 
p r z e d ł u ż e n i e m M a s y w u S r o d k o w o -
- A t l a n t y c k i e g o i p r zec ina Ocean A r k t y -
c zny na pó łnoc od Is landi i . 

i TAKTY 
w U R O C Z Y S T O Ś C I A C H X I X - L E C I A 
W Y Z W O L E N I A W Ę C I E R wz ię ła udzia ł 
radz iecka de l egac ja p a r t y j n o - r z ą d o w a z 
p r em ie r em Chruszczowem na czele. 
G R E C J A W Y C O F A S W E O D D Z I A Ł Y Z 
C Y P R U , jeżel i uczyni to ¡samo T u r c j a — 
oświadczy ł g recki jninister s p r a w za -
gran icznych Kos'topulos. 
F A J S A L N A S T Ę P C A T R O N U A R A B I I 
S A U D Y J S K I E J , został w icekró l em. K r ó l 
S aud uidał się na dłuższy w y p o c z y n e k do 
Eu ropy . 
O D P O W I A D A J Ą C N A A P E L k r a j ó w 
a f r ykańsk i ch i az ja tyck ich de legac je k r a -
j ó w soc ja l i s tycznych na kon f e r enc j ę g e -
newską d o s p r a w hand lu i r o z w o j u od -
m ó w i ł y -współpracy z d e l e g ac j am i P o r t u -
ga l i i i Rep . P ł d . - A f r y k a ń s k i e j ( l . IV . ) . 
M I N I S T R O W I E G R O M Y K . O ( Z S R R ) 1 
B U T L E R ( W . B R Y T A N I A ) w e z w a l i p r z y -
w ó d c ó w trzech u g r u p o w a ń pol i tycznych 
l-.aosu do zorgan izowania t ró j s t ronnego 
spotkania . 
W Z S R R W Y S T R Z E L O N O Z P O K Ł A D U 
C I Ę 2 K I E G O S P U T N I K A , w p r o w a d z o n e g o 
na orb i tę okołoziemską, rak ietę kosmiczną 
która z łkolei w y p r o w a d z i ł a na usta lony 
tor s tac ję automatyczną , ,Sonda 1" (2.IV.). 
D E L E G A T R A D Z I E C K I N A G E N E W S K Ą 
K O N F E R E N C J Ę r o zb ro j en i ową C a r a p k i n 
przedstawi ł "wniosek w s p r a w i e zniszcze-
nia ca łego lotnictwa b o m b o w e _ 

. P R E Z Y D E N T G H A N Y N K R U M A H za -
p r o p o n o w a ł u tworzen ie a f r ykańsk i ch sił 
p o k o j o w y c h na w z ó r w o j s k O N Z . 

, P R E Z Y D E N T J O H N S O N P O W O Ł A Ł 10-
- o s o b o w ą komis j ę do zbadan ia ekono -
micznych s k u t k ó w rozbro jen ia . 

. U S A I P A N A M A N A W I Ą Z A Ł Y P O N O W -
N I E stosunki dyp lomatyczne (3.IV.). 
P R E M I E R R Z Ą D U W Ę G I E R S K I E G O Ja -
nos K a d a r otrzymał ty tu ł Bohate ra 
Z w i ą z k u Radzieckiego i został odznaczo -
ny O r d e r e m Len ina . 

. M E D I A T O R O N Z N A C Y P R Z E a m b . S. 
T u o m i o j a rozpoczął u rzędowanie . 
W B R A Z Y L I I W Y B U C H Ł A R E W O L T A sił 
r e a k c y j n y c h p rzec iwko p rezydentow i 
G o u l a r t o w i (1.IV.). Rebe l ianc i obwoła l i 
następcą Gou la r ta przedstawic ie la p r a -
w i c y 'Mazziliego, p rzewodniczącego I zby 
D e p u t o w a n y c h , k tóry ob-jął u r z ąd p.o. 
prezydenta 1 u tworzy ł n o w y rząd. P r e -
zydent Gou l a r t i j e go rodzina p r z y b y l i 
do U r u g w a j u . 
S E K R E T A R Z S T A N U U S A R U S K o św i ad -
czył, że U S A go towe są do se rdeczne j 
w s p ó ł p r a c y z nówyrn r z ą d e m b ł ^ z y l l j -
sklm. 
D Z I E N N I K „ P R A W D A » » O P U B L I K O W A Ł 
R E F E R A T członka P r e z y d i u m K C K P Z R 
M . S. Sus łowa , wyg ł o s zony w l u tym na 
p lenum, a dotyczący s tosunków z Ch ina -
mi L u d o w y m i , 
Z O K A Z J I X V - L E C I A O T A N prezydent 
Johnson wyg łos i ł p rzemówien ie (3.IV.). 
Z A K O Ń C Z Y Ł A S IĘ T R Z Y D N I O W A w i -
zyta w H a d z e Indonezy j sk iego ministra 
s p r a w -zagranicznych Subandr io . Os i ąg -
nięto porozumienie w sp r aw i e norma l i za -
cj i s tosunków między obu k r a j am i (3.IV.). 
Z H a g i Suband r i o uda ł się z w izy tą do 
P a r y ż a , gdzie p r z y j ą ł g o prezydent de 
Gau l l e (4.IV.). 
R Z Ą D T U R E C K I O D R Z U C I Ł postulat 
Maka r l o sa dotyczący powro tu d o koszar 
w o j s k rtureckich Uczących 650 żołnierzy. 
Rząd grecki natomiast poleci ł swoinn o d -
dzia łom powró t do koszar. A r c y b i s k u p 
Maka r i o s wypow i edz i a ł j ednostronnie 
u k ł a d z 1960 r., na podstawie którego 
w o j s k a ^tureckie i g reck ie s t ac j onowa ły 
na Cyprze . 
W H A N O I O P U B L I K O W A N O W S P Ó L N Y 
K O M U N I K A T Demokra tyczne j Repub l i -
ki Wletnaimu i Laosu . Ob ie strony p o p a r -
ł y m.in. zwo łan ie kon fe renc j i w sp r aw i e 
K a m b o d ż y . 
A R G E N T Y N A O D M Ó W I Ł A P R Z Y J Ę C I A 
pożyczki amerykańsk i e j z p o w o d u zbyt 
ciężkich w a r u n k ó w . 
P R E Z Y D E N T J E M E N U S A L L A L zakoń -
czył t r zydn iową w i zy tę w Czechos łowa -
cj i 1 uda ł się do Bu łgar i i . 
Z Ł A G O D Z O N E Z O S T A Ł Y D Y S K R Y M I -
N A C Y J N E O G R A N I C Z E N I A w o b e c o b y -
wate l i N i emieck i e j Repubdiki D e m o k r a -
tyczne j w y j e ż d ż a j ą c y c h do k r a j ó w 
O T A N . 
P R E M I E R P O M P I D O U I M I N I S T E R 
C O U V E D E M U R V I L L E p r zebywa l i z r e -
w izytą w Japonii . 
M A R S Z E P O K O J U W S Y D N E Y zapro -
testowały p rzec iwko ekspe rymentom z 
b ron ią nuk lea rną -na Oceanie S p o k o j n y m . 

LE COMPTE DE CHÈQUES 

B. C. I. 
est exempt de tous frais 

L I L L E 
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AUCHEL, BETHUNE, BRUAY, 
BULLY, CARVIN, DOUAI, 
LENS, NOEUX - les - MINES 



JERUZALSKIE PRZEMIANY 
WŁ A D Y S Ł A W MACIE-

JAK w y j ą ł pap i e rosa , 
zapa l i ł , z a c i ą gną ł s ię 
g ł ęboko . 

— H e j , ż e b y t o b y ł o tak za 
c z a s ó w m o j e j młodośc i . . . S i e -
d z i e l i ś m y na ł a w e c z c e p r z e d 
n i e w i e l k i m , a l e c zys t o u t r z y -
m a n y m d o m k i e m m o j e g o z n a -
j o m e g o . D o p i e r o w c z o r a j s ł o -
m i a n ą s t r zec ł i ę na t y m d o m u 
zas tąp i ł dac ł i z c z a r n e j p a p y . 

W y d a t e k t e n c z e k a ł M a c i e -
j a k a od k i l k u lat , śc i ś l e j od 
cli w i l i , g d y d o Je ruza l a d o -
p r o w a d z o n o p r z e w o d y e l e k -
t r y c z n e . M o n t e r z y P r z e d s i ę -
b i o r s t w a E l e k t r y f i k a c j i W s i 
z god z i l i s ię w ó w c z a s z a ins t a -
l o w a ć o ś w i e t l e n i e w z a g r o d z i e 
M a c i e j a k a , r a d z ą c m u j ednak , 
b y g w o l i w y g o d z i e i b e z p i e -
c z e ń s t w u s z y b k o z m i e n i ł ł a -
t w o p a l n y dac ł i s ł o m i a n y na 
b a r d z i e j b e z p i e c z n y . M i e l i r a -
c j ę . Z r e s z t ą i t ak stara s t r z e -
cha ju ż p r z e c i eka ł a , a i na 
z e w n ą t r z g o s p o d a r s t w o n a -
b ra ł o t e raz j a k i e g o ś zupe łn i e 
i n n e g o w y g l ą d u . 

P o m y ś l e ć , że t e n sam W ł a -
d y s ł a w M a c i e j a k g o s p o d a r u -
j ą c y na k i l k u m o r g a c h b a r d z o 
s ł abe j z i e m i w e w s i J e ruza l w 
p o w . s k i e r n i e w i c k i m , p ó ł ż y -
cia spędz i ł p o z a r o d z i n n ą 
ws ią . T u na m i e j s c u n i e b y ł o 
d l a n i e g o o d p o w i e d n i c h w a -
r u n k ó w . N a j p i e r w w i ę c w y j e -
cha ł na „ s a c h s y " , c z y l i d o p r a -
c y s e z o n o w e j w S a k s o n i i ; p o -
t e m p r z e z d ł u g i e l a ta p r a c o -
w a ł w m a j ą t k u jKjd Ł o d z i ą . 
P o t e m o k u p a c j a , w y w i e z i e n i e 
w r a z z żoną i d z i e ć m i na r o -
b o t y d o N i e m i e c ; w ł ó c z ę g a p o 
F r a n c j i , B e l g i i i w r e s z c i e w 
1947 r o k u p o w r ó t d o J e r u z a -
la, na o j c o w i z n ę . 

T r z y m o r g i p iachu , p ó ł m o r -
g i łąk i . I w d o m u t r o j e d z i e -
ci d o r a s t a j ą c y c h , chcący ch s ię 
uczyć . S tas i ek b y ł na j s t a r s zy . 
P o k r ę c i ł s ię t r o c h ę p o ws i , z o -
bac zy ł , ż e n i e w i e l e tu d o r o -
t ioty, i w y j e c h a ł p od Szczec in , 
d o C h o j n y . T a m zos ta ł s z ano -
w a n y m j u ż dz iś s t e r n i k i e m 
b a r k i o d r z a ń s k i e j . P r z e w o z i 
w ę g i e l z e Ś ląska nad B a ł t y k ; 
c z a s e m — p r z e z K a n a ł B r a n -
d e n b u r s k i i H a w e l ę — p ł y n i e 
a ż d o H a m b u r g a . 

B r o n k a — ta d r u g a z k o l e i 
— w y s z ł a za m ą ż w C z ę s t o -
c h o w i e . Jakoś sob ie radzą z 
z m ę ż e m , p r a c o w n i k i e m t a m -
t e j s z e j hu ty . R y s i e k zos ta ł w 
d o m u p r z y r odz i cach . A l e n a j -
p i e r w skońc zy ł T e c h n i k u m w 
S k i e r n i e w i c a c h . N a r a z i e p o -
szed ł o d s ł u ż y ć w o j s k o . C z y 
w r ó c i p o t e m d o r o d z i n n e j 
w s i ? C h y b a tak . B o j u ż p r z e -
j ą ł od o j c a w i ę k s z o ś ć 0 t ) 0 -
w i ą z k ó w gospoda r sk i ch i spo -
ł e c z n y c h . 

G ł o w a r od z iny , W ł a d y s ł a w 
M a c i e j a k , w r a z z m a ł ż o n k ą 
n ie popr zes ta l i na u p r a w i a n i u 
k i l k u m o r g ó w j e r u z a l s k i c h 
p i a s k ó w . M a c i e j a k b y ł p r z e z 
k i ł ka l a t w o ź n y m w m i e j s c o -
w e j s zko l e ; żona p o m a g a ł a w 
u t r z y m y w a n i u g m a c h u w c z y -
stości . W ten sposób t r o c h ę 
d o r a b i a l i . M o g l i w i ę c ł o ż y ć na 
n a u k ę syna, u r ządz i ć m i e s z -
kan i e , p o ł o ż y ć n o w y dach na 

d o m u m i e s z k a l n y m . Dokup i l i 
t a k ż e k i l k a m o r g ó w g runtu . 
W ot>orze p r z y b y ł a j e s z c z e j e -
d n a k r o w a ; w c h l e w i e k i l k a 
t u c z n i k ó w . T e r a z M a c i e j a k 
j e s t j u ż na e m e r y t u r z e . W i ę -
c e j p r z e b y w a w o b e j ś c i u ; 
w s p o m i n a d a w n e , t e go r s z e 
czasy. 

J e ruza l to duża , a l e k i e d y ś 
b a r d z o uboga w i o s k a w p o w . 
s k i e r n i e w i c k i m . S t o k i l k a d z i e -
s ią t g o spoda r s tw . O k o ł o t y s i ą -
ca m i e s z k a ń c ó w . D o g ł ó w n e j 
szosy w i o d ą c e j ze S k i e r n i e -
w i c do M s z c z o n o w a są stąd 
z a l e d w i e d w a k i l o m e t r y . A l e 
j e s z c z e k i l k a l a t t e m u w i e ś 
b y ł a n a p r a w d ę „ z ab i t a d e s k a -
m i " . P r z e z l i t e p i a c h y s ta re j 
d r o g i z t r u d e m p r z e j e ż d ż a ł a 
p a r o k o n n a f u r m a n k a . A z b u -
d o w ą n o w e j d r o g i w i e ś s ię j a -
koś n i e sp i eszy ła . D o p i e r o w 
1952 r . z a b r a n o s ię d o t e g o 
e n e r g i c z n i e j . W c z e ś n i e j zaś 
p o w s t a ł y w e w s i pocz ta , sk l ep 
g m i n n e j spó łdz i e ln i , p r z e r z u -
cono m o s t nad r z e k ą C h o j -
na tką , z b u d o w a n o n o w ą 
szko łę . 

S zko ła — n o w o c z e s n y , p i ę -
t r o w y b u d y n e k s t o j ą c y t r o c h ę 
za ws i ą na w z g ó r z u o b o k d r o -
g i w k i e r u n k u R a d u c z a — to 
d u m a m i e s z k a ń c ó w Jeruza la . 
N a b u d o w ę t e j p l a c ó w k i p r z e -
z n a c z y l i o n i sporo p i e n i ę d z y 
i w ł a s n e j p r a c y . S a m i z a k u p i -
l i p lac , s i a tkę na o g r o d z e n i e , 
z w o z i l i ceg łę , r o z r a b i a l i z a -
p r a w ę w a p i e n n ą . Jakoś p r z y 
t e j p r a c y w i e ś zespo l i ł a s ię w 
j e d n ą spo łeczność . M o ż e d l a -
t e g o p ó ź n i e j ł a t w i e j b y ł o z a -
b rać s ię — z n ó w w s p ó l n i e — 
d o b u d o w y d r og i . M i m o ż e 
w i e ś j e s t b a r d z o r o z r z u c o n a i 
n i e w s z y s c y gosi>odarze w i -
d z i e l i w n o w e j d r o d z e k o r z y ś ć 
d l a s i eb ie . W k o ń c u j e d n a k 
szosę z b u d o w a n o . A w 1954 r. 
p r z e c i ą g n i ę t o d o Je ruza la 
p r z e w o d y w y s o k i e g o nap ięc ia 
i z ac zę t o e l e k t r y f i k o w a ć g r o -
m a d ę . 

O d t e g o czasu nastała n o w a 
e ra w d z i e j a c h Je ruza la . Jest 
w i ę c łączność ze ś w i a t e m i to 
r ó ż n o r a k a : t e l e f on i c zna , p o c z -
t o w a , au t obusowa , d w a r a z y 
d z i e n n i e . W pó ł g o d z i n y m o -
żna stąd d o j e c h a ć d o S k i e r -
n i e w i c , w c i ągu p ó ł t o r e j g o -
d z i n y d o W a r s z a w y lub Ł o d z i . 
W ś lad za ż a r ó w k a m i e l e k t r y -
c z n y m i z j a w i ł y s ię w e w s i r a -
dia, p ra lk i , t e l e w i z o r y , m a -
s zyny r o ln i c z e n a p ę d z a n e 
e l ek t r y c znośc i ą . D z i ę k i d o g o -
d n e j k o m u n i k a c j i k i l k a n a ś c i o -
ro d z i e c i d o j e ż d ż a d o szkó ł w 
S k i e r n i e w i c a c h . K i l k o r o uc z y 
się z a w o d u w Ż y r a r d o w i e . 
K i l k o r o da l s z y ch uczęszcza na 
w y ż s z e studia w W a r s z a w i e i 
Ł o d z i . 

Z a r a z po w o j n i e w i ęks zo ś ć 
m ł o d z i e ż y w s i le w i e k u w y j e -
chała z Je ruza la . C h o ć n i k t 
n i k o g o n i e w y p ę d z a ł . A w 
k a ż d y m r a z i e n i e g łód , k t ó r y 
w 1926 r o k u w y g a n i a ł z J e r u -
za la coraz to n o w e r o d z i n y : 
M a c i e j a k ó w , S a b a ł ó w , S t u -
d n i a r k ó w . P o w o j e n n a e m i g r a -
c ja by ła s p o w o d o w a n a z u p e ł -
n ie n o r m a l n ą chęc ią poznan ia 
św ia ta , nauczen ia s ię i n n e g o 
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z a w o d u , m i e s z k a n i a w m i e -
ście. 

K t o lub i ł r o l n i c t w o , zosta ł 
na m i e j s c u . M i m o ż e z i em ia 
p r z e c i e ż n ic s ię n i e zm ien i ł a 
i p i a c h y po zo s t a ł y p i a chami . 
C o p r a w d a m i e j s c o w y a g r o -
n o m u m i e j ę t n i e p o d s u w a r o l -
n i k o m m e t o d y o k i e ł z n a n i a j e -
r u z a l s k i e j „ p l a g i " , b y d a w a ł a 
w i ę k s z e p l o n y . T r o c h ę n a -
uczono s ię t a k ż e w czas ie , g d y 
r e s z t ó w k ę p o m a j ą t k u p r z e j ą ł 
I n s t y t u t N a u k o w y z e S k i e r -
n i e w i c i p r z e p r o w a d z a ł tu t>a-
dan i a nad n a w o ż e n i e m z i e m i 
k o m p o s t a m i t o r f o w y m i i tp . 

S ą j e d n a k m i e s z k a ń c y J e -
ruza la , k t ó r z y ani n i e p o t r a -
f i ą gos jKK ia rować na ro l i , an i 
n i e zna l e ź l i s ta ł e j p r a c y w 
m i e j s c o w e j spó łdz i e ln i , p i e -
k a r n i c z y i n n y c h w i e j s k i c h 
p l a c ó w k a c h h a n d l o w y c h . On i 
d o j e ż d ż a j ą d o p r a c y w S k i e r -
n i e w i c a c h , Ż y r a r d o w i e , a n a -
w e t w W a r s z a w i e , au tobusa -
m i l ub c i ę ż a r ó w k a m i p r z y s y -
ł a n y m i s p e c j a l n i e co r a n o 
p r z e z z a k ł a d y p racy . 

— A n i p r z e d w o j n ą , an i n a -
w e t w p i e r w s z y c h l a t a ch p o -
w o j e n n y c h t ak n i e b y ł o — 
podk r e ś ł a M a c i e j a k o p o w i a -
d a j ą c m i o t e j n o w e j f o r m i e 
z a t rudn ian i a w m i a s t a c h n i e -
p e ł n o r o l n y c h l u b b e z r o l n y c h 
m i e s z k a ń c ó w ws i . Z r e s z t ą 
sam p a m i ę t a m te czasy . J e r u -
z a l a c y z u t ę s k n i e n i e m czeka l i , 
aż z p o b l i s k i e g o p o l i g o n u 
w o j s k o w e g o w R a d u c z u n a -
d e j d z i e w i a d o m o ś ć o pos zuk i -
w a n i u k i l k u l u b k i l kunas tu 
ludz i d o n i w e l o w a n i a g runtu . 
W ó w c z a s w i e ś s ię o ż y w i a ł a . 
W s t a w a n o p r z e d pó łnocą , a b y 
z d ą ż y ć z a j ą ć n a j l e p s z e m i e j -
sce w o l b r z y m i e j k o l e j c e 
o c h o t n i k ó w u s t a w i a j ą c y c h s ię 
p r z ed b u d y n k i e m g m i n n y m w 
N o w y m D w o r z e . Z a m i a s t k i l -
kunastu , z g łasza ło s ię d o p r a -
cy k i l kuse t . N a w y b r a ń c ó w 
pa t r z ono z zazdrośc ią . N i e r a z 
d o c h o d z i ł o d o n i e p o r o z u m i e ń . 
A p r z e c i e ż m i ę d z y k a n d y d a -
t a m i d o t e g o s e z o n o w e g o z a -
r o b k u b y l i n a w e t g o s p o d a r z e -
- w ł a ś c i c i e l e k i l k u n a s t o m o r g o -
w y c h g o s p o d a r s t w . T y l e , ź e 
m a ł o u r o d z a j n y c h . 

D z i ś n i e po t r z eba us t aw i a ć 
się w k o l e j c e a n i m a s z e r o -
w a ć k i l k a k i l o m e t r ó w d o g m i -
ny . W y s t a r c z y r a n k i e m stanąć 
p r z e d m l e c z a r n i ą i p o c z e k a ć 
na samochód z W a r s z a w y . 
T a m p r a c o w n i k ó w w c i ą ż p o -
t r z e b u j ą . I t ak p r z e z w i ę k -
szość lata — z w y j ą t k i e m 
ok resu ż n i w , j e s i en ią i w i o -
sną p r a w i e 30 m a ł o - i b e z r o l -
n y c h m i e s z k a ń c ó w Je ruza l a 
m a s e z o n o w e ź r ó d ł o d o c h o d u . 
30 d a l s z y c h s ta l e p r a c u j e p o -
za ws i ą , d o j e ż d ż a j ą c d o d o -
m ó w ra z na t y d z i e ń l ub ra z 
na mies iąc . 80 pozos t a ł y ch r o -
d z i n u t r z y m u j e s ię z p r a c y na 
ro l i . 

T e n p o d z i a ł j e s t c h a r a k t e -
r y s t y c z n y d l a ca ł e j Po l sk i . 
W s z ę d z i e o b s e r w u j e s ię w i e l -
k i c i ąg ludnośc i w s i d o mias t . 
N a j p i e r w — se zonowo . P o t e m 
na stałe, d o j e ż d ż a j ą c co p e -
w i e n czas ; m i e s z k a j ą c w h o -
te l ach r obo tn i c z y ch . A w r e s z -
c ie p r z e k a z u j e się g o s p o d a r k ę 
sąs i adow i , r o d z i n i e c z y k ó ł k u 
r o l n i c z e m u i opuszcza w i e ś na 
stałe . 

C i co zos ta ją , muszą l i c z yć 
na w ł a s n e s i ły . W o l n y c h r ąk 
d o p r a c y n i e ma . N a j g o r s z e 
g r u n t y w Je ruza lu , k i l k a d z i e -
siąt m o r g ó w r o c zn i e — p r z e -
znacza s ię pod za les i en ie . 
L e p s z e u p r a w i a się b a r d z i e j 
n o w o c z e s n y m i m e t o d a m i . M a -
s z y n o w o . S tąd t e ż k o l e j k a 
chę tnych d o w y n a j m o w a n i a 
t r a k t o r ó w , p ł u g ó w , ż n i w i a r e k , 
s i e w n i k ó w z m i e j s c o w e g o k ó ł -
ka r o l n i c z e g o ; stąd k o n i e c z -
ność s t a ł e go z w i ę k s z a n i a i l o -
ści sprzę tu w oś rodku m a s z y -
n o w y m w K a m i o n i e . 

A l e t e ż c o r a z r z a d z i e j w i d z i 
s ię na p o l u k o b i e t y k o p i ą c e 
k a r t o f l e , co raz r z a d z i e j r o l n i -
cy o d b y w a j ą w i e l o k i l o m e t r o -
w e m a r s z e p r o w a d z ą c p ług i 
z a p r z ę g n i ę t e w kon i e . 

A n d r z e j O S I E C K I 

Malarz radości i koloru 

W J E D N E J z n a j b a r d z i e j 
znanych , w i e l k i c h g a l e -
r i i p a r y s k i c h „ B e r n -

h e i m - J e u n e " o d b y w a ł a s i ę 
w y s t a w a o b r a z ó w z n a k o m i t e -
g o m a l a r z a p o l s k i e g o z P a r y -
ża p. N a t a n a G u t m a n a . T r w a -
ła ona p r z e z 20 dn i i c i eszy ła 
s ię o g r o m n y m p o w o d z e n i e m . 

G u t m a n , k t ó r e g o m a l a r s t w o 
n i e b y ł o d o n i e d a w n a z n a n e 
w e F r a n c j i , s ta ł s ię r e w e l a c j ą 
d z i ęk i b o g a c t w u s w e j t w ó r -
czości , j e j r ó żno rodnośc i , a 
n a d e w s z y s t k o p e ł n e j radośc i 
i s i ł y e k s p l o z j i k o l o r y s t y c z -
ne j . 

N . G u t m a n o d b y w a ł studia 
w A k a d e m i i S z t u k P i ę k n y c h 
w W a r s z a w i e . W y s t a w i a ł s w e 
p r a c e w w a r s z a w s k i e j „ Z a -
chęc i e " , a w 1958 r . p o r a z 
p i e r w s z y w P a r y ż u . O d t ą d 
w y s t a w j e g o p ra c b y ł o j u ż 
b a r d z o w i e l e : w S z t o k h o l m i e , 
w L o n d y n i e i i nnych w i e l k i c h 
m i a s t a c h E u r o p y . P o os ta tn i e j 
w y s t a w i e w g a l e r i i „ B e r n -
h e i m - J e u n e " m i a s t o P a r y ż z a -
k u p i ł o j e d e n z o b r a z ó w p o l -
s k i e g o a r t y s t y . 

N . G u t m a n z d o b y ł w i e l e na -
g r ó d m . in. „ M é d a i l l e du M é -
r i t e C u l t u r e l et A r t i s t i q u e " , 
d y p l o m z M i ę d z y n a r o d o w e j 
W y s t a w y M a l a r s t w a w V i c h y . 

W a r t o p r z y t o c z y ć k i l k a w y -
j ą t k ó w z p rasy , p o ś w i ę c o n e j 
z a g a d n i e n i o m sztuki , na t e -
m a t m a l a r s t w a N a t a n a G u t -
m a n a : 

„...światło i radość, instynkt 
idzie u niego w parze z inte-
ligencją układu. Jest jedno-
cześnie architektem i dyry-
gentem orkiestry. Muzyka 
trwałości, reałności, stałości... 
i wieczności". 

( Jean M o s e l l a n d — „ L e 
co lo r i s t e e t p o è t e " „ M a s -
ques et V i s a g e s " — m i e -
s i ę c zn ik ) 

„Natan Gutman tworzy 
przedmioty różnorodne i na-
daje im cechy gorąca i dźwię-
ku: sceny z cyrku, wszystkie 
pełne ruchu, błażni, muzycy, ' 
bał, krajobraz Włoch, Hiszpa-
nii, akty, kwiaty. Ale jego 
wrażliwość, wyobraźnia, pod-
suwają mu także kompozycje 
w rodzaju „Natchnienia" o 
płomiennej fantastyce, w któ-
rym alegoryczna wizja Miło-
ści łączy namiętność z marze-
niem sennym". 

(Renée Ca rva lho — „ V i -
sion sur les A r t s " — mie -
sięcznik) 

„Znalazłem się wobec twór-
czości bardzo bogatej —• od 
doskonałych rysunków, do cu-
dnych poetyckich akwarel i 
do poważnego zespołu obra-
zów, które objawiły mi jedne-
go z najważniejszych, najpo-
tężniejszych artystów obec-
nej chwili". 

( I r e n é e M a u g e t — „ M a s -
ques e t Visag>3S" — m i e -
s i ę c zn ik ) 

„Malarz instynktu, wizji, 
zdumiewający kolorysta. 
Świeżość i głębia wyrazu, 
przewaga czerwieni, zieleni i 
żółtego. Światło olśniewające, 
harmonia i bogactwo tema-
tów, które przetwarza pełnią 
wizji i twórczej wyobraźni. 
Taka jest ta sztuka poetycko-
figuratywna". 

( M . B. — „ A r t s , L e t t r e s , 
Spec tac l e , M u s i q u e " — 
t y g o d n i k ) 

„Płomienna paleta Gutma-
na łączy się z żywym ruchem 
tego malarza przejętego rado-
ścią życia, która nie wyczer-
puje się nigdy w przerwach 
pomiędzy malowaniem obra-
zów. Jest to ekspresjonizm 
bliski malarstwu „les fau-
ves"... 

( Jean C h a b a n o n — „ L e 
P e i n t r e " —• d w u m i e s i ę c z -
n i k ) 

„Jakikolwiek temat obiera: 
krajobraz, morze, dzieci, kom-
pozycje, kwiaty itd. — wszy-
stko znajduje się u Natana 
Gutmana w klimacie słonecz-
nym. Jego gama tonów, cu-
downych w czerwieni, zieleni 
i żółci, pokrywa wszystko 
chromatycznym optymizmem., 
który nadaje żar tym dzie-
łom o tendencji figuratywnej, 
szeroko transponowanej". 

( M . S. — „ A r t s " — m i e -
s i ę c zn ik ) 

„Natan Gutman rysuje ko-
lorem. Jego płótna pełne de-
likatności pulsują, wibrują i 
drżą. Mozaikowa faktura 
udziela jednocześnie wyrafi-
nowanego i dzikiego blasku, 
o sile pierwotnej jego pło-
miennym wizjom natury". 

( W a l d e m a r George — 
prog ram w y s t a w y w g a -
lerii „Bernhe im-Jeune" ) 
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Każda próba w y m a g a 
j ak największego sku-
pienia. Genev iève Page 
i dyrektor T N P Geo r -
ges Wi lson w towarzy -
stwie polskiego staży-
sty, Jerzego P leśniaro -
wicza s łuchają właśnie 
u w a g reżysera podczas 
p rzerwy w zajęciach 

ZA KULISAMI 
THEATRE 
NATIONAL 
POPULAIRE 

IN I C J A Ł Y T .N .P . , s t anow iące god ł o znanego t ea -
tru pa rysk i e go , w i d n i a ł y j u ż na a f i s zach og łasza -
j ą c y c h j e g o gośc inne w y s t ę p y w 32 sto l icach 
św ia ta — t y l e b o w i e m k r a j ó w o d w i e d z i ł W o k r e -
sie t r zynas to l ec ia s w e g o is tn ien ia T h é â t r e N a t i o -
na l Popu l a i r e . M a p a j e g o p o d r ó ż y a r t y s t y c z n y c h 

o b e j m u j e p o ł o w ę ku l i z i emsk i e j , w i d n i e j ą na n i e j : 
K a n a d a i B ra zy l i a , Z w i ą z e k R a d z i e c k i i S t any Z j e d n o -
czone, M a r o k o , Tun is , W i e l k a Bry tan ia , G r e c j a , F i n -
landia , C z e c h o s ł o w a c j a i Bu łgar i a . N i e z a b r a k ł o o c z y -
w i ś c i e k o n t a k t ó w T . N . P . z po lską publ icznośc ią . D w u -
k r o t n i e o d w i e d z a ł on P o l s k ę i p r z y j m o w a n y b y ł g o r ą -
co p r z e z w i d z ó w W a r s z a w y , Poznan ia , K r a k o w a , K a -
t o w i c i Ł od z i . G d y w r o k u 1954 a k t o r z y f r ancuscy w y -
s t aw ia l i na scenach po lsk ich „ C y d a " z n i e z a p o m n i a -
n y m G e r a r d e m P h i l i p e i „ D o n J u a n a " M o l i e r a w in -
t e r p r e t a c j i Jean V i l a r a , pa łac Cha i l l o t gośc i ł z espó ł 
„ M a z o w s z a " , k t ó r y w t e d y po raz p i e r w s z y z a p r e z e n -
t o w a ł w e F r a n c j i s w ó j b a r w n y f o l k l o r . 

— Kiedy po raz pierwszy w roku 1954 — w s p o m i n a 
d y r e k t o r G e o r g e s W i l s o n — zetknęliśmy się z polską 
publicznością, ujęła nas szczerość i bezpośredniość od-
bioru naszych przedstawień, wysoka kultura teatral-
na. Mieliśmy wiele spotkań z ludźmi teatru, dyskuto-
waliśmy z krytykami. O tym, jak serdeczne były te 
rozmowy, świadczyć może piękne wspomnienie, jakie 
poświęcił Gerardowi Philipe krakowski aktor Jan 
Adamski, opublikowane niedawno w przekładzie fran-
cuskim w książce zbiorowej ku czci naszego „Cyda". 
Zarówno odbudowana ze zniszczeń Warszawa, jak i 
słynący z zabytków starej architektury Kraków, wy-

Roger Moll ien, reżyser 
„Drug i e j pułapki mi ło -
ści" i odtwórca postaci 
Łelio, występu je w 
T N P od 1953 r. i ma za 
sobą ponad 40 ról w r e -
pertuarze tego teatru. 
Komed ia M a r i v a u x jest 
jego trzecią pracą reży -
serską na tej scenie. — 
Będzie to Mar i vaux 
„bez pe ruk " wzbogaco -
ny o treść społeczną i 
analizę psychologiczną 
— mówi polskiemu sta-
żyście p. Roger Mol l ien 

Jean Jacques Le Kerday , k ierownik organizacji pracy 
artystycznej w T N P jest zarazem opiekunem staży-
stów z ramienia dyrekcj i teatru. — P o premierze M a -
r ivaux rozpoczynamy próby „Romulusa Wie lk iego" 
Diirrenmatta. — Czy masz tekst warszawsk i tego 
utworu, Georges? Trudno mi wymówić T w o j e imię. 
Po polsku — Jerzy, p rawda? Trudny jest wasz język 

warły na nas wszystkich wrażenie niezapomniane. Od 
tej pory s t a ram się śledzić z uwagą wszelkie informa-
cje dotyczące współczesnego teatru polskiego, który 
odznacza się coraz bardziej ambitnym repertuarem, 
wzrastającą dynamiką poszukiwań twórczych. Doty-
czy to również kinematografii polskiej mającej w 
swoim dorobku dzieła tak wybitne, jak „Popiół i dia-
ment" Andrzeja Wajdy. 

— Mnie, jako scenografa, ze zrozumiałych wzglę-
dów interesuje przede wszystkim plastyczna strona 
teatru. Polska ma dzisiaj znakomitą scenografię. Mo-
głem się o tym przekonać podziwiając prace Andrzeja 
Stopki, Jana Kosińskiego i nie żyjącego już Piotra Po-
tworowskiego. Ilekroć wezmę do ręki polskie czasopi-
sma teatralne, podziwiam śmiałość koncepcji oraz 
różnorodność form w wypowiedziach moich polskich 
kołegów — dorzuca Jacques L e M a r q u e t . 

— Najbardziej utkwiło mi w pamięci — m ó w i r e -
żyse r k o m e d i i M a r i v a u x R o g e r M o i i n — urocze spot-
kanie z młodzieżą warszawskiej Wyższej Szkoły Tea-
tralnej oraz dyskusja, jaką nam zorganizowano na 
Uniwersytecie Warszawskim. Wszędzie byliśmy przyj-
mowani z prawdziwie polską gościnnością. 

— Ogromnie żałuję, że sprawy rodzinne (małe dzie-
cko) nie pozwoliły mi na wyjazd do Polski wraz z 

TNP w roku 1962 — w t r ą c a uśm i e cha j ą c s ię pan i Ge -
n e v i è v e P a g e . — Wiele jednak słyszałam od moich 
znajomych o pięknie tego Kraju. Kto wie, może uda 
mi się w przyszłości odu?iedzić Połskę, pospacerować 
po Rynku Starego Miasta w Warszawie, usłyszeć tra-
dycyjny hejnał z Wieży Mariackiej w Krakowie... 
Mam nadzieję, że moje marzenia spotkania się z Pol-
ską spełnią się. 

W a r t o podkreś l i ć , że T h é â t r e N a t i o n a l Popu la i r e , 
choc iaż j e g o d z i e j e n ie s i ę ga j ą o d l e g ł e j przeszłości , 
z d o b y ł sob ie od rębną p o z y c j ę w ś r ó d t e a t r ó w n ie t y l ko 
f rancusk ich . Z pewnośc i ą p r z y c z y n i ł s ię do t e g o za-
r ó w n o r epe r tuar , j ak i w ł a s n y sty l , tak z n a m i e n n y dla 
t ych dz i e ł sz tuk i wspó ł c z e sne j , k t ó r e z m i e r z a j ą do na-
w i ą z a n i a b l i sk i e j łącznośc i z n a j s z e r s z y m i k r ę g a m i 
spo ł eczeńs twa . 

N a c z y m po l ega spo ł eczny i a r t y s t y c z n y p ro f i l 
T .N .P . ? 

A b y na py tan i e odpow i ed z i e ć , t r zeba zna leźć się 
w ś r ó d w i d z ó w w y p e ł n i a j ą c y c h t łumn i e o g r o m n ą salę 
pa łacu Cha i l l o t (2800 mie j s c ) . O d p i e r w s z e j chw i l i ude-
rza w y j ą t k o w a w i ę ż m i ę d z y sceną a w i d o w n i ą , w i ę ź , 
k tó ra s t anow i is totę dz ia ła lnośc i t e go p r a w d z i w i e lu-
d o w e g o i p r a w d z i w i e p o w s z e c h n e g o teatru . 

Jako scena s u b w e n c j o n o w a n a p r z e z pańs two , T .N .P . 



Z a n i m ściemnią się św ia t ł a i zab rzmią p i e rwsze takty uwe r tu ry , trzeba z w i e l k ą dokładnośc ią ustalić ko le jność 
wszystk ich czynności technicznych. G ł ó w n y Inspic jent T N P p. René Besson raz jeszcze p r zypomina o różnych 
szczegółach techniczno- inscenizacy jnych ak to rom g r a j ą c y m w komedi i M a r i v a u x „ L a Fausse S u i v a n t e " 

G o r k i e g o „ D z i e c i S ł o ń c a " . B a l e t o w o - w o k a l n y m spe -
k t a k l e m z u d z i a ł e m Z i z i J e a n m a i r e p r z e p l a t a r e p e r -
tuar , w k t ó r y m a d a p t a c j a „ Z O O " V e r c o r s a p o p r z e -
d z i ł a n o w ą i n s c e n i z a c j ę k o m e d i i M a r i v a u x „ L a F a u s s e 
S u i v a n t e " . 

KONTAKTY T.N.P. Z t e a t r a m i p o l s k i m i n i e 
o g r a n i c z a j ą s i ę t y l k o d o w y m i a n y p r z e d s t a -
w i e ń . N i e r a z P o l a c y p r z e b y w a j ą w t e a t r a c h 
f r a n c u s k i c h , b y w z b o g a c i ć s w ó j k u n s z t n o -
w y m i ś r o d k a m i w y r a z u a r t y s t y c z n e g o w d r a -
m a t u r g i i , s c e n o g r a f i i c z y i n s c e n i z a c j i . O s t a t -

n i o w P a ł a c u C h a i l l o t o d b y w a ł p r a k t y k ę p r z e b y w a j ą -
c y na s t u d i a c h w P a r y ż u k i e r o w n i k l i t e r a c k i i r e -
ż y s e r t e a t r u z R z e s z o w a — J e r z y P l e ś n i a r o w i e z . N a s z 
r e p o r t e r u c h w y c i ł g o p o d c z a s p r ó b y g e n e r a l n e j s z tuk i 
M a r i v a u x . R e p o r t a ż f o t o g r a f i c z n y ods ł an i a t y m r a z e m 
k u l i s y T h é â t r e N a t i o n a l P o p u l a i r e , u k a z u j ą c s p e k t a k l 
w f a z i e p o p r z e d z a j ą c e j s p o t k a n i e t e a t r u z p u b l i c z n o -
śc ią . W a t m o s f e r z e o c z e k i w a n i a p r z e b i e g a j ą k o ń c o w e 
p r ó b y n a j n o w s z e j p r e m i e r y — „ L a F a u s s e S u i v a n -
t e " — ł ą c z ą c e w j e d n o l i t ą ca łość w s z y s t k i e n a j d r o b -
n i e j s z e n a w e t s z c z e g ó ł y p r z e d s t a w i e n i a . 

Z a p y t a n y p r z e z „ T y g o d n i k P o l s k i " o w r a ż e n i a z e 
w s p ó ł p r a c y z T . N . P . p o l s k i r e ż y s e r p o w i e d z i a ł : 

— Jestem głęboko wdzięczny kierownictwu Théâtre 
National Populaire, dyrektorowi Wilsonowi i adfmini-
stratorowi generalnemu p. Ruaud, za umożliwienie mi 

praktyki w teatrze tak bardzo cenionym przez polski 
świat teatralny, naszą krytykę i publiczność. Od 
pierwszej chwili znalazłem się w atmosferze nadzwy-
czaj przyjaznej i życzliwej. Kiedy po raz pierwszy by-
łem na próbie komedii Marivaux, reżyser Roger Moł-
lien, którego spotkałem przed dwoma łaty w Warsza-
wie, przywitał mnie jak dobrego znajomego, wspomi-
nając jak najserdeczniej wizytę w Polsce. W codzien-
nych kontaktach z zespołem artystycznym, admini-
stracyjnym i technicznym T.N.P. dzięki wyjątkowo 
miłej, prawdziwie koleżeńskiej atmosferze, jaka pa-
nuje w tym teatrze, uzyskałem wiele cerinych do-
świadczeń zawodowych. 

Wkrótce po premierze sztuki Marivaux rozpocznę 
pracę wraz z grupą stażystów z Francji, Portugalii, 
Stanów Zjednoczonych, Rumunii i Hiszpanii. Obok 
tej piątki będzie nas dwóch Polaków: aktor-reżyser 
z Warszawy Andrzej Ziębiński i ja. W programie za-
jęć stażystów przewidziane są, obok seminariów na 
różnorodne tematy związane z działalnością TNP, 
próby sztuki Diirrenmatta „Romulus Wielki", reżyse-
rowanej przez Georges Wilsona, który ma wystąpić 
także w roli tytułowej. Cieszę się z tego, że obserwa-
cja pracy tego świetnego aktora i reżysera pozwoli mi 
w sposób możliwie pełny zamknąć krąg praktyki w 
francuskim teatrze, który zawsze interesował mnie 
szczególnie, a teraz stał się w pewnym sensie moim 
„teatralnym domem". 

Po l sk i stażysta czu je się bardzo s w o j s k o w ś r ó d akto r sk ie j b r a d z Théâ t r e Na t iona l Popu la i r e . Fra/ncuskich 
p rzy jac ió ł darzy Wie lką sympat ią I — j a k w i d a ć — nie bez wza j emnośc i . P o b y t w p a r y s k i m P a ł a c u Chai l lot 
stał się d l a niego d u ż y m przeżyciem, w z b o g a c a j ą c y m go o n o w e doświadczenia , korzystne d l a j ego z a w o d u 

d a j e s p e k t a k l e p o c e n a c h z n i ż o n y c h , u k a z u j ą c m a s o -
w e m u o d b i o r c y s z t u k ę t e a t r a l n ą w n a j l e p s z y m w y -
dan iu . 

O z a d a n i a c h i p o s z u k i w a n i a c h t w ó r c z y c h T . N . P . p i -
sał j e g o z a ł o ż y c i e l , w y b i t n y f r a n c u s k i r e ż y s e r i a k t o r , 
J e a n V i l a r : „To nie tylko styl — t o moralność!" D l a -
t e g o T h é â t r e N a t i o n a l P o p u l a i r e od p o c z ą t k u s w e g o 
i s tn i en ia ( V i l a r r o z p o c z ą ł d z i a ł a l n o ś ć w p a ł a c u C h a i l -
lo t w e w r z e ś n i u 1951 r o k u ) o p i e r a s i ę na p r a c y z e s p o -
ł o w e j , p r z e c i w s t a w i a j ą c s ię z a s a d z i e „ p r z e d s t a w i e n i e 
d la p r z e d s t a w i e n i a " , na p i e r w s z e m i e j s c e w y s u w a 
t eks t a u t o r a ( M o l i e r i S z e k s p i r , C o r n e i l l e i W i k t o r 
H u g o p r z e p l a t a j ą s ię z d r a m a t u r g i ą w s p ó ł c z e s n ą o b e j -
m u j ą c ą u t w o r y B r e c h t a , E l l i o t a i o s t a t n i o V e r c o r s a ) , 
un ika t r a d y c y j n y c h , o b a r c z o n y c h s z c z e g ó ł a m i d e k o r a -
c j i na r z e c z k o t a r i ś w i a t e ł , o d w o ł u j e s i ę d o w y o b r a -
źn i pub l i c znośc i , r e p r e z e n t u j ą c e j o r g a n i z a c j e s p o ł e c z -
ne i k u l t u r a l n e , z w i ą z k i z a w o d o w e , m ł o d z i e ż a k a d e -
m i c k ą i r o b o t n i c z ą . 

W b i e ż ą c y m s e z o n i e t e a t r a l n y m w T . N . P . nas t ąp i ł a 
z m i a n a k i e r o w n i c t w a a r t y s t y c z n e g o , p o n i e w a ż w 
z w i ą z k u z r e z y g n a c j ą V i l a r a d y r e k c j ę o b j ą ł w y b i t n y 
a k t o r t e a t r a l n y i f i l m o w y G e o r g e s W i l s o n . Z a c h o w u -
j ą c d o t y c h c z a s o w y p r o g r a m i k i e r u n k i p r a c y T . N . P . 
w y s t a w i ł j u ż na o t w a r c i e s e z o n u d r a m a t M a k s y m a 



WOJSKO POLSKIE w TYSIĄCLECIU (7) 

W o r g a n i z a c j i i u z b r o j e -
n i u p o l s k i c h s i ł z b r o j n y c h 
w p i e r w s z e j p o ł o w i e X V I 
w . z m i e n i ł a s i ę z a r ó w n o 
t a k t y k a w o j s k o w a , j a k i 
s t r a t e g i a . S i ł y z b r o j n e 
R z e c z y p o s p o l i t e j s t a n o w i ł y 
w ó w c z a s w o j s k a l ą d o w e i 
m a r y n a r k a w o j e n n a . W 
s k ł a d . w o j s k l ą d o w y c h 
w c h o d z i ł y : k a w a l e r i a , p i e -
c h o t a i a r t y l e r i a . W o j s k a 
t e c h n i c z n e n i e t w o r z y ł y 
w ó w c z a s s a m o d z i e l n y c h j e -
d n o s t e k , l e c z o r g a n i z a c y j -
n i e b y ł y z w i ą z a n e z k o r p u -
s e m a r t y l e r i i . 

G ł ó w n y t r z o n p o l s k i c h 
w o j s k l ą d o w y c h s t a n o w i ł y 
w t e d y „ w o j s k a k w a r c i a n e " , 
n a z w a n e t a k d l a t e g o , p o -
n i e w a ż n a i ch u t r z y m a n i e 
o d 1562 d o 1573 p r z e z n a -
c z o n y b y ł s t a ł y f u n d u s z : 
c z w a r t a c z ę ś ć , c z y l i „ k w a r -

t a " z d o c h o d ó w d ó b r k r ó -
l e w s k i c h ( p a ń s t w o w y c h ) . 

Jak Wam się 
podobamy? 

W a s i rówieśnicy z K ra ju , 
uczniowie szlcoły podstawo-
w e j im. W . Bronlewsltiego w 
Gdańslcu, uczą się systemem 
„gab inetowym", każdą godzi-
ną spędzając w innej sali lek-

; . . . 1 

cy jne j . " Na jchętn ie j p rzeby -
w a j ą w gabinecie robót ręcz-
nych, w którym zna jdu ją się 
zrobione przez nich przedmio-
ty. T e pa lenki , zwierzaczki, 
krasnalki, laleczki w strojach 
ludowych, kukiełki są śliczne 
I starannie wykonane. 

Przypominamy, że nasz sta-
ły kącik „Jak W a m się podo-
b a m y " jest nadal aktualny. 
Nadsy łane przez W a s zdjęcia 
wraz z opisem chętnie w y d r u -
ku jemy w „ M a ł y m Tygo -
dniku" . 

B y ł y t o s u m y n i e z b y t w i e l -
k i e , w y s t a r c z a ł y j e d y n i e d o 
o s ł o n y g r a n i c w c z a s i e p o -
k o j u . W o j s k a k w a r c i a n e 
p r z e b y w a ł y p r z e w a ż n i e n a 
s t r a ż y p o ł u d n i o w o - w s c h o d -
n i c h g r a n i c P o l s k i , c i ą g l e 
z a g r o ż o n y c h p r z e z n a j a z d y 
T a t a r ó w . 

N a j l i c z n i e j s z y m r o d z a -
j e m w o j s k b y ł a j e d n a k k a -
w a l e r i a . S k ł a d a ł a s i ę z 
c i ę ż k o z b r o j n e j h u s a r i i , ś r e -
d n i o z b r o j n y c h p a n c e r n y c h , 
l e k k o z b r o j n y c h . W s z y s t k i e 

Poziomka 
Na porębie poziomka, 
na poziomce biedronka. 
Czerwona boża krówka 
budzi się, cedzi słówka: 
•— Pysz-nie mi się dziś 

spa-ło... 
Co? Pani zakwitła biało?! 
— Jak widzisz. 
— Przecież rzecz to 

wiadoma, 
że pani jest czerwona! 
— Nie zawsze! 

r o d z a j e k a w a l e r i i b y ł y z o r -
g a n i z o w a n e w o d d z i a ł y 
z w a n e c h o r ą g w i a m i . C h o -
r ą g w i e f o r m o w a l i r o t m i -
s t r z e — s t a r z y , d o ś w i a d -
c z e n i ż o ł n i e r z e . C h o r ą g w i e 
s k i a a a ł y s i ę z „ p o c z t ó w " , 
k t ó r e s t a n o w i l i t z w . „ t o w a -
r z y s z e " o r a z 3 d o 5 l ż e j 
u z b r o j o n y c h p a c h o ł k ó w , 
t z w . „ p o c z t o w y c h " . C a ł a 
c h o r ą g i e w l i c z y ł a o k . 150 
d o 2 0 0 l u d z i . 

Z a c z a s ó w k r ó l a W ł a d y -
s ł a w a I V , p a n u j ą c e g o w l a -
t a c h 1 6 3 2 — 1 6 4 8 , u s t a l o n y 
z o s t a ł p o d z i a ł w o j s k a n a 
d w a r o d z a j e : o d d z i a ł y z a -
c i ą g u ( a u t o r a m e n t u ) n a -
r o d o w e g o i o d d z i a ł y z a c i ą -
g u c u d z o z i e m s k i e g o . D o 
z a c i ą g u n a r o d o w e g o n a l e -
ż a ł a h u s a r i a , p a n c e r n i , 
c h o r ą g w i e l e k k o z b r o j n e , 
p i e c h o t a w y b r a n i e c k a i p i e -
c h o t a t y p u w ę g i e r s k i e g o . 

U o f i c e r ó w p i e s z y c h z 
o k r e s u w o j e n z T a t a r a m i i 
W o ł o c h a m i , z a p a n o w a n i a 
Z y g m u n t a S t a r e g o z a s t ą -
p i o n o o b o s i e c z n e m i e c z e 
l e k k o z a k r z y w i o n y m i s z a -
b l a m i . 

C o t o j e s t p o w i e d z c i e : 
g d y n a „ t " s i ę k o ń c z y , 
n a w e t g r u b e b l a c h y 
b e z t r u d n o ś c i ł ą c z y . 
A k i e d y „ t " m a ł e 
n a „ 1 " m u z m i e n i c i e , 
t o p o w s t a n i e r z e k a 
w d a l e k i e j A f r y c e . 

Rozwiązanie zagadek za-
mieszczonych w n - r ze 72 „ M a -
łego Tygodn ika " brzmi: 

M A S Z Y N A D O P I S A N I A 
L I S T 

NASI LICEALIŚCI Z GDYNI O SOBIE 

Z a d w a miesiące W a s i rówieśnicy z Franc j i 1 Belgii , uczący 
się w Gdyni , zakończą pierwszy rok nauki w K r a j u . Jak się 
uczą, czym się Interesują, jakie m a j ą plany? Opowiadać będą 
o tym w „ M a ł y m Tygodniku" . 

DANIEL SZPITALNY chce być elektrotechnikiem 
— Z a n i m zna l a z ł em się w 

L i c e u m P o l s k i m w P a r y ż u , 
u c z y ł e m się w p r y w a t n y m 
g i m n a z j u m k l a s y c z n y m . Z a i n -
t e r e sowan ia m o j e m i a ł y j e d -
nak cha rak t e r t echn iczny , n i e 
human i s t y c zny . D l a t e g o z r e -
z y g n o w a ł e m z t a m t e j s z e j s zko -
ły . w G d y n i g ł ó w n y m m o i m 
z a i n t e r e s o w a n i e m jes t e l e k -
t ro t echn ika . W c i ą ż coś m a j -
s t e rku j ę . Os ta tn io z b u d o w a -
ł e m rad i o s t a c j ę nadawczą . 
C z y t a m po l sk i e p i sma f a c h o -
w e , bo z j ę z y k i e m po l sk im 
jakoś sob ie d a j ę radę . 

D a n i e l dużo czasu spędza w 
p r a c o w n i a c h e l ek t r o t e chn i c z -

n y c h M ł o d z i e ż o w e g o D o m u 
K u l t u r y w G d y n i , W s z y s c y p o -
d z i w i a j ą j e g o t a l en t i odnoszą 
się do n i e go z d u ż y m r e s p e k -
tem. N a j b a r d z i e j p o d z i w i a j ą 
go o c z y w i ś c i e d z i e w c z ę t a . 

O j c i e c j e g o j es t rot>otnikiem 
i z a m i e s z k u j e z całą pozosta łą 
r odz iną w C o u t u v i e v - B o b i g n y 
(Se ine ) . 

Z a n a s z y m p o ś r e d n i c t w e m 
D a n i e l p r zesy ła r odz in i e i 
w s z y s t k i m zna j om j rm s e r d e c z -
ne p o z d r o w i e n i a i z a p e w n i a : 
„ N i e m a r t w c i e s ię o mn ie , na 
w a k a c j e I j ędę z W a m i " . 

Rodzeńs two S T E F A N I K Ó W 
W K r a j u b y l i j u ż k i l k a k r o t -

n i e na ko lon iach le tn ich , skąd 
w y n i e ś l i m i ł e i p o ż y t e c z n e 
w s p o m n i e n i a . W t y m r o k u z a -
m i e r z a j ą spędz ić w a k a c j e w e 
F r a n c j i . 

— W e F r a n c j i w T r o y e s 
( A u b e ) zos ta ł t y l k o tatuś — 
m ó w i Lus ia . — Jest i n w a l i d ą 
w o j e n n y m . P r a c u j e w hand lu . 
M a m u s i nie m a m y o d d r u g i e -
go r oku życ ia . — G d y u k o ń -
c z y m y s zc zęś l iw i e studia, z a -
b i e r z e m y o j c a d o s ieb ie i z o - J 
s t an i emy w Po l s c e — dz i e l i j 
się z n a m i p l a n a m i ż y c i o w y m i . g 
P i o t r . 

Lus ia chce s tud i ować r o m a -
n is tykę , a P i o t r na po l i t e -
chnice . 

— O b e c n i e m a m y d u ż o p r a -
cy. T r z e b a d o b r z e o p a n o w a ć 
j ę z y k polski , d l a t e go często 
p r z e s i a d u j e m y w czy te ln iach 
i b ib l i o t ekach . N a j c h ę t n i e j 
c z y t a m dz i e ła Ż e r o m s k i e g o — 
m ó w i Lus ia . 

C i e k a w o s t k a T g s i ą c l e c i a 

PIERWSZY KALENDARZ 
Jednymi z p ierwszych ksią-

żek, jakie wyd rukowano na 
ziemiach polskich, by ły ka len-
darze. Dosyć podobne do na -
szych (to znaczy takich książ-
kowych, a nie „do zdziera-
nia") . Zaw ie ra ł y tę część, 
gdzie są oznaczone dni, tygo-

dnie, miesiące roku oraz opo-
wiadania, przepisy, porady 1 
tak dalej . P i e rwszy kalendarz 
polski, o j ak im wiemy, opra -
cował nieznany bl iżej Micha ł 
X Wroc ławia , a ukazał się on 
(kalendarz, nie Micha ł ) — w 
roku 1494. 

D l a c z e g o p o j e c h a l i po n a u k ę 
do K r a j u ? S a m i p o d j ę l i d e c y -
z j ę , chc ie l i d ok ł adn i e poznać 
k r a j o j c z y s t y i l e p i e j o p a n o -
w a ć j ę z y k polski . W i e l e r z e -
c z y spodoba ło się i m w G d y -
ni, a l e n a j b a r d z i e j k o l e ż e ń -
skość m ł o d z i e ż y o r a z ż y c z l i -
w o ś ć w y c h o w a w c ó w i n a u c z y -
c ie l i . 

I ^ ^ L I I M I i U Ł l E Z J 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwa ran tu j ą W a m nie spotykany dotąd wybór . 
C O N F O R L U X E Ł E C T R O M e N A G E R : Elemenity — szafki — kredensy — stoły i krzesła (stale na składzie 150 stołów różnych rozmiarów i ko lorów) — 

Kuchnie gazowe i na węg ie l — Pra lk i elektryczne — Lodówk i — Telewizory — Apara ty rad iowe (Modulation de Fréquence) 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypia lnie — jadalnie (klasyczne i nowoczesne) — . Studia, Salony... 

K O R Z Y Ś Ć I t 
Bezpłatna konserwac ja po sprzedaży (częici i robocizna) w ciągu roku 
Dogodne wa runk i sprzedaży kredytowe j 

Rat>at lO*/» przy szybkiej wpłac ie 
Premia d la każdego kupującego 

ETS. JACQUES DEY AUX — 2-bÌ8, me Pasteur (obok fowe MARLESULES-imiVES — Tel: IO 



Ciemne lub jasne, PIJCIE PIWO-Najlepszego gatunku piwa w browarze j J i o t t G 

cordonnier 
bienes "Fines Q U A L I T É 

F R A N C E 

i pos iada jqce stempel 
wysokie j jakości: 

„QUALITE FRAHCE" 

Wydz ia ł Handlowy: 

4 9 , B o u l e v a r d de la 
L i b e r t é - L I L I E t é l . 5 7 - 3 4 - 3 4 

L e s „ C a r a v e l l e s " nombreuses 
dans le ciel de Varsovie 

L e s „ C a r a v e l l e " se f o n t 
p lu s n o m b r e u s e s d a n s l e c i e l 
d e V a r s o v i e . A p r è s c e l l e s 
d ' A i r - F r a n c e , d e la S a b e n a e t 
d e la J A T y o u g o s l a v e , c ' es t l e 
t o u r d e la p lu s r é c e n t e „ C a -
r a v e l l e " a c h e t é e p a r la c o m -
p a g n i e a u t r i c h i e n n e A U A . 

I l s ' a g i t l à d ' u n e „ C a r a v e l -
l e - H o r i z o n " , d u t y p e c ons t ru i t 
à l a d e m a n d e de c o m p a g n i e s 
a m é r i c a i n e s e t q u i p e u t u t i l i -
s e r d e s p i s t e s p lus cour t es . L a 
„ C a r a v e l l e " d e la A U A d e s -
s e r t la l i g n e V i e n n e — V a r s o -
v i e — M o s c o u , m e t t a n t u n e 
h e u r e p o u r la p r e m i è r e p a r -
t i e d u t r a j e t e t d e u x p o u r la 
s e c onde . 

L e p r e m i e r a t t e r r i s s a g e d e 
la „ C a r a v e l l e " a u t r i c h i e n n e à 
O k ę c i e , p o r t a é r i e n d e V a r s o -
v i e , a é v e i l l é l ' i n t é r ê t g é -
n é r a l . 

NÉ EN ENFER 

Des écoliers de 10—13 ans ont f o r m é à S łupsk un cercle 
„des amis d u M u s é e " . I l s a ident à la restaurat ion des ob jets 

exposés et sont devenus des gu ides très avert is 

D a n s l 'attente du v r a i p r in temps et de la f lora ison, une visite 
à l ' o ranger ie de P o z n a ń où s 'épanouissent de sp lendides orchi -

d'ées pouva i t être une consolation... 

DANS LES SABLES ' 
Dll DESERT DE GOB I 

U n e é q u i p e d e p a l é o n t o l o -
g u e s p o l o n a i s s ' é ta i t r e n d u e 
e n 1963 d a n s l e d é s e r t d e G o -
bi , o ù a b o n d e n t l e s r e p t i l e s e t 
m a m m i f è r e s f o s s i l e s d e s è r e s 
s e c o n d a i r e e t t e r t i a i r e , d o n t 
p e u d ' e x e m p l a i r e s o n t é t é d é -
c o u v e r t s e n P o l o g n e . 

C o n s i d é r é e c o m m e u n e r e -
conna i s sance , c e t t e e x p é d i t i o n 
a v a i t d é j à p e r m i s d ' i n t é r e s -
s a n t e s d é c o u v e r t e s : o e u f s r a -
r i s s i m e s d e d i n o s a u r e s , s q u e -
l e t t e s d e m a m m i f è r e s f oss i l e s , 
c a r a p a c e d e t o r t u e g é a n t e e tc . 

L ' e x p é d i t i o n se ra r é p é t é e 
c e t t e a n n é e . 

L e l i v r e d e l ' é c r i v a i n a l l e -
m a n d B r v m o A p i t z „Nus par-
mi les loups" r e t r a ç a i t l ' h i -
s t o i r e d ' u n e n f a n t , d é t e n u 
„ c l a n d e s t i n " s a u v é p a r la s o -
l i d a r i t é d e s d é p o r t é s d ' u n 
c a m p d e la m o r t naz i . D e r -
n i è r e m e n t t o u t e la . p r e s s e 
m o n d i a l e a r a p p o r t é l a n o u -
v e l l e q u e c e t e n f a n t d e v e n u 
a d u l t e est, v i v a n t e t q u ' i l 
s ' a p p e l l e S t é p h a n e Z w e i g . 

L ' h i s t o i r e d e R o m u a l d H e n -
s che l e s t t o u t auss i v é r i d i q u e . 
I l es t n é l e 2 j a n v i e r 1943 au 
c a m p d e G r o s s R o s e n . S o n p è -
r e y f u t b a t t u à m o r t , sa m è -
r e — assass inée p e u a p r è s 
a v o i r d o n n é j o u r à un e n f a n t . 
U n e i n f i r m i è r e , d é t e n u e h o l -
l a n d a i s e , p r i t l e g o s s e sous sa 
p r o t e c t i o n . P a r un m i r a c l e d e 
d é v o u e m e n t e t d ' i n g é n i o s i t é 
e l l e r é u s s i t m ê m e à l ' e m m e -
m e r a v e c so i l o r s q u ' e l l e f u t 
t r a n s f é r é e à A u s c h w i t z . A la 
l i b é r a t i o n d u c a m p en j a n v i e r 
1945, e l l e c o n f i a l ' e n f a n t , â g é 
d e d e u x ans , à u n c o u p l e d e 
C r a c o v i e n s — M m e e t M . H e n -
s che l e n l e u r d i s a n t t o u t c e 
q u ' e l l e s a v a i t sur ce p e t i t 
g a r ç o n . 

A u j o u r d ' h u i l ' e n f a n t a d o p -
t i f des H e n s c h e l , R o m u a l d a 
22 ans e t p o u r s u i t ses é t u d e s 
dans u n e é c o l e t e c h n i q u e d u 
b â t i m e n t . L ' a n c i e n p r i s o n n i e r 
n u m é r o 183 961 d u c a m p d e 
G r o s s R o s e n a r é c e m m e n t e n -

t r e p r i s d ' é t a b l i r d e q u e l p a y s 
ses p a r e n t s f u r e n t d é p o r t é s 
a p r è s q u e la g e s t a p o e u t d é -
c o u v e r t c h e z e u x un é m e t t e u r 
d a n d e s t i n . C e l a lu i p e r m e t t r a 
p e u t - ê t r e d e r e t r o u v e r u n e f a -
m i l l e . 

N o s l e c t eu rs , c o m m e c e u x 
d ' a u t r e s j o u r n a u x qu i a u r o n t 
r e p r i s c e t t e t r a g i q u e h i s t o i r e , 
p e u v e n t y a i d e r . 

RAPIDE CARRIERE D'UNE E N T R E P R I S E GRACOVIENNE 
I l y a à p e i n e d e u x ans qu ' à 

C r a c o v i e f u t c r é é l ' E n t r e p r i s e 
d e P r o j e t s e t d e F o u r n i t u r e s 
d ' A p p a r e i l l a g e s C h i m i q u e s , 
m a i s e l l e es t d é j à l a r g e m e n t 
c o n n u e sur l e s m a r c h é s é t r a n -
ge r s , o ù l e s spéc i a l i s t e s c r a -
c o v i e n s o n t d é j à r e m p o r t é 

• NOUVELLES ECLAIR, NOUVELLES ECLAIR 
^ L e jonc est aussi un 

art ic le d 'exportat ion. 50 
mi l l e ge rbes ont été v e n -
dues à l ' A l l e m a g n e occi -
dentale. 750 mi l le ge rbes 
ont pa r contre été f ourn ies 
a u x usines d ' I l a w a et de 
M i k o ł a j k i au i en font, en -
tre autres , des maisonet -
tes de camping f o r t a p p r é -
ciées en Aut r i che , A l l e m a -
gne et Hongr i e . 

^ A Luboń , près de P o -
znań, la construction d 'une 
nouve l l e us ine Qui 
p rodu i r a 100 mi l le tonnes 
d 'ac ide su l f u r i que p a r an, 
ne du re ra a u e 18 mois. 

A Cracov ie , une e x -
position r écemment o u v e r -
te au pub l ic re t race la p r é -
histoire du l ieu où se 
t rouve actue l lement le 
puissant combinat s i dé ru r -
g i q u e ' d e N o w a Huta . I ł est 
intéressant de constater 
Q u ' i l y a que lques mil l iers 
d ' années les habitants 
s 'occupaient d é j à à la 
f onte d u fe r . 

.A. L a conférence de 
gestion ouvr i è re des usines 
„Ceg ie l sk i " à Poznań a 
procédé à la répart i t ion d u 
f onds d 'entrepr ise pour 
1963. TJn qua r t des 44 m i l -
l ions de zlotys a été desti -
né à la construction de 
logements, 6,5 mi l l ions à 
d ivers buts sociaux, le 
reste étant répar t i sous 
f o r m e de p r imes spéciales 
a u x p lus méritants. 

J^ L a nouve l l e c l inique 
univers i ta i re de L u b l i n 
compte 660 lits et dispose 
de 11 sal les d 'opérat ion, 
ainsi que de 5 amph i t éâ -
tres de cours. 

^ L e I I I - e Congrès des 
„harcerze" , organisat ion 
des éc la i reurs polonais, a 
établ i le b i lan et f i x é les 
tâches d ' aven i r de ce g r and 
m o u v e m e n t qu i réunit p lus 
de 1.100.000 jeunes . 

.A. U n puissant camion -
- f r i g o e f f ec tuera quot i -
d iennement le t ra je t 

G d a ń s k — Varsov ie , a f in 
d ' approv i s ionner la cap i ta -
le en excel lentes g laces 
„ B a m b i n o " et „Ca lypso " . 

^ En p le in centre du 
„bassin f ru i t i e r " de la c a -
pitale, à G ró j e c , une 
nouve l l e usine t r a n s f o r m e -
r a 20 mi l l e tonnes de f ru i ts 
pa r an en jus , ge lées et 
conf itures. 

^ P l u s d 'un mi l l i a rd de 
zlotys, soit 44% des dépen -
ses d ' invest issements de -
stinées â, des buts c o m m u -
naux , seront consacrés cet-
te année à l 'extension des 
r é s e a u x d ' eau courante, 
des égouts et des usines de 
pur i f icat ion des eaux . 

^ L e dr Józef P a n a s e -
wicz de l ' Institut I l é m a -
to log ique de Varsov ie , 
part ic ipant au I I I Congrès 
de Médec ine Cybe rné t i que 
à Nap les , a été élu au co-
mité d 'organisat ion d 'un 
centre international de 
recherches consacré à la 
médec ine cybernét ique . 

p l u s i e u r s a d j u d i c a t i o n s t r ès 
s e r r é es . 

U n e f o i s la c o m m a n d e p a s -
sée, l e s i n g é n i e u r s é t a b l i s s e n t 
les p r o j e t s e t c o n f i e n t l a r é a -
l i s a t i on des i n s t a l l a t i o n s a u x 
us ines p>olonaises l es p lus 
q u a l i f i é e s . 

L e s e x p é d i t i o n s , l e t r a n s -
p o r t e t l e m o n t a g e sur p l a c e 
s o n t f a i t s p a r l ' e n t r e p r i s e , son 
p e r s o n n e l p r o c é d a n t é g a l e -
m e n t à la m i s e en r ou t e . 

P a r m i l es d e r n i e r s c on t r a t s 
s i gna l ons u n e i m p o r t a n t e us i -
n e d e c o l o r a n t s e n c o n s t r u -
c t i on à I s m a i l a en E g y p t e , 
u n e us ine d ' e n r i c h i s s e m e n t 
d e s p h o s p h a t e s p o u r la T u n i -
s ie , u n e u s i n e d e f o r m a l d é h y -
d e p o u r la Y o u g o s l a v i e . 

S u r n o t r e p h o t o : d e s m é -
l a n g e u s e s p o u r l 'us ine é g y p -
t i e n n e d e co l o ran t s , p r ê t e s à 
l ' e x p é d i t i o n . 



S 

KĄCIK FILATELISTY 

Koty 
O g r o m n y m p o w o d z e n i e m c i e s z y ł a s ię s e r i a 

z n a c z k ó w po l sk i c t i „ p s y r a s o w e " . J u ż dz i ś m o ż -
na p r z e w i d z i e ć , ż e p o d o b n e u z n a n i e w ś r ó d f i -
l a t e l i s t ó w z n a j d z i e n o w a se r i a p o l s k i e j p o c z t y 
z r e p r o d u k c j a m i k o t ó w . Z n a c z k i u k a ż ą s ię p o d 
k o n i e c k w i e t n i a b r . S e r i a s k ł a d a ć s ię b ę d z i e 
z 10 z n a c z k ó w i p r z e d s t a w i t r z y p o d s t a w o w e 
t y p y k o t ó w : e u r o p e j s k i e , s y j a m s k i e i p e r s k i e . 

Z n a c z k i p r o j e k t o w a ł a r t y s t a - g r a f i k Janusz 
G r a b i a ń s k i . D r u k o w a n e b ę d ą t e c ł i n i ką w i e l o -
b a r w n e g o o f f s e t u na p a p i e r z e k r e d o w y m . F o r -
m a t z n a c z k ó w : 60 g r , 90 g r , 1,35 z ł i 1,55 z ł — 
51X39,5 m m , p o z o s t a ł e — 39,5X51 m m . 

R a d z i m y w s z y s t k i m f i l a t e l i s t o m j u ż dz i ś z a -
p e w n i ć s o b i e n a b y c i e t y c h u r o c z y c h z n a c z k ó w 
w „ L a B o u t i q u e P o l o n a i s e " P a r i s I X — r u e 
D r o u o t 25. 

e m . 

A p r è s les t r ès b e l l e s sé r i es d e v i g n e t t e s c o n s a c r é e s a u x ch i ens 
e t a u x c h e v a u x , l e s cha ts a u r o n t l ' h o n n e u r d ' u n e s é r i e d e d i x 
t i m b r e s q u i m o n t r e r o n t les p lu s b e a u x s p é c i m e n s d e cha t s s i a -
m o i s , p e r s a n s e t e u r o p é e n s . I m p r i m é e s en o f f s e t c o u l e u r sur 
v é l i n , ces v i g n e t t e s a u r o n t p o u r f o r m a t 51X39,5 m m , v e r t i c a l 
p o u r l es v a l e u r s d e 60 g r , 90 g r , 1,35 z l , 1,55 z l e t h o r i z o n t a l 
p o u r l es au t r e s . L e p r o j e t est d u à Janusz G r a b i a h s k i . 

g o P j R A W J V l K 
OO wyjaśnia 
Pan" C iS i l aw KRZEMIlSi -
SKI , Cité de la Justice 
Oignies (P. de C.) 

Wed l e ustawy francu-
skiej o Ubezpieczeniach 
Społecznych w d o w i e przy-
s ługuje prawo do po łowy 
pensji męża, jeżel i nie po-

Rady od Serca 
SZANOWNA PANI ANNO! 

Znalazłam się w trudnej sytuacji. Sama jestem wszystkiemu 
winna. Byłam lekkomyślna i nie miałam dość silnej woli. Za-
kochaliśmy się w sobie, on żonaty — lat 30, ja panna — lat 20. 
Miałam duże powodzenie u mężczyzn, traktowałam ich lekko, 
a teraz naprawdę zakochałam się po raz pierwszy w życiu. 
Nie wyobrażam sobie życia bez niego, tym bardziej, że to mój 
pierwszy mężczyzna. Zanim do tego doszło, starałam się od-
sunąć. Nie chciałam rozbijać tego małżeństwa, ale nim ja we-
szłam do jego życia, podobno już była mowa o rozwodzie. On 
bardzo pragnął dziecka, natomiast jego żona nie chciała 
i kilkakrotnie robiła sobie zabiegi. Teraz, kiedy on już for-
malnie zwrócił się do żony o rozwód, powiedziała, że nie chce 
o tym słyszeć, i że, jeżeli on od niej odejdzie, by związać się 
ze mną, będzie nam tak szkodzić, że się „nie pozbieramy" — 
tak się dosłownie wyraziła. Wierzę w to, bo ją stać na wszyst-
ko. Wiem jednocześnie, że ich dalsze pożycie byłoby koszma-
rem i że na pewno nie wróci szczęście, jakie kiedyś między 
nimi było. Proszę, niech mi pani poradzi, co robić dalej, ale 
niech mi pani nie prawi morałów, sama wiem, że żle postą-
piłam, ale to już się stało. Kochamy się bardzo i nie wyobra-
żamy sobie życia bez siebie. Pragniemy się wreszcie połączyć, 
stworzyć dom, mieć dzieci. A przy tym nie chcę nosić na so-
bie piętna, że ukradłam męża. Błagam o radę. 

ZAKOCHANA ST. 

D R O G A P A N I ! 

M y ś l ę , że n a j r o z s ą d n i e j z p a n i s t r o n y b y ł o b y t r o c h ę usunąć 
s ię i p o c z e k a ć , c o z t e g o w s z y s t k i e g o w y n i k n i e . N i e r a d z i ł a b y m 
p a n i w i e r z y ć z b y t n i o w to , ż e on i m i e l i s i ę r o z e j ś ć p r z e d p a n i 
w e j ś c i e m w i ch ż y c i e , że n i g d y n i e b ę d ą s z c z ę ś l i w i i td . M ę ż -
c z y ż n i c z ę s t o t a k o p o w i a d a j ą s w o i m m ł o d y m p r z y j a c i ó ł k o m , 
a p o t e m w r a c a j ą d o ż o n i są i d e a l n y m i m ę ż a m i . D l a t e g o 
w ł a ś n i e t r z e b a c i e r p l i w i e p r z e c z e k a ć bu r z ę . A l b o on, j e ś l i na -
p r a w d ę p a n i ą k o c h a — p o t r a f i u ł o ż y ć w s z y s t k o p o p a n i m y ś l i , 
a l b o — j e ś l i t y l k o chc i a ł s ob i e p o f l i r t o w a ć — z n i k n i e z pan i 
ż y c i a i p o g o d z i s ię z żoną . N i e p o w i n n a w i ę c p a n i szukać, 

o k a z j i d o s p o t k a ń , p r z e c i w n i e — w y m a w i a ć s ię b r a k i e m czasu 
i z o b a c z y ć , j a k t o s i ę r o z w i k ł a . A w p a n i w i e k u n a j c i ę ż s z e n a -
w e t z a w o d y g o j ą s i ę s z y b k o i b e z ś ladu. 

A N N A 

DROGA PANI ANNO! 

Mam 36 lat, dwoje dzieci. Wyszłam za mąż będąc w trudnej 
sytuacji życiowej, nie z miłości, wierząc, że z biegiem lat, we 
wspólnym pożyciu pokocham mego męża. Jednak moje mał-
żeństwo od początku układa się nieszczęśliwie. Rodzice męża 
uważali jego małżeństwo ze mną za mezalians, nie wiem właś-
ciwie dlaczego, bo nie dzieliła nas aż tak wielka różnica ma-
jątkowa. W każdym razie od dnia ślubu traktowano mnie nie-
zbyt miło. Po śmierci teścia, teściowa zamieszkała u nas. Od 
tego momentu mąż mój ustanowił, że panią domu, decydującą 
0 wszystkim, jest jego matka. Z nią, beze mnie, omawia wszyst-
kie sprawy, odsuwając mnie całkowicie od jakiegokolwiek 
wpływu na decyzje domowe. Nie darzy mnie żadnym uczu-
ciem, traktuje jak mebel, nie bardzo potrżebny. Ponieważ za-
robki męża nie wystarczają na prowadzenie domu, ja również 
pracuję i wszystkie moje zarobki zmuszona jestem składać na 
ręce teściowej, która razem z mężem dysponuje wydatkami. 
Nie muszę chyba dodawać, jak straszna jest dla mnie ta sy-
tuacja. Bez grosza przy duszy, bez możności kupienia sobie cze-
gokolwiek bez zgody męża i teściowej, tułam się po tym 
domu, jakbym była na czyjejś łasce. Tak dłużej żyć nie mogę 
1 nie chcę. Proszę mi poradzić, co robić dalej. 

NA ŁASKAWYM CHLEBIE 

K O C H A N A P A N I ! 

N i e w i e m , od j a k d a w n a i s t n i e j e u p a n i w d o m u a k t u a l n a 
s y t u a c j a . N i e w i e m , j a k p a n i m o g ł a dopuśc i ć d o t e go , j a k p a n i 
m o g ł a z g o d z i ć s ię na t a k i s tan r z e c z y . J eś l i s y t u a c j a t a k a t r w a 
od l a t — o c z y w i ś c i e b a r d z o t r u d n o j ą t e r a z n a g l e z m i e n i ć . 
Z d r u g i e j s t r ony , t a k n i e n o r m a l n y s tan n i e m o ż e t r w a ć . P o w i n -
na p a n i s t a n o w c z o r o z m ó w i ć s ię z m ę ż e m , a j e ś l i t o n i e p o -
m o ż e — z t e ś c i o w ą . P o s t a w i ć i ch p r z e d f a k t e m d o k o n a n y m . 
D a w a ć p e w n ą część s w o i c h z a r o b k ó w , z o s t a w i a j ą c sob i e r e s z -
t ę na s w o j e w y d a t k i . P o p ros tu , j e ś l i p o z b a w i l i pan ią w s z e l -
k i e g o g ł o s u — m o ż e s i ę p a n i o g r a n i c z y ć d o p ł a c e n i a za s w o j e 
u t r z y m a n i e i c z ę ś c i o w o za dz i ec i . M y ś l ę , ż e t a k i e p o s t a w i e n i e 
s p r a w y z m u s i i ch d o z a s t a n o w i e n i a się. 

A N N A 

biera ona własnej renty 
lub zasiłku starczego z Ka-
sy Ubezpieczeń Społecz-
nych. W d o w a może ubie-
gać się o powyższą rentę, 
jeżel i mąż umarł po 60 ro-
ku życia, zaś ona sama 
ukończyła 65 lat. Warun-
kiem jest też, by małżeń-
stwo zostało zawar te przed 
60 rokiem życia męża, a w 
przypadku, gdy zaintereso-
wany zażądał l ikwidacj i 
pensji przed 65 rokiem ży-
cia, małżeństwo powinno 
trwać co na jmnie j 2 lata 
przed uzyskaniem pensji 
lub renty. 

Natomiast wdowa po 
górniku, który przepraco-
wał co na jmnie j 15 lat w 
kopalni, bez wzg l ędu na 
wiek W chwil i j e g o śmierci 
ma prawo do pensji rów-
na jące j się po łowie renty 
przewidz iane j art. 147 i 148 
dekretu z 27 listopada 
1946 r. 

Konwenc ja polsko-fran-
cuska pozwala dol iczać do 
lat przepracowanych w e 
Francj i lata przepracowa-
ne W Polsce, z tym, że każ-
de państwo płaci tylko tę 
część renty, jaka przypada 
za lata pracy na j e g o te-
renie. 

Fryzjer 
polski 

FRANÇOIS 
et JACQUELINE 
53, rue des Acacias 

- PARIS XVII 
(na rogu Avenue 

M a c — Mahon ) 

Tel.: GALvoni 93-59 
M é t r o - E T O I L E 



O M A R I A N N A R Ó Ż A L -
S K A — na j s ta r s za kob i e ta 
Z i e m i Ł ę c z y c k i e j — u r o -
dz i ł a się w c z e r w c u 1860 r. 
w K o n o p c i n i e ko ł o W i e l -
k i e j L e ź n i c y i m ia ł a 2 có r -
k i i 3 s y n ó w . Obecn i e sę -
d z i w a s taruszka m a 20 
w n u k ó w , a i lośc i p r a w n u -
k ó w d o l i c z y ć się nie m o ż e , 
S t a r o w i n k a c ieszy s ię d o -
b r y m z d r o w i e m . 

© H - L E T N I A D Z I E W C Z Y N K A , K T Ó R E J N A Z W I S K A 
N I E P O D A N O , urodz i ła w m a r c u br . d z i e cko w szp i ta lu 
w Johannesburgu (Repub l i ka P o ł u d n i o w o - A f r y k a ń s k a ) . T a 
n a j m ł o d s z a m a t k a w A f r y c e P o ł u d n i o w e j o raz j e j d z i e cko 
c zu j ą s ię dobrze . N i e d a w n o p e w n a M e k s y k a n k a p o w i ł a 
d z i e cko m a j ą c lat 10. J ednakże r e k o r d w t e j d z i edz in i e n a -
l e ż y od 1939 r. do m ł o d e j P e r u w i a n k i , k t ó ra w y d a ł a na św ia t 
d z i e cko mając . . . 5 la t i 9 mies i ęcy . 

O Z M A R Ł A B E A T A K A R W O W S K A , d ługo l e tn i a d z i a -
łaczka p o l o n i j n e g o rucł iu p o s t ę p o w e g o 1 c z ł onk in i k lubu 
„ P o l o n i a " w N o w y m Jorku. Bea ta K a r w o w s k a urodz i ł a s ię 
w c z e r w c u 1896 r . w Ł o m ż y , skąd w 1912 r . w y j e c ł i a ł a d o 
S t a n ó w Z jednoczonych ! . Czas w o l n y o d p r a c y z a w o d o w e j p o -
święca ła n ies ien iu p o m o c y p o l s k i m s i e ro tom i w e t e r a n o m —• 
a os ta tn io b ra ła ż y w y udz i a ł w K o m i t e c i e B u d o w y Szkó ł 
Tys i ą c l e c i a w Po l s ce . 

55 lat pracy naukowej 

O D Z I E Z 
G O T O W A I N A J H I A R Ę 

dla PAŃ i P A N O W 
oraz dla DZIECI i M Ł O D Z I E Ż Y 

ii DUŻY WYBÓR 
- WYSOKA JAKOŚĆ 

ii N I S K I E C E N Y 
AU COIN DE L'AVENUE-MAGAZYK POLSKI 
J A N D O M A N I E W I C Z 
VALENCIENNES 

71, rue de Li l le 
( n ap r zec iw koszar ) 

Pr o f . dr Janina O P I E N -
S K A - B H L A U T , p r o r e k t o r 
A k a d e m i i M e d y c z n e j w 

Lub l i n i e , j es t w y b i t n y m p o l -
sk im n a u k o w c e m w d z i e d z i -
n i e b i ochemi i . P r a c ę n a u k o w ą 
rozpoczę ła w 1919 roku. Jako 
s tudentka c z w a r t e g o r oku na 
w y d z i a l e chem i i U n i w e r s y t e -
tu Jag i e l l ońsk i ego — o t r z y -
m a ł a asys tenturę , a już w 
c z t e r y łata p ó ź n i e j uzyska ła 
t y tu ł dok t o ra chemi i . Z A k a -
d e m i ą lube lską zw ią zana j es t 
o d 1945 roku. 

W do robku n a u k o w y m p o -
s iada oko ł o 60 p o z y c j i w y d a -
nych w k r a j u i za g ran icą . T e -
m a t y k a p rac w d u ż e j części 
d o t y c z y m e t o d c h r o m a t o g r a f i -
c znych ( m e t o d y ana l i t y c zne d o 
ro zdz i e l an ia i w y k r y w a n i a p o -
s zc zegó lnych z w i ą z k ó w c h e -
m i c z n y c h w mieszan inach ) . 
Jest to d z i edz ina nauki , w 
k t ó r e j A k a d e m i a M e d y c z n a 
w L u b l i n i e pos iada znaczne 
os iągn ięc ia . O p r a c o w a n a z e -
s p o ł o w o pod k i e r u n k i e m pro f . 
J. O p i e ń s k i e j p raca pt . „ C h r o -
m a t o g r a f i a " j e s t j e d y n ą t e go 
r o d z a j u w y b i t n ą p o z y c j ą nau -
k o w ą d l a s tuden tów i k a d r y 
n a u k o w e j b i o c h e m i k ó w . 

P r o f . Op i eńska w y k s z t a ł c i -
ła l i c zną g r u p ę m ł o d y c h sa-
m o d z i e l n y c h p r a c o w n i k ó w 
nauki . N a s w o i m konc i e p o -
siada oko ł o 250 r e c e n z j i hab i -
l i t a c y j n y c h i dok t o r sk i ch z 
w i e l u ucze ln i w Po l s ce . P r o f . 
Op i eńska bra ła udz ia ł w l i c z -
n y c h kong r e sach m i ę d z y n a r o -
d o w y c h i s y m p o z j a c h p o ś w i ę -
c onych z a g a d n i e n i o m b i o -
chemi i . 

N a z d j ę c i u : p ro f . dr J. 
O p i e ń s k a - B h l a u t p o d p i s u j e 
indeksy . 

— r £ L ^ ww Ê X €9 
• L i d i w k i , maszTRy dg prania i inne artfiinły fispadarstwa iomawegi • 

LENG - PICARD ET C-ie 16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 ROUBAIX (Nord) 

ł i Kreacja za grosik" 
Popularny wśród w a r s z a w -

skich studentek konkurs na 
naj lepszą i najtańszą suknię 
— organizowany co roku pod 
hasłem „Kreac j a za gros ik" 
przez redakc ję dziennika 
„Sztandar M łodych " i K l u b 
Studencki „Stodoła" — zgro-
madził tej wiosny kilkaset 
młodych wielbicielek e legan-
cji. N a zdjęciu „Miss kreac j i 
1964" — A n n a Wo lańska ( w 

środku). Wszystkie zaprezen-
towane modele są r ewe l a cy j -
nie tanie, wykonane z szy-
kiem i prostotą, a dzięki po -
mysłowości nie ustępują n a j -
wykwintnie j szym modelom. 

D. OOWOJNA - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYZSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całe j Franc j i 

23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 

T E L E F O N : O D E o n 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Ocknęła się n iespodz ian ie , z a p e w n e po u p ł y w i e d w u godz in . 

E l ek t r y c zność p łonę ła w p o k o j a c h . 
E w a spos t rzeg ła p r z e z r o z w a r t e d r z w i na ś rodku s w e j syp ia ln i 
ub ran i e Szczerbica. . . B y ł o c icho. 
Z e znu w y n u r z y ł się w j a w ę i z a w i s ł w n i e j p r z e r a ź l i w y duch. 
Cza rna z g ro za że lazną k l a m r ą ścisnęła g ł o w ę . S t rach począ ł 

w i a ć p r z e z z i m n e kośc i , b i e g ł ż y ł ami , w i e l e k r o ć ł a m a ł ciało, w y g i n a ł j e 
w g ó r ę i na dół, w t y ł i naprzód , t r ząs ł j e i t a rga ł . Od stóp, po no -
gach, w g ó r ę ciała puśc i ły s ię b ł ędne i sk ry i chyże j ę z y k i ogn ia . 

Ws ta ł a oś lep iona i poszła naprzód . 
Z z i m n a ubrała się w p i e r w s z ą z b r z egu sukienkę. P o u p ł y w i e k i l ku 

m inu t by ła g o t o w a . Kape lusz , w i osenna o k r y w k a , n a j n o w s z e p a n t o f l e 
i r ękawiczk i . . . P r z e j r z a ł a p o r t m o n e t k ę i zna laz ła z a l e d w i e k i l ka ko ron . 

P a t r z ą c w c i ą ż na ubran i e Szc ze ib i ca , powz i ę ł a n i e j a k ą m y ś l o sobie. 
C z k a n i e s z l o chów rozpru ło p iers i , p łuca i serce. B y ł a w c i ą ż ko ł o ścian, 
sunęła p o n i ch z w y c i ą g n i ę t y m i r ę k a m i , ż e b y w y m i n ą ć o h y d n e ubran i e 
zmar ł e go . S łysza ła j a k g d y b y szept!. . . O t w a r ł a s za f ę j e d n ą i d rugą , 
w k t ó r e j w i s i a ł y j e j sukn ie — p ó ź n i e j w i e l k i kosz i w s z y s t k i e w a l i z y . 
P o c z ę ł a w y w ł ó c z y ć j e d w a b n e spódnice , k o r o n k o w e staniki , b i e l i znę , 
w u a l k i , r ę k a w i c z k i , kape lusze . W s z y s t k o to rzucała co p r ę d z e j , co tchu 
na ubran i e Szczerb ica , ż e b y j e z ak ryć . Co ra z posp ieszn ie j opróżn ia ła 
s zu f l ady , pudła i sk ry tk i . W y r z u c i ł a wszys tko , aż do os ta tn iego s t r z ęp -
ka , na o l b r z y m i stos. 

Z e r w a ł a f i r a n k i i r zuc i ła j e na szczy t t e j gó ry . Z c i c h y m ch i cho ta -
n i em u lg i po tar ła zapa łkę i pods taw i ł a p ł o m y k pod n a j n i ż e j l eżącą k o -
r o n k ę stanika. B ł ędny og i en i ek z c i chym śmieszk i em, j a k p o suche j ga -
łązce j a ł owcu , zap ląsa ł ! W ó w c z a s chyżo na pa l cach w y s z ł a z m i e -
szkania . 

Z a m k n ę ł a za sobą na k l u c z d r z w i i b i eg ła po schodach okruc i eńs twa . 
Uśm i e chnę ł a się na w s p o m n i e n i e skarg Szczerb ica . T y l e r a z y m ó w i ł 
o śmierc i , chcia ł śmierc i . T e r a z j ą j u ż o t r z y m a ł . Wspomn ia ł a , j a k go 
p a k o w a n o w kosz. R o z w a r t e usta obok w i e l k i e g o pa lca nog i ! 

D r e s z c z od razy , j a k b y ktoś n a h a j e m zdz i e l i ł p r z e z plecy. . . 
P o b i e g ł a p r ę d z e j w dó ł na l o d o w a t y c h nogach, przesunę ła się p r z e z 

b r a m ę , g d y wchodzd l i j a cyś nocn i bibosze... 

k r e t e m , ż e p o j e d z i e z n i m d o W ł o c h , na w y s p ę Capr i , a p ó ź n i e j d o 
A m e r y k i . R z u c i r a z na z a w s z e o w e g o d raba , z w a n e g o n a r z e c z o n y m . 
S zc z e rb i c ode tchną ł . W y r w a ł z ł x ) c zne j k i eszen i z a m s z o w ą t o r b ę z p i e -
n i ęd zm i . Rzuc i ł a t ę c i ę żką i j a k ks i ą żkę g rubą p a k ę do s z u f l a d y sto l ika. 
Z n o w u p r z y c i ą gnę ł a g o d o s ieb ie z ca ł e j s i ły i d e l i k a t n y m i p a l c a m i 
poczę ła ro zp inać guz i k i j e g o kam i z e l k i , r o z w i ą z y w a ć k rawat . . . 

— C z y tu z a m k n i ę t e d r z w i ? — zapy ta ł . 
— Z a m k n i ę t e . 
— A „ t e n " j u ż n i g d y tu n ie p r z y j d z i e ? 
— N i g d y ! 
— Ja chcę, ż e b y o n ju ż n i g d y n i e p r z y c h o d z i ł d o c ieb ie . N i e m o g ę ! 

G d y b y ś w i ed z i a ł a , j a k s t rasz l iw i e c ię k o c h a m ! S z a l e j ę za t obą ! 
— I j a za t obą ! — szepnęła namię tn i e , z d i a b e l s t w e m rozkoszy . 
— N i e m o g ę n a w e t pomyś l e ć , ż e tu b y w a c z ł ow iek . T a m y ś l m i ę 

bo l i s trasznie . Tu , w mózgu , m i ę ta m y ś l bol i . R o b i s ię od n i e j w m ó z g u 
d ługa , g ł ęboka skaza... 

— A to t y p r z eb i ł e ś ku lą Łukasza? P r a w d a , że ty? P r zes t r ze l i ł e ś? 
H r a b i a Z y g m u n t Szczerbic . . . w Zgl iszczach. . . 

— N o , tak . 
— W k t ó r y m m ie j s cu , pokaż , w k t ó r e m i e j s c e c e l owa ł e ś ! Ja uca łu j ę 

to m i e j s c e ! Ustami. . . 
S z c z e rb i c dozna ł uczucia w s t y d l i w e j lub ieżnośc i . Czu ł straszne, n i e -

s t r z y m a n e szczęście , z r zuca j ą c z r a m i o n koszu lę . O t o c z y ł nag im i r a -
m i o n a m i j e j nag i e r amiona , sp lót ł ręce . Z a n u r z y ł a usta w j e g o ustach, 
s k o w y c z ą c w sza le j a k o w e ś sy laby , d ź w i ę k i , półs łowa. . . Ogarnę ła go so -
bą, c a ł y m c ia ł em, j a k g ł o w o n ó g - o ś m i o r n i c a wessa ła go w s iebie , w c i ą g -
nęła go w rozkosz j a k w w i r n i e z g ł ęb i onego mor za . 

N a g l e w ś r ó d t e j r o zkoszy poczuł , ż e się w j e g o p i e rs i w b i j a s zyd ło 
czy ig ła . Z i m n y , n i e z w a l c z o n y , radosny d r e s z c z p r z e l e c i a ł w s k r o ś j e g o 
c ia ło aż d o p ię t . D r g n i e n i e to z amar ł o . I g ł a zg inę ła , bó l ustaŁ Radość 
c ie lesna poczę ła w z m a g a ć się, rosnąć, wznos i ć a ż d o n a j w y ż s z e j granicy. . . 
N a g l e z a chw ia ł a s ię i j ę ła s z ybko gasnąć. M r o k nape łn i ł się b a r w ą 
żó ł t awą , w k t ó r e j p r y s k a ł y m o d r e i skry . Z ł o t a w e , a d a m a s z k o w e śc iany 
nachy l i ł y się r y t m i c z n i e : naprzód — raz, w t y ł — dwa , napr zód — raz... 
w t y ł — dwa.. . Z ł o t o g ł ó w pop ł yną ł f a l i s to w r u d y mrok. . . PosjTPały się 
iskry. . . Z w y s o k a zaczę ła opadać o l b r z y m i a , z i e lona p o k r y w a , o k r ą g ł y , 
c h r o p a w y , o b r ą b a n y dach. W t e m — ro zpac z ! W ży łach ruch p r z e r a ż a -
j ący , s za rpan i e nap r zód — w ty ł , nap r zód — w t y ł ! M r ó z w g ł ow i e . 
S łowo. . . s łowo.. . w y m ó w i ć ! A l e j ę z y k skamien ia ł . J a k o w e ś m a m l a n i e 
j a k b y s tękanie k r o w y w y b r n ę ł o s p o m i ę d z y w a r g . C h a r g o t w p iers iach , 
j a k p r z y k r w o t o k u gruźl icy . . . 

E w a z p i sk i em z d u s z o n y m w y s k o c z y ł a z łóżka . Z a w i n ę ł a s ię w n i e -
b ieską, j e d w a b n ą ko łd r ę . S tanę ła w ś r ó d i z b y w n i ew iadomośc i . Ś m i e c h 
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W A C Ł A W S I E R O S Z E W S K I 

PAN T W A R D O W S K I 
Szlachcic Jan Twardowski, student krakowskiej Akademii żeni sią z Kasią Balczarówną. Po ślubie 
wywozi żoną do rodziców, a sam xoraca do Krakowa. W „diabelskiej pieczarze" spotyka szatana 
i podejmuje z nim walką. Posądzony o podpalenie Krakowa, opuszcza miasto. Wraca na wieść 
o śmierci królowej Barbary i przywołuje jej ducha. Na widok widma król mdleje, a dm>orzanie 
ujmują Twardowskiego, którego podstąpnie wykupuje Maciek. Król po powrocie z Litwy poślubia 
książną Katarzyną. Po zaprzysiężeniu pary królewskiej w mieście odbywa sią turniej. Uwagą ze-
branych zvxraca zaciąta ^tIa^!ca pomiędzy Prusakiem a „rycerzem z gwiazdą". Ow nieznany rycerz 
to Twardowski, który zamiast nagrody, prosi króla o zezwolenie na powrót do miasta. Otrzy-
mawszy list od Bianki, ostrzegający przed pozostaniem w Krakowie, Twardowski ucieka. Maciek, 
wierny sługa Twardowskiego, szuka mu bezpiecznego schronienia, prosząc o pomoc Kurdziesza. 

-—- W i em. 
— Jakże tak?! Co poradzisz? 
Wagant ciągnął drobnymi łykami mocne 

w ino i rozważał półgłosem: 
— Sąd grodzki za spalenie ongi domów •—-

furda. T r za iść na ugodę. Da t w ó j pan o j c om 
miasta sto dukatów g r z ywny , beczkę miodu 
pospólstwu na przeprosiny w y t o c z y i miesz-
czanie gn i ew swó j na miłość w n e t odmienią. 
Grz;ech dawny . Naród nasz zapalny, ale od-
chodczy. Pamięć o s tarym Balczarze ż y w i ę 
dobra. Przebaczą ! Gorsza rzecz biskupie ro-
ki. Dawn i e j też by nic. Zapłac iwszy na jaki 
klasztor, móg łby się pokutą kościelną w y k r ę -
cić... N in ie nie ustąpią. Ząbami i pazurami 
p r a w ó w swych bronią... O większe tu rzeczy 
chodzi, bo o wszystkie ich z iemie i dochody... 
Jak się k l ą twy zrzekną, to jak dziesięcinę 
ściągać będą?... Szlachta nie chce płacić, wo l i 
re l ig ię zmieniać!... Cała księża siła w daw-
nych prawach... Zaś żywota swego bronią... 
Bóg ino przykrywka! . . . K t o wyg ra — nikt nie 
zgadnie. K r ó l ani na tę, ani na ową stronę 
przechyl ić się nie chce. Boi się zamieszek 
w państwie i rzezi, jak w e Franc j i albo N i e m -
czech... Turek, Rakuszczanin, Moskwicz in na 
to ino czekają... W i ęc król zwleka.. . Wierę , 
na sobór wszechświatowy, co się szykuje, l i-
czy, że on uciążl iwe prawa sam odmieni... 

— A i e m y czekać nie możem, musim hnet 
do miasta się sprowadzać... Zacz nie mądruj , 
ale radź!... 

ł 
S T E F A N 2 E R 0 1 ł i S K I I 

D Z I E J E G R Z E C H U T 

— Ja to w i e m i do tego w ż d y prowadzę, 
że inaczej nie Iża, ino musi t w ó j pan do ja -
kich w i e lmożów luterskich albo kalwińskich 
w e dworzany iść. Doktór on, p>ono, dobry 
jest. Wezmą go dla leczenia. Możny jeno 
opiekun go w dz is ie jsze j F>otrzebie wybron i , 
z takich, co to z iemie klasztorne zabierają 
i kościoły na , ,k irki" zamieniają.. . 

— Jużcić, rozumiem, lecz do kogóż iść?... 

— A u swoich nie móg łby się skryć na 
czas? Przecz z w i e lmożami ży l i w p r zy -
jaźni?... 

— Cóż, k iedy o jc iec pana pomer, a brat 
taki za jad ły katolik, że się pana mego w y -
parł. 

=— A Bonery?... 

— Bonery nie zechcą. Bonery z kró lową 
Boną nie zadrą. A na mego pana g łównie te-
ra Bona zawzięta za wywo łan i e ducha kró -
l o w e j Barbary... 

— Ha ! Tak im sposobem ostał jeno F i r l e j , 
on tu pKD śmierci K m i t y na jwiększy , do jego 
łaski musicie się udać!... 

— Ba, k ie j F i r l e j z kró lem w Wi ln ie . 
A sprawa delikatna i trza by ją mu osobiście 
przedstawić. 

Mi lcze l i , namyśla jąc się, czas dłuższy. 

— Słuchaj , jest tu taka niewiasta, S typ -
kowa żona, bratanka podskarbiego, ona ws zy -
stkich zna i w i e l e może. — T y byś do n ie j 
FKDszedł... 

— Juściż, pójdę, ino na ostatku! 

— Co tak? Dz iwno mi... Dobra pani, w e -
soła. Grugdy bywa u nas na biesiadach» 
u biskupa brata, Kacpra Zebrzydowsk iego , 
k tóry też w i e l e może. A co: pan t w ó j z awsze 
pieniądze swobodne ma?... — rzucił nagle,, 
jakby mu nowa myśl w g łow ie błysnęła. 

— Niedużo, to może i ma! — odrzek ł 
ostrożnie Maciek. 

— Zaś gdyby móg ł pieniądze panu K a c -
prow i albo S typkowi pożyczać, to rzecz j a k -
by zrobiona, bo oni wciąż p ieniędzy po t r z e -
bują, a Z y d y już im nie dają... Zacna b y ł a b y 
krotochwi la — czarownika Twardowsk i ego 
w biskupim pałacu skryć!... Ha, ha!... — r o -
ześmiał się tak głośno, że aż waganci i w s z y -
scy goście obróci l i się ku nim. 

Kurdziesza pa lcem na ,,adeptusa" kiwnął,, 
kazał mu lutnię stroić i wagan tów przed k o -
minem gromadzić. 

— Mus im się te j pieśni do wieczora w y -
uczyć, w ięc niech kończą jeść!... — gadał. 

Widz ia ł Maciek, że w i ę c e j odeń nic nie do -
będzie, za w ino zapłacił, ow iną ł się w o p o ń -
czę i wyszedł . 

Deszcz wciąż padał, j akby się nad K r a k o -
w e m w niebie dziura uczyniła. Miasto l edw ie 
się przebi ja ło przez posnowę szarugi. Chcąc 
uchronić się od potoków wody , Mac iek 
wszed ł pod sklepienie Sukiennic. Tu już: 
w półzmroku uw i j a ł o się sporo ludzi, og ląda-
jąc i , ,przyceniająC" się do wys taw ionych na 
ladach towarów. Za ladami w kwadra to -
w y c h o tworach k ramów bie lały twarze kup-
cowych i kupców, głośno targujących się-
i p rzemawia jących z kupującymi . P rze j śc i e 
pełne było przekupek, k ry j ących się przed 
niepogodą, tych chudzin, targujących smażo -
ną kiełbasą, „ g r z e l cami " — grzankami, „Żem-
łami " — bułkami, wątróbką pieczoną z c e -
bulą, opłatkami, ogórkami, ziołami, masłem... 
Okry t e szarymi m o k r y m i płachtami k łóc i ł y 
się ząb za ząb z p rawow i t ym i kupcowymi , 
które chciały j e spKjd dachu wyżen ić , ale ta -
kie ich tu było mnóstwo, że nawet m i e j s c y 
pachołkowie poradzić nic nie mogl i . Ino z t e j 
z w a d y w iększy niż z awdy był hałas. 

Dalszg ciąg nastąpi 

Id iotyczny ślepie ciało. Radość ! Pulsa w skroniach b i ją . Szczęka jąc z ę -
bami, pobiegła ku d r z w i o m . T a m jeszcze przez chw i l ę nasłuchiwała, j ak 
monotonnie chlupie m i a r o w y chargot nie w gardle , lecz g łęboko w p i e r -
siach Szczerbica. N i e mog ła znaleźć k lamki . L e d w i e namacała d r zw i 
p rowadzące do mieszkania doktora. I tam jeszcze słyszała chargot . 
(Raz słyszała taki d źw i ęk na wsi , g d y strycharz w y r a b i a ł w naczyniu 
g l inę na cegły. ) tJchylłła d r zw i po cichu, po c ichutku i w y d a ł a d z iwny 
okrzyk . Zdumia ła się sama, us łyszawszy swó j głos. Na tychmias t wsunął 
się Pochroń. Za n im Spławski . G d y Pochroń stanął nad łóżk iem E w y , 
Szczerb ie jeszcze oddychał , świszczał nosem i w y d a w a ł p i e rs iami po -
mruk i u rywane . Sp ławsk i za t r zymał się w progu obok E w y . Znalaz ł 
w ciemnościach dłoń, ścisnął ją i za t r zyma ł w s w o j e j . Zaczą ł m ó w i ć 
ze wspó łczuc iem: 

— Kura ra jest n i ewątp l iwa . Pa ra l i żu j e mowę , oczywiście. . . krzyk.. . 
Pa ra l i żu j e n e r w błędny. R ó w n i e ż ruchy. N i e zostawia absolutnie żadnego 
śladu. A n i krop l i k rw i . Przypadek. . . N i e ch się pani uspokoi... Zaraz 
skończy... 

— Zaraz skończy... — rzek ł szeptem Pochroń, zb l i ża jąc się do nich. — 
Cicho, Ewuś, cicho... Gdz i e p ieniądze? 

— W szuf ladz ie . 
— Czekać, niech skończy — r z ek ł Sp ławsk i de l ikatnie , ze wspó ł -

czuciem. 
W istocie Szczerbie ucichł. K i e d y n iek iedy jeszcze tchnienie g łośn ie j -

sze w y b i e g ł o z j e go ust, k i edy n iek iedy oddech nosowy . A l e już coraz 
rzadz ie j . Wreszc i e ustało zupełnie. Wszyscy t r o j e stali nad nim, czeka-
jąc. G d y w ciągu paru minut nie tchnął ani razu, Pochroń odkręc i ł 
świat ło e lektryczne . Wszy s c y zmruży l i od blasku oczy . Szczerb ie leżał 
na boku, z g ł ową podwin i ę tą pod pachę, tak j ak go zostawi ła po ode -
pchnięciu od siebie. Pochroń łagodnie , z l itością odwróc i ł go twarzą 
ku suf i towi . 

Z m a r ł y by ł p iękny. Ś l iczne j e go w łosy zostały wzburzone . S ła ły się 
na poduszce j akoby pióra prześ l icznego ptaka... Usta by ł y o twar t e i białe 
zęby lśni ły wspania le w natchnionej twar zy . Wznios ła namiętność, górne 
szczęście stężało w j e go rysach i n ieruchoma maska twar zy stała się 
jak g d y b y k r z yk zak lę ty w męsk ie rysy . N a g i tors, rozrzucone nogi, 
ręka zg ięta w niedbałe półkole , wszys tko to uczyni ło zeń obraz 
czarujący . 

Ewa patrzy ła na n iego w posępne j zadumie. Czuła rozkosz na w i d o k 
nagości t ego bożyca, k tó rego przed chw i l ą zgładzi ła. Zapragnę ła go teraz 
c h w i l o w y m , lecz s t rasz l iwym w s w e j mocy pożądaniem. G d y b y n ie 
to, że stali d w a j w id zow i e , z jakąż radością, z j aką czcią ca łowałaby 
prześ l iczne j e go piersi, j e g o żebra od n i ewydanego k r zyku wznies ione, 
zapadnię ty od dz ik i e j wa lk i brzuch, nogi r o zwa lone j ak d w i e potęgi . 

Och, j akże teraz pieśc i łaby go, gdyby ż y ł ! W ł o s y j e j b ieg ły z ło to l i tą 
f a l ą po j a snym atłasie. T w a r z przecudna skostniała w da l eko widzącym, 
marzeniu. 

Smutn ie patrzy ła , j ak go nag iego zupełn ie ułoży l i ( w koszu od d a w n a 
p r z y g o t o w a n y m ) w taki sposób, że g ł ową nóg dotykał . Smutn ie p a t r z y -
ła, j ak zabra l i pugi lares pe łen p i en i ędzy i EKjdzielili zawartość pom i ęd zy 
siebie. Zaw inę ła się w ko łdrę i czekała, żeby sobie nareszcie wys z l i . 
Pa t r zy ł a na stopy swo j e , w y ł a n i a j ą c e się spod błęki tu atłasowego.. . By ł a 
senna. Chciała spać, spać! Nareszc i e spełniła to, co ją tak » i r a s z l i w i e 
dręczy ło od ty lu tygodni . Spracowała się, a teraz nareszcie spocznie.. 

Pochroń i P ł a za -Sp ławsk i zamknę l i kosz na nową k łódkę 1, nie o g l ą -
d a j ą c się już na E w ę , wyn i eś l i z mieszkania. Słyszała, jak ciężko szli 
po schodach, j ak zniżal i się, zniżal i , zniżali... Wreszc i e słaby t r zask 
drzwi . . . 

Wys z ł a do d rug i ego poko ju i położyła się na wąsk i e j , s ecesy jne j k a -
napce. Skoro t y lko g ł ową dotknęła skórzane j poduszki , usnęła j a k 
kamień.. . 



DIDIER CASTAGNOD HODS PARLE 
DES TRADDCTIOHS DE LA POÉSIE POLONAISE 

L e l inguiste slavisant Didier Castagnou, 
f i ls du poète français A n d r é Castagnou et 
neveu du Pro fesseur Henr i Grégo i re de 
l 'Univers i té L i b r e de Bruxel les, sé journe 
actuel lement en Po logne : il y a fa i t à Cra-
covie, une causerie ,,Poésie et traduct ion" 
avec lecture de p>oèmes p>olonais et russes 
par l 'acteur Jan Adamski . No t re col labo-
ratrice Mademoise l le K rys t yna Koz łowska 
a eu l 'entret ien suivant avec Monsieur 
Did ier Castagnou. 

L e titre de votre causerie indique qu'il s'agit 
du problème de la traduction de la poésie. 
Pouvez-vous nous dire dans quelle mesure le 
public français peut accéder aux oeuvres des 
poètes polonais? 

I l f au t le d i re : la pç>ésie polonaise ne lui est pas 
aussi d i rectement accessible que la poésie russe 
par exemple , g râce à l ' exce l l ente antholog ie p ro -
curée par Ka t i a Grano f f , chez Ga l l imard . K a t i a 
G r a n o f f a eu le grand mér i t e d 'oser t raduire les 
vers russes en vers f rança is vér i tables . I l f audra i t 
que quelqu 'un fasse pour la poésie polonaise ce 
que l l e a tenté, et en g rande part ie réussi, pour la 
russe. 

Mais est-il vraiment indispensable de traduire 
en vers véritables, comme vous dites? Ne vaut-i l 
pas mieux se résigner, ainsi que le préconisent 
certains, à traduire en prose? 

Solut ion d e faci l i té. . . que beaucoup ont adopté , 
adoptent encore. Otez le r y t h m e d 'une p ièce c o m -
m e les Tro is Boudrys , l e che f -d ' o euv re de M i c k i e -
w i c z tournera à l 'h istoire banale et laissera le l e c -
teur é t ranger assez f ro id . On peut en d i r e autant 
du P a n Tadeusz : t radui te en prose, l ' o euvre m a î -
tresse d e M i c k i e w i c z n'est plus qu'un roman s o m -
m e toute assez ennuyeux. A v e c H e n r i Grégo i re , un 
précurseur avec ses „Pe r l e s de la poés ie s l a v e " de 
1918, on peut qua l i f i e r de dé fa i t i sme , d e n ih i l i sme 
poét ique, d 'hérésie , une att i tude qui mène à p r i v e r 
l e l ec teur f rança is des trésors poét iques des l i t t é -
rature é trangères , no tamment d e la polonaise. 

I l f u t un temps ou le publ ic f rança is ne man i -
festa i t guère d ' intérêt aux l i t tératures étrangères , 
aux poètes sans doute plus encore qu 'aux r oman -
ciers. Les traduct ions d e poés ie étrangère , peu d e -
mandées, pouva ient se bâc ler en prose. L a con-
naissance des langues é t rangères était peu r épan -
due parmi la gent poét ique. Ma is depuis le X X - è m e 
s ièc le l ' intérêt pour les l i t tératures d e l ' é t ranger 
va croissant. 

On a v u appara î t r e aussi des hommes unissant 
l e don poét ique à la connaissance des langues: un 
Jean-Luc Moreau , poète polonaisant, ou po lon i -
sant poète, de rn i e r p r i x Bonsard de poésie ; des 
poètes bi l ingues, polonais à l 'or ig ine, f i x é s en F r a n -
c e pour d iverses raisons et qui s 'y sont mis à 
„ taqu iner la m u s e " en français , tels Mar i an P a n -
kowsk i ou Jan Brząkowsk i , un Fe l iks K o n o p k a 
poè te t raducteur resté au pays et qui a mis en vers 
f rança is la „ Z e m s t a " d e F r e d r o notamment . A v e c 
tous ceux-c i et d 'autres encore, il d ev ra i t ê tre pos -
s ib le de constituer une équ ipe d e traducteurs ca-
pables de réa l iser dans d'assez bre fs délais, deux 
ans par e x emp l e , cet te antho log ie d e la poésie po -
lonaise que l e publ ic attend. 

Parlant des poètes candidats à la traduction, 
n 'avez-vous pas omis un nom important? 

L e q u e l ? 

Ignorez-vous donc que grâce au poète Charles 
Dobrzyński nous tenons enfin cette traduction 
de „Pan Tadeusz" en vers que le regretté Paul 
Cazin n'a pu, ou n'a su, nous donner? 

Oui, j e sais que Charles Dobrzyńsk i a t radui t 
„Pan Tadeusz" . Mais , à ce que m'assurent des con-
naisseurs, i l ne nous en a pas procuré la t raduc-
t ion qu'on attendait de lui. N ' a - t - i l pas é té impru -
dent de se lancer d ' emb lée dans une oeuvre de 
longue haleine, réc lamant é laborat ion lente et rr>é-
t ier très sûr? 

L a poésie moderne ne pe rmet pas à qui p ro f i t e 
de ses l icences d 'être tout à fa i t rompu à la t ech-
n ique d e la vers i f i ca t ion classique. Ma is j e ret iens 
vo t r e r emarque : m ê m e si son Pan Tadeusz n'est 
pas tout à fa i t une réussite, c o m m e l 'assurent ce r -
tains, Charles Dobrzyńsk i a sa p lace tout ind iquée 
au sein d 'une équ ipe de traducteurs à laque l le j e 
songe, à condit ion bien entendu qu' i l se laisse 
enrô ler . 

On a dit que la poésie russe avait profité, pro-
fite encore du renom du roman russe pour 
s'imposer. Sienkiewicz pourrait-il rendre à M ic -
kiewicz le service que Tolstoï rend aux poètes 
russes, aux symbolistes notamment? Autrement 
dit comment voyez-vous la littérature polonaise. 

le roman polonais plus particulièrement, sur le 
marché littéraire français? L'action d'un Paul 
Cazin n'a-t-el le pas porté ses fruits? 

Pau l Cazin a imai t à se d i r e un classique mineur . 
I l est l 'auteur d ' exce l l entes traduct ions en prose : 
A n d r é St i l a dit naguère dans l 'Humani té tout l e 
bien qu ' i l f au t penser de sa vers ion f rança ise de la 
„ Po r t e d e b ronze " d e Breza . Ma i s Pau l Cazin, lui 
le prosateur, le classique, é ta i t - i l b i en l ' in te rprè te 
r ê v é d 'une l i t térature grande surtout par ses 
poètes, et romant iques encore ! L ' in i t ia t ion du grand 
publ ic f rançais à la l i t térature polonaise n'est 
guère avancée . Non , les poètes polonais ne peuvent 
compter sur la r enommée d e leurs compatr io tes 
prosateurs. Ma is rassurons-nous, la poés ie po l o -
naise a l a rgement de quoi s ' imposer par e l l e -même . 
N 'oubl ions pas qu 'e l l e a plus d e ner f , plus de 
sou f f l e que la russe. 

Je suis sceptique. Le lecteur français „mor-
dant" au „Pan Tadeusz", je n'imagine pas ça. 
L e dépaysement sera trop grand. Tout ce qui 
fait le prix et le charme de l'épopée de M i c -
kiewicz, l'évocation d'une Lithuanie bien ré -
volue, d'une civilisation disparue, passera d i f -
ficilement. L e lecteur français est trop loin de 
tout cela. Quant à traduire en vers! Le français 
n'est pas une langue assez malléable. Une tra-
duction en vers bourrée de chevilles et surtout 
terriblement infidèle! Non, merci! 

Entendons-nous! En dé fendant le pr inc ipe des 
traductions en vers, j e ne prétends pas just i f i er , 
lo in de là, toutes cel les qu'on a commises jusqu' ic i . 
L e traducteur en vers , le bon traducteur s'entend, 
ne dev ra laisser les chevi l les de sa traduct ion d é -
passer en quant i té les l imites permises par l ' o r i -
g inal . P ou r le d é l ayage et la p lat i tude, i l aura 
peut -ê t re moins d e pe ine à les év i t e r que le t ra -
ducteur en prose. En f in seule une traduct ion à f o r -
m e poét ique peut pré tendre à une vér i tab le f i d é -
l ité. Vous êtes incrédule? U n e x e m p l e : la hui t ième 
strophe des „ T ro i s Budrys " , ce l le que ne donnent 
pas les édit ions ordinaires et que pourtant beaucoup 
savent par coeur — car c'est peut -ê t re la plus 
savoureuse — et qu'on s 'étonne donc d e ne pas vo i r 
f i gu r e r dans la pet i te antholog ie de la poésie po -
lonaise; intéressante mais introuvable , de Mar ian 
Pankowsk i . 

Piersi twarde jak gruszki, a tak małe ich nóżki. 
Ze za trzewik dziewczynie swawolnej 

Często służy kwiat peivny, zwany trepkiem 
królewny. 

Kwiat nie większy od lilii polnej. 

L a traduct ion d 'Henr i Grégo i r e (dans les Per l es 
de la poésie s l a ve ) : 

Et leurs seins sont plus durs — que des coings 
demi-murs, 

et leurs pieds si petits que sans peine 
l'un tiendrait dans la fleur — qui d'un lis 

a l'ampleur, 
et qu'on nomme „Soulier de la Reine". 

est lo in d 'être un m o t - à - m o t l i t téral . L ' ad j ec t i f 
„ p o l n y " ( champêtre ) chez M i ck i ew i c z se rappor tant 
au lis „ l i l i a " n'est pas traduit, non plus que l ' ép i -
thète „ s w a w o l n y " qua l i f i ant la j eune Po lona ise ; 
enf in , g r a v e inexact i tude, la dureté de la poi tr ing 
f ém in ine évoque dans un cas cel le des poires, dans 
l 'autre cel le des coings demi-mûrs . Ma is d 'après 
les rense ignements de K a z i m i e r z Zapczyńsk i dans 
son étude „F l o ra L i t w y w Panu Tadeuszu" , M i c -
k i ew i c z a très probab lement en vue ici une espèce 
de lis bien préc ise : ce l le qu'on n o m m e „ l i l ia z łoto-
g ł ó w " ( l i l ium mar tagón en lat in, en f rança is lis 
mar tagón ) , f l eur sauvage en L i thuanie , tandis que 
le lis b lanc ( l i l ium candidum, l i l ia b ia ła ) n 'y est 
qu'une plante de jardin. L a traduct ion l i t téra le en 
prose: „ l is des champs" f e r a i t ici fausse route. L i s 
mar tagón serait en s o m m e la seule traduct ion don-
nant sat isfact ion aux botanistes f é rus d 'exact i tude, 
mais avouons qu'e l le serait d'un pédant bien ant i -
poét ique ! L a solution la plus s imple est cel le adop-
tée par le t raducteur : „ la isser t o m b e r " l ' ad ject i f . 
Quant à „ s w a w o l n y " , qui ne vo i t qu ' i l est là sur-
tout pour la r ime : „ s w a w o l n e j " r ime avec „ po lne j " . 
Ma is on d ira : pourquoi diable les poires de M i c -
k i ew icz sont-e l les devenues des coings, et demi -
-mûrs encore? I l su f f i t de connaître un tant soit 
peu le f rança is pour sentir qu'une poi tr ine de 
f e m m e ne peut y ê tre sans r id icule comparée à des 
poires. I l f a l la i t absolument t rouver autre chose: 
les coings, en polonais , ,p igwy" , f ru i ts de la d imen-
sion et de la f o r m e d'une pet i te poire, s ' imposaient 
presque d ' eux-mêmes . , .Demi -mûrs " est sans doute 
une chev i l l e " , mais aussi une t rouva i l l e dont 
nous savons par t i cu l i è rement g r é au traducteur. 
Pa r cet e x e m p l e v ra imen t topique, nous voyons 
combien le t raducteur doit ve i l l e r à a l léger la v e r -
sion f rança ise de tout excès de couleur loca le qui 
r isquerai t de f o r m e r écran entre le lecteur f r an -
çais et l ' oeuvre à traduire. I l y f au t du do igté pour 
ne laisser subsister que l 'essentiel et pas davantage. 
A l l é g e m e n t et do ig té dont à mon sens Henr i G r é -
go i r e f ourn i t un bel e x e m p l e dans certa ines d e ses 
traductions, ce l le des Tro is Budrys notamment. 

Après la grande étude à lui consacrée par M . 
Jean Bourrilly, professeur à la Sorl»onne, Sło-
wacki ne doit plus être un inconnu en France... 

M. Jean Bourr i l l y a en e f f e t consacré à S łowack i 
une thèse vo lumineuse (502 pages exactement ) . 
Mais, on l'a dit avant moi , l e t r ava i l est inachevé : 
l 'auteur abondonne son héros en 1833, à l 'âge de 
24 ans, seize avant la m o r t du poète... On peut se 
demander si un ouvrage de dimensions plus ré -
duites, mais donnant au lecteur f rançais d ' emblée 
toute la v ie , „ tout l ' o euv r e " de S ł owack i ne serait 
pas en f i n de compte plus utile. I l f aut espérer 
aussi qu'on nous donnera bientôt, de S łowack i , des 
traduct ions en vers, et non plus en prose. 

Et Cyprian Norwid...? 

Quelques mois avant sa mor t prématurée , mon 
ma î t r e de la Sorbonne, P i e r r e S t r emooukhov , m 'a 
indiqué cette tâche urgente : f a i r e connaître au 
public de langue f rança ise l ' oeuvre de Cypr ian N o r -
wid... 

N O T I C E SUR H E N R I GREGOIRE 
H e n r i G r é g o i r e , m e m -

b r e de l ' A c a d é m i e 
R o y a l e de B e l g i q u e et 
de l ' I n s t i tu t de F r a n c e . 
H é l l é n i s t e e t b y z a n t i -
n o l o g u e ( H u y 1881); c r éa 
e n 1918 la r e v u e b e l g e 
L e F l a m b e a u , puis l a 
r e v u e i n t e r n a t i o n a l e 
„ B y z a n t i o n " . A u t e u r 
d ' é t u d e s r é v o l u t i o n -
n a i r e s sur les N i b e l u n -
g e n , sur la Chanson de 
R o l l a n d . „ L e s pe r l e s de 
l a poés i e s l a v e " son t de 
1918: une d e u x i è m e 
éd i t i on , r e v u e et aug -
m e n t é e , es t e n p r é p a r a -
t i o n . P e n d a n t la d e r -

n i è r e g u e r r e H e n r i G r é g o i r e , a lo rs d i r e c t e u r de l ' E c o l e 
F r a n ç a i s e des Hau t e s E tudes de N e w Y o r k , pub l i a a v e c 
R o m a n J a k o b s o n et l e P o l o n a i s M a r c S z e f t e l un 
o u v r a g e sur l e D i t de la C a m p a g n e d ' I g o r , é p o p é e 
russe du X l i s i èc le ( a v e c t r a d u c t i o n e n po l ona i s pa r 
Ju l i an T u w i m ) . E n f i n H e n r i G r é g o i r e a aussi t r a d u i t 
l ' o u v r a g e cap i t a l de l ' h i s t o r i e n S z y m o n A s k e n a z y : 
„ N a p o l é o n et la P o l o g n e " . 

(1) 

JULIUSZ SŁOWACKI 
(1809-1849) 

Je suis triste, Seigneur.. 
Traduit par Henri GREGOIRE 

Je suis triste. Seigneur. A l'Occident ton bras 
tend pour moi l'arc-en-ciel qui d'éclairs s'irradie; 
et pour moi dans l'azur des flots, s'éteint là-bas 

un soleil d'incendie... 
Tu dores ciel et mer d'éclatantes lueurs... 

Je suis triste. Seigneur!... 

L,'esprit sans aliment, le coeur sans volupté, 
je porte haut la tête ainsi qu'un épi vide. 
Pour d'autres, mon visage a la sérénité 

de ton azur splendide. 
Mais devant toi, toi seul, je découvre mon coeur: 

Je suis triste. Seigneur!... 

Comme un petit enfant, je suis prêt d pleurer, 
comme un petit enfant qui voit partir sa mère. 
L e soleil qui se noie est venu m'effleurer 

de sa flamme dernière. 
Je sais que renaîtront l'aurore et la splendeur... 

Je suis triste. Seigneur!... 

Aujourd'hui sur la mer inféconde isolé 
d cent milles d'un bord et de l'autre à cent milles, 
blanches, j'ai vu dans l'air des cigognes voler 

passer en longues files... 
J'ai vu leur vol jadis sur nos plaines en fleurs... 

Je suis triste. Seigneur!... 

Ayant souvent rêvé sur des débris humains, 
ayant presque oublié la maison de mon père, 
ne sachant — pèlerin surpris dans son chemin 

par l'ombre et le tonnerre — 
demain dans quel tombeau m'étendre, si je meurs, 

je suis triste. Seigneur! 

Dieu! tu ne verras point piliers et chapiteavix 
veiller mes os blanchis au front d'un matLsolée; 
mais je frémis parfois d'envier leurs tombeaux 

aux cendres désolées! 
Ah! mon dernier sommeil sera sans paix — j'ai 

peur, 
je suis triste. Seigneur! 

Une enfant innocente, aux lieux ou je naquis, 
doit te prier pour moi, pour ma nef vagabonde, — 
Ma nef ne vogue point, hélàs! vers mon pays, 

en voguant par le monde. — 
Je les sais impuissants, sa prière et ses pleurs — 

Je suis triste. Seigneur!... 

Vers cet arc triomphal que tes Anges, mon Dieu! 
ont dressé dans ton ciel aux feux multicolores, 
des hommes dans cent ans, ayant tourné les yeux, 

mourront — mourront encore — 
Parce que mon néant m'abîme dans l'horreur, 

je suis triste, ô Seigneur! 

(1) Éc r i t en m e r , d e v a n t A l e x a n d r i e ( N o t e d e S ł o w a c k i ) 
e n 1836. 



Jesiem pa.ryżaninem z krw i i kośd , zakochanym w Sekwanie 

FRANK ALAMO a enregi-
stré son premier dlsaue il 
y a moins d'un an. U n e 

grande tournée avec Sheiia, â, 
travers la France, la Be lg laue 
et la Suisse a suivi, F rank 
A l a m o passant en „vedette 
américaine". Tout ceci com-
mença par la rencontre f o r -
tuite d 'Eddy Barc lay à Va l 
d'Isère. Maintenant ses dis-
ques s'arrachent comme des 
petits pains, „Cherchez l ' ido-
le " a a f f i rmé la popularité du 
jeune chanteur, son courrier 
atteint 1500 lettres par jour, 
mais pour ne pas être „à, cou-
teaux tirés" avec son père il 
continue sagement ses études 
commerciales supérieures, la 
chanson n'étant pas „une p ro -
fession sérieuse". 

F rank A l amo nous dit son 
admiration pour le folklore 
polonais, née quand il a vu 
l 'ensemble de chant et de 
danse „Sl^sk". I I voudrait 
apprendre une danse polonai-
se populaire endiablée et la 
lancer en France, tout comme 
on a lancé le twist, le surf, la 
samba. I I attend' de nos lec-
teurs propositions et... p ro -
fesseur. 

F rank jest zapalonjrm sportowcem. Przez d w a lata by ł 
w „Equipe de France de Hockey sur glace", uprawia tenis, 
„le tir aux pigeons artificiels", narty na virodzie i śniegu, j ak 
widz imy na zdjęciu z V a l d'Isère, gdzie wystartował również 
przypadkowo lecz szczęśliwie do swe j kariery piosenkarza 

A Xiui\ dU. Ca. 

*'5e.*<*<a.Łi««- ÇoConoiAe! ^dnfticajLci 

"euMJO 

Rozmowy „Tygodnika" z îrancuskimi gwiazdami filmu i piosenki 

FRANK ALAMO CHCE LAlVfSOWAÉ 
P O L S K I T A N I E C L U D O W Y 
N- A Z W I S K O , głos i 

p iosenki F r a n k a 
A l a m o są z a p e w n e 
dobr ze znane na-
s z y m Czy t e ln i kom. 
iWłody t en p iosen-

ka r z z doby ł sobie popularność 
w r e k o r d o w y m t emp ie . P i e r -
w s z ą p ł y t ę nag ra ł dz ies ięć 
m ies i ę cy t emu i w k r ó t c e r o z -
począ ł d ług ie „ t o u r n é e " po 
F r a n c j i , B e l g i i i S z w a j c a r i i 
z... She i lą , j ako „ v e d e t t e amé -
r i ca ine " , co oznacza w j ę z y k u 
„ n o r m a l n y m " a r tys tę z a m y -
k a j ą c e g o p i e rwszą część p r o -
g ramu . P o m o g ł a w t y m 
p i e rwsza j e g o p ły ta g r u p u j ą -
ca p iosenk i : „ L o o p de l o op " , 
„ J e suis encore a m o u r e u x " , 
„ F a i t pour d u r e r " i „ C e 
pe t i t j eu " , k tó ra została b ł y -
skaw i c zn i e rozprzedana . 

— Jakie były początki ka-
riery „tatusiowego synka" 
(fils à papa), jak pana wszy-
scy nazywają, Frank? 

Obse rwu jemy gwa ł towne 
„żachnięcie się" uśmiechnięte-
go dotychczas mile Franka. 
Dlaczego? Co jest przyczyną 
tej reakcj i na określenie „flis 
ś. papa"? 

— B o to n i e p r a w d a ! Ja 
w c a l e n ie j e s t em „ f l i s ń pa -
pa" . N i e w i e m d laczego p r z y -
czep iono do m n i e t o p r z e z w i -
sko, b o ja w c a l e n ie b y ł e m 
„ m a m i n - s y n k i e m " i m o j e 
dz i ec ińs two n ie b y ł o ca łk i em 
bezc ł imurne ! W y c h o w y w a ł a 
m n i e babcia , k tórą u w i e l b i a m 
i k tóra jest n a j b a r d z i e j k o -
chaną dla m n i e „ m a t k ą " pod 
s łońcem! Jestem zresztą do -
tychczas pod j e j op ieką, m i -
m o samodz ie lnośc i i p r a w i e 
pe łnoletnośc i . O j c i e c m ó j jest 
p r z e c i w n y m o i m asp i r ac j om 
p iosenkarsk im i zaraz po m a -
turze mus ia ł em ws tąp i ć do 
W y ż s z e j S zko ł y H a n d l o w e j . 
O j c i e c uważa , że p iosenkar -
s t w o t o „ n i e p o w a ż n y z a w ó d " 
dla mężc zy zny , d la tego muszę 

k o n t y n u o w a ć studia i zdać 
e g zam iny , b o inacze j nasze 
stosunki z o j c e m będą „ n a 
noże " . 

— Sądzi Pan, że to uda sią 
Panu? 

— Mus i s ię udać ! 
— Wróćmy do początku 

rozmowy. A wiąc, jaki byl 
Pana start piosenkarski? 

— P r z y p a d e k , dość z a b a w -
ny zresztą . P e w n e g o dnia za -
ł o ż y ł e m się z ko l e gami , w c za -
sie poby tu na nar tach w V a l 
d ' Isère , j e s t em b o w i e m w i e l -
b i c i e l em t e go sportu, że z j a -
dę z dość s t r omego s toku na 
j e d n e j narc ie , z g i ta rą w r ę -
ku... W p o ł o w i e t rasy p e w i e n 
s tarszy pan z a t r z y m a ł m n i e 
i kaza ł zaśp iewać . U c z y n i ł e m 
zadość t emu n i e spodz i ewane -
m u żądaniu. P o wys łuchan iu 
mnie , n i e z n a j o m y pan p o w i e -
dz ia ł : „Bon , c 'est t rès b i en ! 
A n g a ż u j ę pana... podp i s z emy 
kon t rak t zaraz po pana p o w -

A więc zgoda „copains polonais"? Lansu jemy jeden x polskich tańców ludowych. Tylko który? 

roc ie do P a r y ż a ! " O c z y w i ś c i e 
sądz i łem, że to b laga, k tó rą 
z o r gan i z owa l i ko l edzy . K i e d y 
j ednak o t r z y m a ł e m w i z y t ó w -
k ę z n a z w i s k i e m „ E d d y B a r -
c lay " , zda ł em sobie sp rawę , że 
to poważne , m i m o g ro t e sko -
w y c h okol icznośc i . 

•— A dalej to już wiemy, 
jedna płyta za drugą, triurn-
falne tournée z Sheilą, film 
„Cherchez l'idole", projekty 
wystąpów za granicą, wystą-
py w telewizji, piosenki-szla-
giery (tubes!) ,JFile, file, file", 
„Biche, ma biche" i tak da-
lej... Ale proszą nam teraz po-
wiedzieć, co Pan sądzi o 
swoim pierwszym doświadcze-
niu aktorskim w filmie? 

— M ó j udz ia ł w f i l m i e n ie 
m a nic w s p ó l n e g o z ak t o r -
s t w e m . G r a m tu s a m e g o s ie -
bie, j e s t em po pros tu F r a n -
k i e m A l a m o , k t ó r y śp i ewa 
p iosenkę i k ręc i f i l m k o w b o j -
ski. T o wszys tko . W y d a j e się, 
że p r a w d z i w e ak t o r s two t o 
ca łk i em co innego. P o l e g a ono 
na od twa r zan iu postaci , k tó rą 
się n ie jest w życ iu, j a do t e -
go n ie m a m pre tens j i , t o za -
w ó d , k t ó r y poza zdo lnośc iami 
w y m a g a s tud i ów spec ja lnych . 

—• Jakie są Pana obecne 
marzenia? 

— Os iągnąć m a k s i m u m w 
z a w o d z i e p iosenkarza i au to -
ra t eks tów , a m o ż e i k o m p o -
zy tora , to w y m a g a w i e l e p r a -
cy, n ie chc ia łbym b y ć t y l k o 
c zasową „ i d o l e " , m i m o że to 
n ie jest w c a l e n i e p r z y j e m n e . 

— Ile listów otrzymuje Pan 
dziennie? 

— Oko ł o 1500. 
— Nie ma wiąc Pan czasu 

odpowiadać na nie? 
— O d p o w i a d a m na w s z y s t -

k i e ! Oc zyw i ś c i e p r z y p o m o c y 
m e g o sekre tarza . 

— C o Pan wie o Polsce? 
-— Po l ska t o j eden z k r a -

j ó w , k tó ry chc ia łbym poznać 
w p i e r w s z y m rzędz ie . N a j -
p i ękn i e j s zy , na j boga t s z y f o l -
k lor , j ak i do tychczas w i d z i a -
ł em w m o i m życ iu, to f o l k l o r 
polski . N i g d y i n i gdz i e n i e 
spo tka łem tak p i ęknych ko -
s t iumów l u d o w y c h ani tak 
o ryg ina lnych , w p a d a j ą c y c h w 
ucho me lod i i j ak te, k tó r e 
s łysza łem w w y k o n a n i u po l -
sk iego zespołu „Ś l ą sk " . 

W i d z i a ł e m „ Ś l ą s k " k i l ka lat 
temu. Z a c h w y c o n y j e s t em 
także j e g o tańcem, p e ł n y m 
w e r w y , r y t m u i ż y w i o ł o w o ś c i . 
C h c i a ł b y m się nauczyć k t ó r e -
goś z po lsk ich t ańców ludo -
w y c h i l ansować g o w ś r ó d 
m ł o d z i e ż y f r ancusk i e j , tak 
j ak na p r z y k ł a d l ansu je s ię 
tańce nowoczesne opar te p r z e -
c ież r ó w n i e ż na f o l k l o r z e m u -
r z y ń s k i m c z y p o ł u d n i o w o -
amerykańsk im . Co w y na to? 
L a n s u j ę w t e j chw i l i na p r z y -
k ł ad n o w y taniec, k t ó r y na -
z y w a s ię „ m a l i b u " . M ł o d z i e ż 
nasza i każda lub i tańce 
„ s p o r t o w e " , w y m a g a j ą c e dużo 
ruchu, skoków.. . P o l s k i e t ań -
ce l u d o w e w y d a j ą m i s ię 
idea ln ie spor towe . Są m o ż e 
n i eco t rudne, a l e myś l ę , że j e -
śli „ p r z y ł o ż ę s ię " , uda m i się 
j e opanować . P o d o b n o j e s t em 
dość zdo lny . K o m p l e m e n t t en 
pow i ed z i a ł a m i m o j a ostatnia 
„ p r o f e s o r k a " tańca „ m a l i b u " 
ak to rka W a l t a D isneya , A n -
ne t t e Fun ice l l o . C z y można 
za poś r edn i c twem w a s z e g o 
p i sma l ansować ten p o m y s ł i 
popros ić , aby m o i po lscy „ c o -
p a i n s " w y p o w i e d z i e l i s ię na 
ten t emat? 

— Oczywiście! Proszą zadać 
im konkretne pytanie. 

— C o myś l i c i e na t e m a t 
l ansowan ia po l sk i ego tańca 
l udowego , obok „ t w i s t a " „ su r -
f a " , c zy „ m a l i b u " ? K t ó r y z 
po lsk ich t ańców l u d o w y c h 
p roponu j e c i e w y b r a ć ? Z r ó b -
m y g ł o sowan i e i ten, k t ó -
r y będz i e m i a ł n a j w i ę k s z ą 
i lość z w o l e n n i k ó w l a n s u j m y 
wspó ln i e . W y w ś r ó d w a s z y c h 
k o l e g ó w , a j a w ś r ó d mo ich . 
A poza t y m mus ic i e w y d e l e -
g o w a ć dla m n i e „ p r o f e s o r a " 
spośród Was , ż eby da ł m i p a -
r ę l ekc j i , b o muszę dobr ze 
opanować w y b r a n y taniec , ż e -
b y g o l ansować w j e d n y m z e 
znanych loka l i parysk ich , z g o -
da? C z e k a m p i ln ie na waszą 
o d p o w i e d ź ! A propos ! G d z i e 
można kup ić p ł y t y z po l sk imi 
tańcami i p i osenkami ludo-
w y m i ? 

— To już „Tygodnik Pol-
ski" ułatwi Panu, zapraszamy 
do „Boutique Polonaise"... 25, 
rue Drouot — Paris 9. 

— Ś w i e t n i e ! U s t a l m y w i ę c 
r ende z - vous w Bout i que i à 
très b ientôt , mes copains p o -
lona is ! 

— D o zobaczenia. Czekamy 
wraz z Frankiem Alamo na 
propozycje naszych Czytelni-
ków. 

Z d j ę c i a : R T F — L o u i s 
J o y e u x , P b o t o P a t r i c k 
B e r t r a n i l 1 J . C l e m m e r 



SPRZEDAŻ H U R T O W A 

HENRI SPRECHER 
72, r u e M o l i n e l — L I L L E , t è i . 57 -35 -08 

9 Konfekc ja męska i damska 

# Polskie poszwy — wsypy — damasy 

9 Materiały dekoracyjne 
(do wnętrz mieszkalnych) 

^ Firanki tergalowe 

9 Nakrycia na łóżka 

P U C H P I E R Z E 

Szmaciane obrazy T e r e s y B y s z e w s k i e j - L e n i c o w e j 
w paryskiej galerii „Argiles sous voûte" 

U W A G A I U W A G A ! 

W i e l k i w y b A r m a t e r i a ł ó w łoicciewycli 
pa cenacii I t e n i i u r e i c y j n y c i i 

C o s o b o t a 
wielka sprzedaż reklamowa 
najpiękniejszych materiałów 

UJ f i rmie 

TISSUS ZORMAN 
25, r u e des Fe r ronn i e r s — D O U A I 

OGŁOSZENIA DROBNE 

P . Józe f S E R W I N , z a m i e s z -
k a ł y w M o n t j o i e n r 195, pa r 
S a i n t - E l o y - l e s - M i n e s ( P u y - d e -
- D ó m e ) p o s z u k u j e pana P a w -
ła H E B D Y , k t ó r y m i e s zka ł 
d a w n i e j w H ô t e l d e la G a r e 
w M o y e u v r e - G r a n d e ( M e u r t ł i e -
- e t - M o s e l l e ) . 

P . S e r w i n s e rdec zn i e p ros i 
o d o p o m o ż e n i e m u w tyc ł i p o -

szuk iwan iac ł i . O s o b o m , k t ó r e 
z e chcą nap isać d o n i e go i p o -
dać adres p o s z u k i w a n e g o 
p r z y j a c i e l a , p. S e r w i n o b i e c u j e 
z w r ó c i ć w s z e l k i e kos z t y p o c z -
t o w e . 

* 

C h ę t n i e n a w i ą ż ę k o r e s p o n -
d e n c j ę z f i l a t e l i s t ą z W a r s z a -
w y . ( W y m i a n a z n a c z k ó w p o l -
sk ich i i r ancusk i ch ) . M a r i a n 
L I B E R — 44, r u e du G ibe t , 
M o n t i g n y - l e s - M e t z ( M o s e l l e ) . 

„ t J zb ro j ona w nożyc zk i , 
s zp i lk i , i g ł ę z n i tką , w y c i n a , 
sk łada i s z y j e s w e n i e m a l o w a -
ne o b r a z y , s w e p o e t y c k i e p r o -
porce , o b r a z y - s z t a n d a r y , k t ó -
r e p o k r y w a j ą d z i s i a j k a m i e n -
ne sk l ep i en ia g a l e r i i „ A r g i -
les sous v o û t e " — p i s ze D o -
m i n i q u e H a l é v y o c i e k a w e j 
w y s t a w i e p r a c T e r e s y B y -
s z e w s k i e j - L e n i c o w e j . 

U d o s t ę p n i o n a pub l i c znośc i 
p r z e z d w a m i e s i ą c e w „ A r g i l e s 
sous v o û t e " w y s t a w a ta w y -
w o ł a ł a w P a r y ż u w i e l k i e z a -
i n t e r e s o w a n i e p o m y s ł o w o ś c i ą 
s zmac i anych k o m p o z y c j i , b o -
g a c t w e m b a r w 1 m a t e r i a ł u t e j 
o r y g i n a l n e j sz tuki . 

N a z d j ę c i a c h : f r a g m e n t y 
c i e k a w e j e k s p o z y c j i p r a c p o l -
sk i e j p l a s t y c zk i . 

Pe j zaże 
korsykańskie 
Mar i i Rgg ie r 

w G a l e r i e M a r c e l B e r n h e i m 
(35, rue d e la B o ë t i e — P a r i s 
V I I I ) , o d 10 k w i e t n i a br . t r w a 
w y s t a w a o b r a z ó w z n a n e j m a -
l a rk i p o l s k i e j z P a r y ż a M a r i i 
R y g i e r . W y s t a w ę o d w i e d z a j ą 
b a r d z o l i c zn i m i ł o śn i c y sztuki , 
p r a g n ą c y po znać n a j n o w s z e 
p r a c e u t a l e n t o w a n e j ma l a rk i . 
T e m a t e m t y c h p ra c są k r a j o b -
r a z y K o r s y k i . W y s t a w a t r w a 
d o 23 k w i e t n i a ^ r . 

I i m p i l i l i 

M E D A L E , D Y P L O M Y 
I W Y R Ó Ż N I E N I A 

W A Z I E R S . W ś r ó d w y r ó ż -
n i o n y c h os ta tn io d a w c ó w k r w i 
s r e b r n y m e d a l w r a z z , , dyp lo -
m e m h o n o r o w y m " o t r z y m a ł p. 
S t a n i s ł a w P r z y b y ł a . 

O I G N I E S . W r a m a c h p r z e -
p r o w a d z o n y c h p r z e z „ F e d e -
ra t i on F e d e r a l e " e g z a m i n ó w 
m u z y c z n y c h w szko l e w y r ó ż -
n i en ia o t r z y m a l i : s ekc j a Instr. 
— d y p l o m ze w z m i a n k ą b a r -
dzo d o b r z e : J a c k y B u r n y 
( t rąbka ) , H e n r y l i T o m a s z e w s k i 
( „ b u g l e " ) ; z e w z m i a n k ą d o -
b r z e : M i c h e l B u r n y ( k l a rne t ) 
i R o b e r t W a n c z e r s k i ( sakso -
f o n ) . S e k c j a s o l f e ż u : d y p l o m 
ze w z m i a n k ą b a r d z o d o b r z e : 
H e n r y k T o m a s z e w s k i ; ze 
w z m i a n k ą d o b r z e : E d w a r d 
W ł o d a r c z y k , R o b e r t W a n c z e r -
ski , J a c k y B u r n y i M i c h e l 
B u r n y . 

L E N S . O r g a n i z a c j a s zko lna 
U F O L E A z o r g a n i z o w a ł a k o n -
kurs d y k c j i d l a m ł o d z i e ż y 
s z k o l n e j o k r ę g u L e n s . W ś r ó d 
450 u c z e s t n i k ó w zos ta l i w y -
r ó ż n i e n i d y p l o m a m i w p o -
s z c z e gó lnych k a t e g o r i a c h m . 
in . : d z i e w c z ę t a — kat . A l : M . 
M a c i e j e w s k a d r u g a nag roda . 

ka t . A 3 — p i e r w s z e n a g r o d y : 
M . Dan i e l c z ak , C . T o m c z a k i 
M . . T r e l i ń s k a , d r u g ą B . S i m o -
n e k ; ka t . A 4: p i e r w s z a n a -
g roda C. G a r n c a r e k , d r u g i e : 
J. I w a n o w i c z , J. S k r y p c z a k i 
N . S k i b a ; ka t . A 5: p i e r w s z a 
nag r oda C. I d c z a k , d r u g i e : A . 
Bo ińska i M . K o w a l c z y k ; ka t . 
A 6: p i e r w s z a C . K o s i ń s k a , 
d r u g i e : J. N o s z c z y ń s k a , C. 
W a s z a k , N . D y m e l ; ka t . A 7: 
p i e r w s z e n a g r o d y : G. J a k u -
b o w s k a i A . Swi t ; ka t . A 8 
p i e r w s z e n a g r o d y : F . Z g r z e -
b i ak i T . W o j c i e s z a k . C h ł o p c y : 
kat . A 1 d r u g a nag roda K a r o -
l e w s k i ; kat . A 3 d r u g i e n a g r o -
d y : R. W o j c i e c h o w s k i i M . 
H o s t e k ; kat . A 4 p i e r w s z a n a -
g roda M . K w a p i c h , d ruga F . 
A n d r z e j e w s k i ; ka t . A 5 d r u g i e 

W dniu 28 marca br. zmarł nagle w Paryżu 

mgr W a c ł a w B U K O W S K I 
wicedyrektor Oddziału Banku P K O S.A. w Paryżu 

W Zmar łym tracimy cenionego współpracownika 
i nieodżałowanego kolegę 

Dyrektor i personel 
Banku P K O S.A. 
Oddział w Paryżu 

KRONIKA RODZIIMNA 

n a g r o d y : M . Z e r k o w s k i i J. 
M . K a m i ń s k i ; ka t . A 6 p i e r w -
sza nag r oda J. W ł o d a r c z y k , 
d r u g i e — S. K o c h a n e k , B . 
B o r a k o w s k i i J. F . L u ż n i a k ; 
ka t . A 7 p i e r w s z a n a g r o d a R. 
W a l c z a k ; ka t . A 8 p i e r w s z a 
nag r oda A. M a ł e c k i , d r u g a R. 
K o w a l s k i ; kat . B 1 p i e r w s z a 
n a g r o d a F . M i ł a s z y k , d r u g a 
S. U r b a c z y k ; ka t . B 2 p i e r w -
sza nag r oda H . K o p a c z e w s k i , 
d r u g a J. F r ą c k o w i a k ; ka t . C 
R. K a s p e r s k L D z i e w c z ę t a s tar -
sze : ka t . B 1 d r u g a nag r oda C . 
S k r z y p c z a k ; ka t . B 2 d rug i e 
n a g r o d y : A. Pa r sys z , T. P a w -
lak , Y . Z i e m c z a k , L . N a d o l i ń -
ska i A. J a n k o w l a k , t r z e c i e 
A. F i l i p c z a k i M . K r ó l i k ; kat . 
B 3 d r u g i e n a g r o d y : C . L e -
w a n d o w s k a i D . S z c z epanek . 

R o d z i n y nas zy ch R o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y się. U r o d z i l i s ię : 
H O U D A I N : K a t a r z y n a S z u -
m B o ; S A I L L Y - L A B O U R S E : 
J a c q u e l i n e Z a g ó l s k a ; O S T R I -
C O U R T : R i c h a r d W a s i l e w s k i , 
C e c i l e K l e m e n i u k ; A V I O N : 
J e a n - P h i l i p p e G o ł ę b i o w s k i ; 
N O E U X - L E S - M I N E S : E r i c 
K ł a k ; D O U A I : P a t r i c k A d a m -
ski , E v e l y n e G o r c z y c a , C a t h e -
r i n e C i d a s z e w s k i , D e n i s Szas-
t yn i ak , M i c h a ł Ł u c z a k , A l i n a 
K o w a l s k a . 

S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m ż y -
c z y m y d u ż o poc i e chy z t y ch 
n a j m ł o d s z y c h . 

MAŁŻEŃSTWA ZAWARLI: 
B E U V R Y : M i c h e l e A u b r y i 

A n d r é K a c z m a r e k ; M A R L E S -
- L E S - M I N E S : M o n i k a A n t k o -
w i a k i J e a n - M i c h e l D e b r a y ; 
S A L L A U M I N E S : M i c h e l i n e -
- A n n e P u z l o i B r u n o G b i o r -
c z yk , A n n e - M a r i e B u d n i e w s k a 
i G e r a r d - R e n é R o u t i e r ; 
D O U A I : A n n i e P a w ł o w s k a 1 
A l a i n B o u l a r t ; A U C H E L : 
And ì -ée Duc ro c » ! i M a r i a n 
G o r c z y c a ; B R U A Y - E N - A R -
T O I S : C o l e t t e L h o s t i Jan 
W o j t a s i k , L y d i a K a c z m a r s k a i 
E d m u n d G r a b o w s k i , J a d w i g a 
Januszyk 1 E d m u n d R y b a k , 
G e n e v i è v e K a t a r c z y ń s k a i 
S t a n i s ł a w Cen t r i k , T h é r è s e 
P r z y b y l s k a i E m i l e T a r t a r e ; 
B U L L Y - L E S - M I N E S : M a r l e -

D n i a 28 m a r c a br . z m a r ł 
n a g l e w P a r y ż u nasz 
n i e o d ż a ł o w a n y p r z y j a -
c ie l 

mgr Wacław 
B U K O W S K I 
Zas tępca D y r e k t o r a O d -
dz ia łu B a n k u P K O S .A . 
w P a r y ż u . 

Cześć J e g o P a m i ę c i ! 

G r o n o P r z y j a c i ó ł 

- C l a i r e B e r t y i J e a n - C l a u d e 
S m o l e ń . 

N o w o ż e ń c o m ż y c z y m y d ł u -
g i ch i r a d o s n y c h la t w s p ó l n e -
go ż yc i a . 

Z Ż A Ł O B N E J K A R T Y 

w E S S I G N Y - L E - G R A N D 
( A i s n e ) z m a r ł Jan S I W I E C w 
w i e k u 67 lat . Z m a r ł y b y ł c e -
n i o n y m spo ł e c zn ik i em, o f i a r -
n i e p r a c o w a ł na r z ec z u t r w a -
l en ia g r a n i c y nad Odrą i 
N y s ą . 

G r u p a p r z y j a c i ó ł z ł o ży ła na 
j e g o g r ob i e w i e n i e c ze w s t ę -
g a m i o po l sk i ch b a r w a c h n a -
r o d o w y c h . 

W L I L L E z m a r ł a w w i e k u 
67 l a t M a r i a I W A Ń S K A z d o -
m u F l o r i n . 

Os ta tn i o r ó w n i e ż z m a r l i : 

B U L L Y - L E S - M I N E S : V i c -
t o i r e W o ź n y z d o m u K u j a w a , 
l a t 78; O S T R I C O U R T : E d -
m u n d Rac ińsk I , lat 65; 
A V I O N : M a r c i n M i k o ł a j c z a k , 
l a t 75; S A L L A U M I N E S : K a -
t a r z y n a J o c h u m e k z d o m u 
G ł u c h o w i c z , l a t 74; Szc zepan 
T o m c z a k , la t 81; E m i l e - P i e r r e 
Łus z c z , lat 63. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h sk ł a -
d a m y w y r a z y wspó ł c zuc ia . 

KĄCIK 
HODOWCY GOŁĘBI 

B A R L I N . P i e r w s z y t e g o -
r o c z n y konkurs c i eszy ł s ię d u -
ż y m p o w o d z e n i e m . W k a t e -
g o r i i „ v i e u x " w y p u s z c z o n o 
92 go ł ęb i e , zaś w k las i e „ j e d -
n o l a t k ó w " — 40 sztuk. W k a -
t e g o r i i „ v i e u x " z w y c i ę ż y ł 
G r z y c h , k t ó r e g o go ł ęb i e u p l a -
s o w a ł y s ię na 1, 16 i 19 m i e j -
scu. D r u g i m b y ł P l e w i ń s k i . 
D a l s z e m i e j s c a z a j ę l i : 6) 
M r ó w c z y ń s k i , 7) H a w c z y k , 8) 
S z y m a n i a k , 10) M i k o ł a j c z a k , 
11) M a j i k , 12) B i e l a w s k i . 15) 
D ą b r o w s k i , 17) B i e l ańsk i . W 
ka t e go r i i „ j e d n o l a t k ó w " suk -
ces odn i eś l i : 1) P l e w i ń s k i , 3) 
S z y m a n i a k , 4) M r ó w c z y ń s k i , 
6) D ą b r o w s k i . 



LE SPIRT EN POLICNE 
V A R S O V I E — L a r e n c o n t r e d e s 
s é l e c t i o n s u n i v e r s i t a i r e s f r a n ç a i s e 
( A S S U ) e t p o l o n a i s e ( A Z S ) d e 
b a s k e t - b a l l m a s c u l i n s*est s o l d é e 
p a r u n e n e t t e v i c t o i r e d e s P o l o -
na i s p a r 61:43. L e s é t u d i a n t s f r a n -

ç a i s n*on>t f a i t j « u é g a l q u ' e n p r e -
m i è r e m i - t e m p s . 

* 
C R A C O V I E — XJn t o u r n o i i n t e r -
n a t i o n a l d e g y m n a s t i q u e a r é u n i 
d e s r e p r é s e n t a n t s d e 10 p a y s . 

TURNIEJ JUDO w WARSZAWIE 
pad ł mis t r z E u r o p y ws z e c ł i -
w a g Norr is . 

W d e c y d u j ą c e j w a l c e f i n a -
ł o w e j z w y c i ę z c a N i e m c a K l e i -
na P o l a k Stanis ław Tokarski 
n ie m ó g ł sprostać m i s t r z o w i 
E u r o p y Jacaues Lebberowi . 

K o ń c o w a k l a s y f i k a c j a : 1) 
Lebber , 2) Tokarski , 3) K l aus 
( N R D ) , 4) K le in ( N R D ) . 

M i s t r z o s t w a E u r o p y w B e r -
l in ie d a j ą F r a n c u z o m o k a z j ę 
d o r e w a n ż u . 

W mis t r zos twac ł i P o l s k i j u -
n i o r ó w s ta r t owa ło 92 u ta l en -
t owanyc ł i z a w o d n i k ó w . T y t u -
ł y m i s t r z ó w P o l s k i z d o b y l i : 
w a g a l ekka — P intara ( W a r -

s zawa W K S „ L o t n i k " ) , 
w a g a średnia — Starczewski i 

Janiszewski ( W K S „ L o t -
n ik " ) , 

w a g a c iężka — Ciupał ( M D K 
K r a k ó w ) . 

W m i ę d z y n a r o d o w y m tu r -
n i e ju judo w W a r s z a w i e za -
c ię ty p o j e d y n e k r o z eg ra ł się 
m i ę d z y r ep r e z en tan tam i F r a n -
c j i i P o l sk i . 

W p ó ł f i n a l e w a g i l e k k i e j 
spotka l i się d w u k r o t n y m i s t r z 
Europy (r. 1962 1 1963) A n d r é 
Boureau ( F r a n c j a ) 1 b r ą z o -
w y meda l i s ta os ta tn i ch m i -
s t r zos tw r o z e g r a n y c h w G e n e -
w i e , Jan Okró j . By ł a to j edna 
z n a j p i ę k n i e j s z y c h w a l k t u r -
n ie ju . O k r ó j b ł y s k a w i c z n y m 
r zu t em pokona ł F rancuza . 

W f i n a l e O k r ó j z n ó w odniós ł 
e f e k t o w n e z w y c i ę s t w o p r z ed 
czasem, k ł adąc A r m a n d a D e s -
met . K o n t u z j o w a n y Bour eau 
nie stanął d o w a l k i z M a r i a -
nem N o w a k i e m o b r ą z o w y 
meda l . 

Ostateczna ko l e j noś ć : 1) 
Okrój , 2) Desmet, 3) Nowak , 
4) Boureau, 5) Reisinger 
(Aus t r ia ) . 

W w a d z e ś r edn i e j dosz ło do 
sensacj i . Już w 1/8 f i na łu 
zwyc i ę z ca p r z e d o l i m p i j s k i e g o 
tu rn i e ju d l a m ł o d y c h t a l en -
t ó w Thierry został w y e l i m i -
n o w a n y p r z e z Wo jc iecha N l e -
działka. W ć w i e r ć f i n a l e od -

p a r m l l e s q u e l s l a F r a n c e , l e L u -
x e m b o u r g e t l a P o l o g n e . L e s f é -
m i n i n e s s o v i é t i q u e s o n t d o m i n é 
d e p e u l e s P o l o n a i s e s e t l e s A l l e -
m a n d e s . C ô t é h o m m e s , l e s f r è r e s 
K u b i c a ( P o l o g n e ) o n t r e m p o r t é 
l e s d e u x p r e m i è r e s p l a c e s , l e 
F r a n ç a i s B o u c h o n n e t s ' e s t c l a s s é 
10-e. 

P A R I S — L e v é t é r a n p o l o n a i s 
C h r o m i k s*est c l a s s é t r o i s i è m e d u 
t r a d i t i o n n e l c r o s s d e l ' H u m a n i t é , 
r e m p o r t é p a r l e H o n g r o i s M e c s e r 
d e v a n t l ' E t o n i e n W i l t ( U R S S ) . L e 
c r o s s f é m i n i n a é t é r e m p o r t é p a r 
l e s S o v i é t i q u e s L y s e n k o , A l o u k h a -
n o w a e t K o r a b l e n e , d e v a n t l e s 
P o l o n a i s e s M r o z ó w n a e t J ó ź w i -
k o w a . 

* 

H E I D E N H E E v r ( A l l e m a g n e f é d é -
r a l e ) — L e s é p é i s t e s d e L e g i a - V a r -
s o v i e s e s o n t c l a s s é e s s e c o n d s d e 
l a C o u p e d ' E u r o p e d e s c l u b s . I n -
d i v i d u e l l e m e n t (294 e s c r i m e u r s r é -
p a r t i s e n 42 g r o u p e s ) s e u l A n d r z e -
j e w s k i a f r a n c h i l e s b a r r a g e s e t 
s ' e s t c l a s s é c i n q u i è m e e n f i n a l e . 

M A D R I D — B u s n e l , S t a n k o v i c e t 
K r i z r é u n i s e n c o m m i s s i o n d e l a 
F I B A o n t s é l é c t i o n n é l e s Joeurs 
q u i f o r m e r o n t l ' é q u i p e d u „ r e s t e 
d e l ' E u r o p e " p o u r l e m a t c h d e 
b a s k e t - b a U c o n t r e l e R é a l . P a r m i 
l e s é l u s : J a n u s z W i c h o w s k i ( L e -
g i a - V a r s o v i e ) e t R o g e r A n t o i n e 
( P X J C - P a r i s ) . 

* 

N A P L E S — L e s P o l o n a i s o n t d é -
çu e n s e c l a s s a n t s i x i è m e s d e s 
c h a m p i o n n a t s d ' E u r o p e j u n i o r s d e 
b a s k e t t - b a l l , r e m p o r t é s p a r l ' U R S S 
d e v a n t l a F r a n c e . 

» » T É S i 

ImiiYniaM 

„Ziarnko do ziarnka 
a zbierze się miarka" 

„Ja, w starszym wieku, na rencie, już 
od ki lku lat solidarnie popieram Polski 
Fundusz Ol impijski . 

Już po raz drugi wnoszę skromną w p ł a -
tę 10 F, życząc zwycięstw I sukcesów na 
Ol impiadzie polskim sportowcom. Dz ięku -
j ę za przystanie mi a l bumu „ N a o l impi j -
skim szlaku", który otrzymałem z W a r -

szawy, z Polskiego Komitetu Ol impijskiego. N iech każdy da po 
parę f ranków, a będziemy się wszyscy szczycić sukcesami na 
Ol impiadz ie" — p isze d o nas l gnące N I E D Z I E L A K — 43, rue 
d e la P a p e t e r i e , Co rbe i l -Essonnes (S. e t O.). 

W Zakopanem na otrazie kon-
dycy jnym trenują pod okiem 
mgr Dudzińskiego polskie ł ek -
koatłetki, specjalistki od r zu -
tów. Tak ie ćwiczenia w y r a -
b ia jące siłę są j ednym z ele-
mentów zap rawy przed boga -
tym sezonem 1 ewentua lnym 
startem na Olimpiadzie. O d 
p r a w e j w idz imy na zdjęciu: 
Rykowską , Mo j ek I Przybylską 

Comité O lympique Franco-Polonais z siedzibą w Paryżu 
(21, rue de Constantlne) p r zy jmu j e wpłaty na fundusz ol im-
pi jski — konto C.C.P. Par i s — 45-90 lub Bank P K O C.C.P. 
1401-65. 

* 

K O L E J N A L I S T A W P Ł A T N A P K O l 

p. H E R M A N — sekre tarz g e n e r a l n y F r a n c u -
sko - P o l s k i e g o K o m i t e t u O l i m p i j s k i e g o 
( P a r y ż ) 1000 F 

p. N I E D Z I E L A K — Corbe i l -Essonnes 10 F 
p. R Ó Ż A Ń S K I — L y o n ( R h ô n e ) 5 F 

JESLI K A Ż D Y Z N A S D A T Y L K O 1 F, 
P O W I Ę K S Z Y M Y EKIPĘ P O L S K Ą N A OL IMP IADĘ 

Jeśli szukasz spokoju... M O T O C O N F O R T 
. . . w y b i e r z 

R O W E R Y , M O T O R O W E R Y , 
M O T O C Y K L E , S K U T E R Y 
Najlepsza marka francuska • Najniższe ceny 

u n a j l e p s z e g o spec ja l i s ty i w y ł q c z n e g o p r z e d s t a w i c i e l a w r e j o n i e 

W . W O J T E C K I 
roate d'Arras - LEHS (P.deC.) - Fosse 4 
O f e r u j e m y p o n a d 2 0 0 m a s z y n , z k t ó r y c h n a j n o w s z e m a m y na s k ł a d z i e 

F i r m a W . W O J T E C K I p o s i a d a p o n a d t o n a i w i ą k s z y 
w c a ł y m r e i o n i e w y b ó r b r o n i m y ś l i w s k i e j i n a b o i 

/WngBrawwąg • O M9 W t iE O j t /%//% s S 

Bardzo dobrze Krjisiu ! 
woła l i Francuzi 

w ramach wymiany studenckich zespołów sportowych F r a n -
c j i I Polski rozegrano w Pa ryżu w sali „Centre Sarra l lh " mecz 
koszykówki mlęd'zy żeńskimi reprezentacjami szkół wyższych. 
Zespół Pó łek wygra ł w stosunku 65:29, mimo że przepowiadano 
mu porażkę. W drużynie polskiej znakomicie zagrały: Che ldo -
sińska, (zdobyła 37 pkt). Jakubowska 1 Gruszczyńska. Pub l icz -
ność gorąco dopingowała polskie studentki wo ła jąc : Bardzo 
dobjai , Craichlou! B r a v o A l ina ! 

ODZIE Z GOTOWA 
t Ê i t m #*cyjr*occ/9 

g ^ m n i € Ê x . Ê ^ € : i 

L E H A L L DU V E T E M E N T 
J e d y n y 

specja l is ta 

od p łaszczy 

d e s z c z o w y c h 

U B R A N I A MĘSKIE 
% M A R Y N A R K I 

# SPODNIE 
• G A B A R D Y N A 

• S U K N I E 
# S P Ó D N I C Z K I 

* P Ł A S Z C Z E 

9 , r u e 
Ronvi l le 

A R R A S 
TéC 1 0 - 0 7 

Votatnìk sportowca 
P I Ł K A N O Z N A 

AXJCHEL . D e r b y loka lne . 
A S A u c h e l — U S B r u a y 2:1. 
U S B r u a y w y s t ą p i ł o w p e ł n y m 
sk ładz i e z Kanieckim, U r b a -
niakiem, Kaczmarkiem, Im le -
łą. W a l ą i Kobędzlą . W s p a n i a -
l e g ra ł b r a m k a r z Kostura 
( A u c h e l ) . K a r n y s t r ze lony 
p e w n i e p r z e z P a t e r a p r z y p i e -
c z ę t owa ł z w y c i ę s t w o A u c h e l . 

N O E U X - L E S - M I N E S . W m e -
czu o P u c h a r A r t o i s d r u ż y n a 
U S B r u a y z a k w a l i f i k o w a ł a się 
d o f i n a ł u po z w y c i ę s t w i e nad 
A r r a s (kadec i ) 2:0. Ba rd zo 
d o b r z e g r a l i : Andrze jewski , 
Harandarczyk, K u b ł a i Scie-
czyk. 

A R R A S . Jun io r zy U S B r u a y , 
w y c h o w a n k o w i e K a ń c i u r a , z a -
w i e d l i pok ładane n a d z i e j e i 
p r z e g ra l i z A S A r r a s 1:5. N i e 
p o m o g ł y z a g r y w k i Marc in -
kowskiego, B indera i Kucz -
marskiego. 

A I R V A U L T . F C Nantes 
( a m a t o r z y ) — U S Ja rny 4:3. 
W z a w o d a c h t owa r z y sk i ch , na 
n e u t r a l n y m t e r en i e U S Jarny 
p r z e g ra ł o z F C Nan t e s ( ama -
t o r z y ) 3:4. Doskona l e g ra ł 
Stanis ław Baran ( Jarny ) . Jest 
o n u w a ż a n y powszechn i e za 
n a j l e p s z e g o w a taku gracza 
ca ł e j L o t a r y n g i i . W t y m m e -
czu zdoby ł d w i e ba rd zo ł ad -
ne b ramk i . 

B I E G I P R Z E Ł A J O W E 

D O U V R I N . W ka t ego r i i ka-
d e t ó w Y v e s H o s t y n ( A u b i g n y ) 
b y ł d rug i , a w g r u p i e s en i o r ów 
Pierre Masternak z L i è v i n by ł 
t r zec i na 28 s ta r tu jących . 

D R O C O U R T . W b i egu m ł o -
d z i e ż o w y m w kat. „ b e n i a m i -
n e s " Za l ewsk i z V e r q u i n by ł 

ósmy na 38 s t a r tu j ą cych . W 
kat . j u n i o r ó w R . C leka ( A O S ) 
był t r zec i , a A . Jankowiak 
( A O S ) p ią ty . W kat . „ m i n i -
m e s " : 6) Konsek ( A O S ) , 7) A . 
Knap ik ( A v i o n ) , 10) Za lewsk i 
CVerquin), 15) O. KłaczyńskI 
(Douv r in ) . W kat . „ pouss ins " 
Józef Kaczmarek ( V e r q u i n ) 
b y ł p i ę tnas ty . 

K O S Z Y K Ó W K A 

D E C H Y . K o n k u r s d epa r t a -
m e n t a l n y M ł o d e g o K o s z y k a r z a 
p r zyn i ós ł sukces Christianowi 
Ma l inowsk iemu ( A E E D o -
r ign ies ) . P o r a z d r u g i z r z ę -
d u w c iągu d w ó c h lat z a j ą ł on 
p i e r w s z e m ie j s ce . C. M a l i n o w -
ski w y p r z e d z i ł swo i ch w s p ó ł -
k o n k u r e n t ó w aż o 15 punk tów . 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23, rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C .P. 92.20 - 76 Par ł « 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC 

COURCELLES-HAINAUT 
2, rue du Tempie, 2 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
KUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : e r . - 70 F r . B . 
pó ł r o c zn i e : 10 F. - 120 F r . B. 
r oczn i e : IT F. - 210 F r . B . 

L « P r é B i d e n t - D l r e c t è u r 
G é n é r a l 

M . D A R C H B 
I M P R I M E R I E 

Z a k ł a d G r a f i c z n y . . R u c h " 
V a n " " e . u L L u d n a 4 



m ó z g i e m stacj i n r 1155 jest dr M a c i e j Bie l icki . T e n w y b i t n y polski as t ronom m a na s w o i m k o n -
c i e w i e l e cennych obse rwac j i . N a zd jęc iu ob j a śn ia orbity sputn ików : E lekt rona I i E l ekt rona I I 

ŁOWCY S P U T N I K Ó W 
GDY NAD WARSZAWĄ z a p a d a z m r o k a n i e b o j e s t p o -

g o d n e , ł o w c y s p u t n i k ó w u z b r o j e n i w t e l e s k o p y i l u n e t y 
z a j m u j ą s t a n o w i s k a na p u n k c i e o b s e r w a c y j n y m . Z n a j d u j e 

s i ę on na t a r a s i e W a r s z a w s k i e g o O b s e r w a t o r i u m A s t r o n o m i c z -
n e g o w O g r o d z i e B o t a n i c z n y m o b o k Ł a z i e n e k . T u t a j j u ż od 
d a w n a p r a c u j e s t a c j a z n a n a w i e l u p l a c ó w k o m n a u k o w y m 
ś w i a t a p o d k r y p t o n i m e m 1155. W a r s z a w s k a s t a c j a n a l e ż y do 
m i ę d z y n a r o d o w e j s ł u ż b y s a t e l i t a r n e j . T ę p o l s k ą s t a c j ę o b s e r -
w a c y j n o - n a u k o w ą p r o w a d z i z a s ł u ż o n y u c z o n y d r M a c i e j B i e l i c -
k i o r a z w s p ó ł p r a c u j ą c y z n i m z e s p ó ł k i l k u osób. D o ś ć w y s o k i 
n u m e r r e j e s t r a c y j n y p o l s k i e j p l a c ó w k i o b s e r w a c y j n e j w s k a z u j e 
n a to , ż e p o d o b n y c h p u n k t ó w na ś w i e c i e j e s t d u ż o . 

P o l s c y n a u k o w c y i m i ł o ś n i c y a s t r o n o m i i z a j m u j ą j e d n o z c z o -
ł o w y c h m i e j s c w ś r ó d o b s e r w a t o r ó w l o t ó w p o j a z d ó w k o s m i c z -
n y c h , k t ó r y c h o r b i t y b i e g n ą p o c zęśc i n i e b a w i d o c z n e j n a d 
P o l s k ą . U s t a l a j ą z m i a n y , j a k i e z a c h o d z ą w o r b i t a c h s z t u c z n y c h 

. s a t e l i t ó w Z i e m i , i k o n t r o l u j ą i ch l o t . U z y s k a n e d a n e p o l s k a 
p l a c ó w k a p r z e s y ł a d o d w ó c h ś w i a t o w y c h c e n t r ó w i n f o r m a c j i 
s a t e l i t a r n e j : w M o s k w i e i w W a s z y n g t o n i e , a t a k ż e d o r ó ż n y c h 
o b s e r w a t o r i ó w a s t r o n o m i c z n y c h ś w i a t a u t r z y m u j ą c y c h s ta ły 
k o n t a k t i w y m i e n i a j ą c y c h w y n i k i b a d a ń i o b s e r w a c j i z p o l -
s k i m i a s t r o n o m a m i . 

„ Ł o w y " s p u t n i k ó w , m i m o p o z o r ó w , n i e są w c a l e ł a t w e . O b -
s e r w a c j e w y m a g a j ą w i e l e c i e r p l i w o ś c i i s k r u p u l a t n o ś c i z w a -
ż y w s z y , ż e o b i e k t ó w w y r z u c o n y c h p r z e z c z ł o w i e k a w K o s -
m o s j e s t j u ż b a r d z o dużo . T r z e b a u m i e ć o d r ó ż n i ć f r a g m e n t y 
r a k i e t n o ś n y c h c z y r ó ż n y c h o d p a d k ó w od r z e c z y w i s t y c h i p r a -
c u j ą c y c h s t a c j i k o s m i c z n y c h . 

W a r s z a w s k a s t a c j a o b s e r w a c y j n a m a na s w o i m k o n c i e w i e l e 
c e n n y c h o s i ą gn i ę ć . Z o s t a ł a o n a j u ż w i e l o k r o t n i e w y r ó ż n i o n a 
z a s e t k i c e n n y c h d a n y c h o b s e r w a c y j n y c h . 

Sztuczne satelity k rążące po orbitach okołoziemskich obse r -
w u j e się przez te leskopy i lunety. K a ż d ą drogę prze lotu w y -
znacza się przy pomocy at lasu n ieba (na zd jęc iu poniże j ) 
Czas z dokładnością do 0,001 sekundy notu je chronogra f 

Słowiańskie plemiona Lechitów i Polan zamieszkujące tereny nad rzeką 
Białą prowadziły spory, a nawet krwawe boje o ziemie i tereny łowów. 
Przemysław, książę L,echitów i Swiatopełk przewodzący Polanom, rozdzieleni 
waśniami nie mogli skutecznie odpierać najazdów Rudych, Gotów i Manów. 

W lechickiej Drewnicy przerwała ucztę wieść o nadciąganiu zastępów Ru-
dych, -którzy ruszyli na podbój nowych ziem. Przemysław po naradzie z osiad-
łym na jego dworze Grekiem, Agatonem, ruszył na czele swoich drużyn na 
spotkanie wroga. Po krwawej walce Rudzi uszli w knieje uprowadzając Aga-
tona. Nastał spokój, ale nie na długo. Ziemie Połanowe zaatakowali Manowie 
i Goci. Przemysław podjął decyzję przyjścia z pomocą Polanom. Agaton sprze-
dany przez Rudych Gotom został tłumaczem ich ux>dza Tota, poznał straszne-
go Altmana i plany podbojów. Był też świadkiem jak zaufani Swiatopełka 
chcieli za cenę zdrady L,echitSw uratować swoje ziemie. 

A l t m a n po naradz ie z To t em postanowi l i z awrzeć 
p a k t ze Sw ia tope łk iem, odebrać okup i ruszyć na 
D r e w n i c ę . D o B l a ł o g rodu w y s ł a n o pose ls two w r a z 
z A g a t o n e m , który w k r a d ł się w łaski Tota . P o -
s ł o w i e napotyka l i po drodze przerażonych k m l e -
c i ó w p o l a n o w y c h oczeku jących nade j śc ia w r o g ó w . 
I n n y nas t ró j p a n o w a ł w s a m y m Bia łogrodz le . P o 
min ięc iu straży chroniących gród , pos łom A l t m a -
n a I G o t a kazano d ługo czekać. O b o k nich cho -
dz i l i strażnicy, w o j o w n i c z o pot rząsa jąc bronią 

A g a t o n zrozumiał , że musia ło się w grodzie w y -
darzyć coś n i ezwyk łego . P o p e w n y m czasie w e z w a -
no go do komna t Sw ia tope łka , innym pos łom n a -
kazu j ą c spokój , pon i eważ gn i ewn i e w y k r z y k i w a l i , 
że nie G r e k ty lko oni są pos łami n iezwyciężonego 
A l t m a n a . A g a t o n w p r o w a d z o n y do obszerne j k o m -
naty spostrzegł na w y s o k i m zyd lu księcia P r z e m y -
s ł awa w otoczeniu n a j p i e r w s z y c h w o j ó w lechlcklch 
1 po l anowych . W y d a ł okrzyk zdumienia . Jego 
równ ież pozna l i zaskoczeni p rzy jac ie l e z D r e w n i c y 

A g a t o n a zdumia ły n a d z w y c z a j n e wieści . W B i a ł o -
grodz le dow iedz i ano się n a j p i e r w , że P r z e m y s ł a w 
postanowi ł z lechicklml d rużynami zagrodzić d ro -
gę G o t o m I M a n o m , g d y tymczasem Swia tope łk 
chce uzyskać pokó j z A ł t m a n e m za cenę okupu 
I pomocy w na jeźdz ie na Lech l tów . B la łogrodz ian ie 
uwięz i l i w i ęc księcia I wys ł a l i g o ń c ó w do P r z e m y -
s ł awa z wieścią , że d r u ż y n y p o ł a n o w e go towe są do 
w a l k i pod jego wodzą . Ks i ężną B l a ł o g rodu o b w o -
łano j edyną córkę Swia tope łka , p iękną Sw ie t l anę 

wm wm Kirjsan 



L e k a r z e i< 

Produkcja leków antygrypowych wsirzymana, 
cały personel zachorował na... grypę! 
II n'y aura pas de remèdes anti-grippe, 
tout le laboratoire est... grippé! 

Jestem przepracowany. Spowodowałem 
już ponad trzysta zachorowań... 
Je suis surmené. J'ai au moins 
trois cents malades à mon actif... 

H é d e c i n s ; ^ , ' e t . . . v i r u s 

— Tu doktór Gorączka, czy pomogły panu 
lekarstwa na grypę, które przepisałem? 

— Ici le dr Fièvre, les remèdes que je vous 
ai prescrit ont-ils guéri votre grippe? 

Jak mu wytłumaczyć to, skąd 
się bierzemy na świecie? 
Comment lui expliquer de quelle 
façon les virus viennent au monde? 

— Ależ, panie doktorze, ten pan 
był na pewno pierwszy w kolejce! 

— Mais docteur, ce monsieur était 
sans aucun doute le premier! 

O, to ten facet, którego 
zaraziłem w autobusie... 
C'est le type que j'ai 
contaminé dans l'autobus.. 

J -

L O G O G R Y F Pros imy n a j p i e r w odgadnąć 21 w y r a z ó w dz i e -
w ięc io l i t e rowych o podanych niże j znaczeniach i 
następnie wpisać j e p ionowo do odpowiednich k ra -
tek rysunku. L i t e r y , k tóre się zna jdą w polach o 
p o d w ó j n e j ramce, czytane poz iomo dadzą hasło za-
dania. Dla ułatwienia poda j emy , że dla wszystkich 
w y r a z ó w począ tkowe l i t e ry są j ednakowe . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) pogawędka, g a w ę -
da lub przystępny wyk ład , 2) trybun ludu, obrońca 
interesów robotn ików, 3) podstawa pomnika lub 
posągu, 4) część wagonu osobowego , 5) g r zyby ho -
dow lane , 6) inacze j saperzy, 7) rzeźba górne j części 
cz łowieka po piersi, 8) smakołyki , łakocie, 9) mała 
katarynka samogra jąca w pudełkach lub zegarkach, 
10) n ieme przeds tawien ie sceniczne, 11) skra jna 
wyp i eczona k romka chleba, 12) cz łowiek zaufany, 
zausznik, 13) kolega kropki , 14) część k ra ju odda-
lona od stol icy, zapadły kąt, 15) opancerzony szybki 
statek w o j e n n y , 16) niespodziane zdarzenie lub 
zbieg okol iczności , 17) polski r ep re zen tacy jny szer-
mierz , o l imp i j c zyk , 18) wys t ęp lądu w r z y n a j ą c y się 
w morze , cype l , 19) grzeczność, uprze jmość w y -
świadczona komuś, 20) n ieprzy jemność , uczucie 
p r z yk r e lub k r z y w d a moralna, 21) j ę zyk i bucha ją -
cego ognia. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 10-
-dniowym od daty ukazania się numeru pod adre-
sem redakcji z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy nadeślą 
bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlosowane N A -
G R O D Y K S I Ą Ż K O W E . 

POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 3) p rak tyk i czarodz ie jsk ie , 

zabobony, zaklęc ia , 6) rezul tat straty m a -
ją tku i utraty zdrowia , 7) zatoka m o r -
ska o s t romych brzegach w r z y n a j ą c a się 
w skal iste w y b r z e ż a N o r w e g i i , 8) zag ł ę -
b ienie w ścianie, r od za j a l k o w y , 9) r ek la -
ma świet lna, 10) kryzys , bankructwo , upa-
dek,^ 17) miasto opodal ujścia Sanu, 
z z amk i em p ias towsk im i d o m e m D ługo -
sza, 18) zakręt rzeki , część nogi, 19) z e -
s tawien ie w cy f rach , i le czego przypada 
na g ł o w ę j ednego mieszkańca, 23) p ro -
w i an t na czarną godzinę, 26) z ł j ieracz 
znaczków pocz towych , 29) j edna z po t r aw 
ob iadowych , 30) aktor f i l m o w y lub te-
atra lny, 31) kolor ma l i nowy . 

P I O N O W O : 1) napó j z a w i e r a j ą c y a lko -
hol, 2) j edna z pór roku, 3) n i e z ręczny po -
stępek, n i e t ak t owne zac l i owan ie się, 4) 
j eden z dwóch, na k tó rych z w y k l i s ie-
dzieć ludz ie d w u l i c o w i , f a ł s z yw i , 5) żona 
kró la K a z i m i e r z a W i e l k i e g o , 11) zb iera 
w o d ę deszczową z dachu, 12) uderzenia 
w wa lkach bokserskich, 13) w i e c zn i e z ie -
lony k r z ew , k tó r ego ga łązk i są u ż y w a n e 
na bukiec ik i ślubne, 14) c iężka tkanina 
bogato p r ze t ykana z ło tem i s rebrem, z ło-
t og ł ów , 15) służą do latania, 16) ciasto 

w i e l kanocne lub p r zy r ząd do wb i j an i a 
pali, 17) sygnał nadawany przez tonące 
statki, 20) n i e z w y k ł e uzdolnienie , 21) oz -
doba marynarsk i ch piersi, 22) z Bochni 
lub Wie l i c zk i , 24) kandyda tka na żonę, 25) 
w a r s t w a t owar zyska , 27) cuk ierek lub 
kw ia t , 28) napó j a l koho l owy o p r z y j e m -
n y m zapachu. 

ROZWIĄZANIE WIRO-KRZYŻOWKI Z NR 14 

WIROWO: A ) gangrena, B) harmonia, C) po-
rządek, D) liczydła, E) salceson, F) postulat, 
G) prowizja, H) stocznia, I) legumina, K) chło-
dnia, L ) okulista. 

POZIOMO: 4) glina, 5) Marek, 6) zebra, 11) 
ogon, 12) chart, 12) talia, 14) węże, 18) cisza, 19) 
ulewa, 20) obawa. 

PIONOWO: 1) Wisła, 2) proso, 3) ubiór, 7) ele-
gant, 8) nowalie, 9) drelich, 10) dłużnik, 15) szo-
sa, 16) lider, 17) zapal. 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
POLSKIE MIASTA (5) Z NR 14 

POZIOMO: 1) Sobieski, 6) Czeladź, 7) urna, 8) 
brwi, 10) klarnety, 14) namiot, 16) pistolet, 20) 
elew, 21) cielę, 22) igła, 25) nazista, 26) wiklina, 
27) konto, 28) reszta. 

PIONOWO: 1) skorupka, 2) Bochnia, 3) eter, 
4) kwadrat, 5) dźwig, 9) gnaty, 11) Gniezno, 12) 
rok, 13) strażacy, 15) Mieszko, 17) igliwie, 18) 
lignina, 19) pirat, 23) oset, 24) okaz. 


